NASZE ABC 


idą wykory 


Propazanda przedwyborcza już 
się zaczęła. 
Na wczorajszem posiedzeniu 


komisji budżetowej poseł B. Mie- | 


dziński wygłosił wielką mowę,,, o: 
pozycyjną. 

Generalny referent budżetu i le 
ader BB wystąpił z całą stanow- 
czością przeciw dotychczasowym 
metodom fiskalnym, zażądał skre- 
ślenla daniny szkolnej i wypowie- 
dział się przeciw nowym podat- 
kom i automatycznemu podwyż- 
szaniu dawnych, oraz wysunął po 
stulat zmniejszenia ciężarów so- 
cjalnych i samorządowych. W 
swym krytycyźmie w stosunku 
do obecnych metod fiskalnych po: 
sunął się p. Miedziński do tego, iż 
oświadczył, że gdyby jakikolwiek 
bank prowadził swoją księgowość 
tak, jak czynią to niektóre urzędy 
podatkowe, straciilby spewnościa 
całą swoją klientelę. 

Wczorajsze sensacyjne wywody 
p. Miedzińskiego poprzedzone 
zresztą -b..staranną - propaganda 


Dy 


piomatyczna 


Rozczarowanie członków Komisji Zagranicznej 
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sobota 2 


Oplata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


lutego 1935 r. 


Becka 


Pos. Stroński mówi o odosobnieniu Polski 


Zapowiedź exposć p. min. Bec- 
ka w sejmowej komisji spraw za- 
granicznych wywołała duże i zro- 
zumiałe zainteresowanie w kołach 
politycznych. We wczesnych go- 
Gzinach przedpołudniowych przed 
gmach sejmowy  zajeżdżały całe 
| szeregi 
jrach panowało niecodzienne oży- 
wienie. Zjawiło się około 100 dzien 
nikarzy krajawych i zagranicz- 
nych. Sala Senatu wypełniona by- 
ła do ostatniego miejsca posłami 
i senatorami wszystkich ugrupo- 
|wań politycznych. Ciekawe jest, 
| że do gmachu sejmowego przybył 
nawet jeden z przedstawicieli dy- 
plomacji, dopytując się, czy nie 
| mógłby przysluchiwać się obra- 
dom.. Oczywiście życzeniu temu 
nie można było uczynić zadość. 

P. min. Beck przybył w otocze- 
jniu wyższych urzędników Min. 
Spraw Zagranicznych i rozpoczął 


prasową i wystąpieniami kilku mi! swoje exposé w parę minut po 
nistrów, są niechybna oznaką, że godz. 1l-ej. 


stoimy w przededniu wyborów. 


Na temat platformy wyborczej |rych parlamentarzystów, że min.|żenie istniejącej umowy o nies- 


Wbrew przewidywaniom niektó 


| mówienia, tegoroczna mowa trwa 


Utworzenie ambasad w Berli- 


t . da 
niczne tematy, — mieliśmy sposo- 


ła blisko godzinę. Należy zazna- nie i w Warszawie dało przed j bność stwierdzić wiele dobrej wo- 


czyć, że nosiła ona 
bardziej dyplomatyczny niż par- 
lamentarny t. zn. mówca  usiło- 
wał dać jaknajwięcej słów, a jak 


najmniej powiedzieć. Przyznać na | 
samochodów. W kulua- |leży, że zamierzenie to min. Beck cyj, jakie prowadzone były w cią- 


osiągnął znakomicie. 
„Wysoka Komisjo, 


Stosunki z Sowietami 

Kiedy w roku zeszłym zabiera- 
łem głos w Komisji Spraw Zagra- 
nicznych Senatu, podstawy do- 
brych sąsiedzkich stosunków mię- 
dzy Polską a Związkiem Sowiec- 
kim były już położone. Podobnie, 
jak większość sąsiadów zacho- 
dnich Związku, mieliśmy już po- 
za sobą pakt o nieagresji i proto- 
kół o określeniu napastnika, pod- 


pisany w Londynie w lipcu 
1053r. 
Następnie min. Beck omawia 


rezultaty swej podróży do Mos- 
kwy, z której przywiózł przedłu- | 


trwa w obozie rządowym dyskusja Beck ograniczy się, jak roku ze-|gresji na dalszych lat dziesięć 
szlego do 5-cio minutowego prze-|t. j. do końca 1945 r. 


Ux<ład polsko-niemiecki 


już przeszło od roku. W dyskusji! 
tej ścierały się przedewszystkiem | 
dwa poglądy. żywioły młode i bar 
dziej radykalne były zdania, że 
dla pozyskania mas włościańskich 


Następnie mówca przechodzi 


sobie wagę politycznej decyzji 


i robotniczych, rząd powinien roz- do omówienia układu polsko-nie- obu rządów. Kontakty, nawiązane 


w*inąć szeroką imicjatywę w zakre 


sie ustawodawstwa socjalnego i ro | 


bót publicznych, oraz śmiałej po- 
lityki finansowej. 


W przeciwieństwie do tych ha- i 


seł, wysuwanych głównie przez 
„Kurjer Poranny", umiarkowane 


mietkiego. . 
„Możemy śmiało powiedzieć, że 
ten doniosły układ, ożywiony 


|szczerą wolą pokoju, zdał w tym 
okresie swój życiowy egzamin w| 


„calej rozciągłości i sięgnął w 
[wiele dziedzin naszego codzien- 


czynniki w BB broniły zasad o- nego życia po obu stronach gra- 
strożnej polityki deflacyjnej, do- nicy. Wyrażona w nim woła do 
magając się równocześnie łagod- | brego ułożenia wzajemnych sto- 


|w dziedzinie naukowej, artysty- 


cznej. prasowej, turystycznej, 
sportowej wreszcie, mają podob- 
"ne znaczenie. 

Należy przytem podkreślić 4 
zadowoleniem życzliwą atmosfe- | 
rę, jaka w obu krajach napotkała 
nawiązanie tych kontaktów. Cho- 
dzi tu już nietylko o efekt psycho- 
logiczny na dziś, ale o działanie 


charakter | 


stawicielom obu państw pozycję. 
odpowiadającą ich znaczeniu. 


Cbhustronna dobra wola 
W czasie wszystkich negocja- 


gu ubiegłego roku między nami 
a rządem Rzeszy na różne tech: 


li ze strony rządu niemieckiego. 
Negocjacje prowadzone były w 
duchu, zgodnym z zasadami na- 
szego styczniowego układu. Je- 
stem przekonany, że rząd niemiec 
ki to samo stwierdził z naszej 
strony. Jest to bardzo realny sku- 
tek zawartego układu. 


Nic sie nie zmieniło 


z Frencią i 


Po stwierdzeniu, że układy po 
wyższe z Rosją i Niemcami mają 
wyłącznie na celu wytworzenie 
dobrych stosunków  sęsiedzkich, 
co stanowi podstawę budowania 
pokoju. min. Beck przechodzi do 
sprawy stosunków z sojusznika- 
mi. 

„Nowe uklady nie naruszyłv 
nigdy w niczem naszych zobowią 
zań poprzednich. Odnosi się to 
w pierwszej mierze do  stosun- 
ków sojuszniczych. Mieliśmy to 
sposobność stwierdzić wzajem- 
nie w czasie wielokrotnych kon- 
taktów z rządami sprzymierzo- 
nych krajów. Chciałbym tu w 
pierwszej linji przypomnieć war 
szawską wizytę ministra Bar- 
tnou, naszego  wyprobowanego 
przyjaciela, którego podpis figu- 
ruje na układzie sojuszniczym z 
1921 roku. Kontakt osobisty z kis 
rownikiem polityki francuskiej, 
przerwany przez tragiczną 
śmierć ministra Barthou, nawią- 
zany został w tym samym duchu 


z Rumunią 


z jego następcą, ministrem La- 
valem na terenie zebran genew- 
skich. i 

Poza normalnemi kontaktami 
dyplomatycznemi, moja wizyta o- 
ficjalna w Rumunji w maju ub. 
roku dała sposobność do szersze- 
go omówienia interesujących nas 
wspólnie spraw“. 

Wiz ty i podróże 

Skolei min. Beck przeprowadza 
krótki przegląd otrzymanych w 
Warszawie wizyt i swych podró- 
ży do krajów  Nadbałtyckich i 
Skandynawskich, konstatując, że 
we wszystkich wypadkach spoty- 
kające się strony stwierdzały 
wspólność pogłądów i interesów. 


Urta z Gdańsk' em 


Jako pozytywne posunięcie na 


tury przedewszystkiem gospodar. 


czej min. Beck wskazuje na pra- 
wę stosunków z Gdańskiem, przy 
pieczętowaną stosownemi  ukła- 
dami. 


Na terenie Ligi Narod iw 


Po wyczerpaniu listy układów stawiono naszym rzeczowym ar- 


niejszego kursu w polityce we- 
wnętrznej. 


„sunków otworzyła drogę do za- 
łatwienia wielu spraw praktycz- 


Jak wynika z wczorajszego prze nych. 


mówienia pos. Miedzińskiego, zwy 
ciężyli zwolennicy haseł umiarko- 
wania i ostrożności. Jak się wyra- 
ził jeden z działaczów sanacyj- 


Kontakt gospodarczy 
i kulturalny 


Najdobitniejszy wyraz znala- 


nych, propaganda przedwyborcza zło to w negocjacjach, które do- 


obozu prorządowego ma opierać 
się na „apelu do zdrowego rozsąd- 
ku“ przeciętnego obywatela. 

Jest rzeczą burdzo charaktery- 
styczną, że ten apel do zdrowego 
rozsądku zaczyna się od akcepto- 
wania szeregu postulatów opozy- 
cji w zakresie polityki fiskalnej i 
gospodarczej. 

Nie' jest rzeczą wykluczoną, że 
w miarę zbliżania się terminów 
wyborczych, opozycyjność obozu 
rządowego będzie coraz wyraźniej 
SZĄ, 

S. S. 


PROSTO 


Dziesięciostronnicowy, bogato 


nestora piśmien 


Ga 


| prowadziły do zniesienia t. zw. 
wojny celnej między  naszemi 
dwoma państwami, t. j. tej sztu- 
cznej, dodatkowej barjery, jaka 
w czasach trudnej wymiany eko- 
nomicznej czyniła tę wymianę 
| między krajami prawie niemożli- 
wą. 

Zjawiska te obok swego ma- 
terjalnego wyrazu w życiu gospo- 
darczem obu państw mają też nie- 
wątpliwie swe daleko idące psy- 
chologiczne znaczenie, bo na tej 
drodze szeroki ogół w obu pań- 
stwach ma możność uświadomić 


Dziś ukazał się 5-ty numer 
TYGODNIKA LITERACKIEGO 


Z MO 


ilustrowany numer na błyszczą- 


cym, kremowym papierze przynosi m. innemi początek pracy 


nictwa polskiego 


„ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 


p. t. „Genealogia teraźniejszości” 


oraz J. ST. BYSTRONIA: Megalomańskie rodowody, WOJCIE- 
CHA WASIUTYNSKIEGO: Utopja, ROMANA KOSEŁY: Tia- 


wychowawcze w duchu wzajem- 
nego szacunku i pokojowego 
współżycia narodów. 


Wizyty dyplomatyczne 

Ze strony czynników rządzą- 
cych kontakt ten znalazł też wy- 
raz w wizytach wybitnych osobi- 
stości politycznych, bądź w cha- 
rakterze półoficjalnym, jak wizy- 
ta ministra dr. Goebbelsa,- bądź 
też w charakterze prywatnym, 
jak ostatnio wizyta premjera pru- 
skiego Goeringa. 


kraci 


i rozmów bezpośrednich min- 
Beck przechodzi do omawiania 
dokonanych prac i posunięć na 


terenie Ligi Narodów. 

„W poprzedniem mojem expo- 
se mówiłem o akcji naszej w 
sprawie generalizacji traktatów o 
ochronie mniejszości  narodo- 
wych, powolując się na moralne 
podstawy i praktyczne znaczenie 
tego zagadnienia. Nie chcę wra- 
cąć do szczegółów tej sprawy. 


Przypomnę tylko, że nie przeciw- | 


,gumentom istotnych racyj, nato- 


miast debata utknęła na mar- 
twym punkcie ze względów for- 
malnych i proceduralnych, co 
zmusiło nas do samoistego okre- 
lenia naszego stanowiską', 


To posunięcie, zdaniem mówcy 
wyjdzie tylko na korzyść pracom 
Ligi Narodów, która swemi po- 
przedniemi interwencjami obraża 
ła godność narodu polskiego i 
zrażała do siebie opinją polską. 


Sensacyjny zwrot w procese Łyraaew cza 


W procesie adw. Łypacewicza 
zaszedł nieoczekiwany zwrot, pð- 
legający na aresztowaniu świad- 
ka, Wacława Wiklaka, który pier- 
'wszy złożyi doniesienie karne na 
adwokata. 
|  Wiklak, który przed 
dniami złożył bardzo niekorzy- 
stne dla oskarżonego Łypacewi- 
cza zeznania, zjawił się niespo- 
dziewanie w sądzie i przez wożć- 
nego zameldował się u prokurato- 
ra Naumowicza, występującego Z 
oskarżeniem w aferze Łypacewi- 
cza i innych. 

Wiklak oświadczył prokuratoro- 
wi, że chce złożyć nowe zeznania, 
albowiem to wszystko, co powie- 
dział na rozprawie, jest klam- 
stwem. 

—- Po złożeniu kłamliwych zez- 
nań nie mogłem znaleźć sobie 


trzema 


można zarobić wiele pieniędzy. 

Kiedy Wiklak złożył zeznanie, 
obecny na sali posterunkowy od- 
prowadził 
tralnego. Jak się dowiadujemy, 
dozorcy powitali Wiklaka entuzja- 
stycznie. 

— (o to, nasz Wacuś?! Wróci- 
leś znowuż? 

Następnie przed kratami są- 
dowemi przewinęlo się kilku pry- 
watnych dyskonterów, którzy pu- 
szczaąli w obieg weksle Łypacewi- 


cza. Z zeznań tych widać, że ad- 
wokat znajdował się w niezwy- 
klych perypetjach. Przez poczeka! 


go do więzienia cen-rnie przewijało się dziesiątki osób 


nadszarpniętych przez adwokata. 
Początkowo prosili o uregulowa- 
nie nałeżności, potem stawiali ka- 
tegoryczne Żżadania, a wreszcie 
rzucali podróżki. 

— Nic mi nie zrobicie — mó- 
wil Łypacewicz — jestem 'adwo- 
katem i dam sobie z wami radę. 


Nowe poedatki 


czy druga pożyczka wewnętrzna 


Dyskusja nad ustawą skarbo- 
wą w sejmowej komisji budżeto- 


tia... ziuziu, MARJI NIKLEWICZOWEJ: Moja pani... moja pa- 
ni... reportaż: Humor gruźlików, E. M. SCHUMMERA: Za- 
pomniany twórca polskiego pejzażu, BOHDANA GUERQUIN: 
"Dekoracje balowe, ANDRZEJA MIKUŁOWSKIEGO: Żwierze» 
nia megalomana, Dział satyry — recenzje — kronika. 
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miejsca — mówi Wiklak. — Cho- wej ujawniła, że między klubem 
ciaż jestem przestępcą, ale odez-|BB a p. min. aZwadzkim istnieją 
wało się we mnie sumienie i od|pewne różnice poglądów na spo- 
dziś chce rozpocząć inne życie. | sób pokrycia deficytu, jaki wyni- 
"Wiem, że będę aresztowany, ale|ka z cofnięcia projektu daniny 
muszę wyjawić prawdę. szkolnej. 

Sąd przesłuchał powtórnie Wi-| P. Miedziński wyraźnie zazn- 
,klaka. Odwołał on wszystkie swo-|czył, że rynek nasz dojrzał do we 
lje zeznania, przyznając się, że|wnętrznych operacyj  kredyto- 
,on to usidlił Łypacewicza, uważa- |wych, ca zrozmiano jako zapo- 
|jąc go za „frajera“, przy którym | wiedź rozpisania nowej pożyczki 


wewnętrznej ,zaś p. Zawadzki za 
powiedział, iż jeszcze w ciągu bie 
żącej sesji sejmowej wniesie nə- 
we projekty podatkowe po uzgo- 
dnieniu ich na Radzie Ministrów. 

Jak słychać, istnieją w tym kie 
runku trzy projekty, amianowi- 
cie: rozszerzenie podatku majat- 
kowego, nałożenie specjalnych o- 
płat na banki oraz specjalnych 
opłat na wielki przemysł. Może 
być, że w rezultacie uwzględnio- 
ne będą oba punkty widzenia. 


Pikt wschodni 


Skolei mówca przystępuje ðo 
omówienia istniejących ` projek- 
tów i inicjatywy paktów między- 
narodowych, biorące na pierwszy 
ogień projekt t. zw. „Locarna 
Wschodniego“. 

„Nazwa ta jest nieścisła i da- 
ła od początku powód do wielu 
nieporozumień. Nie jest to wła- 
ściwie ani „Locarno“, ani „wscho 
dnie". Istotą układów locarneń- 
skich była gwarancja Anglji i 
Włoch dla określonej granicy. 
Pakt, obecnie proponowany, tej 
cechy- charakiterystycznej nie po- 
siada“. 


„Nie jest to również układ 
wschodni, gdyż zagadnienia 
Wschodu są w nim częściowo i 


niewystarczająco poruszone. Pakt 
ten, jak wspomniałem, jest na- 
dal w negocjacji, a wszystkie, 
najdrobniejsze nawet, okoliczno- 
ści tej sprawy są dla nas szcze- 
gólnie interesujące, gdyż odno- 
szą się do strefy naszych bezpo- 
średnich, najżywotniejszych in- 
teresów. Dlatego też musimy te 
wszystkie szczegóły starannie stu 
djować, dbając  przedewszyst- 
kiem o to, aby nasz własny doro- 
bek, uzyskany we współpracy z 
sąsiadami, a zmierzśjący do real ” 
nej stabilizacii stosunków na pół 
nocnym - wschodzie Europy, nie 
poniósł jakiegokolwiek uszczerb- 
ku. 

Dziś powiedzieć można, że. tak 
w politycznej, jak i w formalnej 
stronie tej sprawy, jest zbyt wie- 
le znaków zapytania, ażeby wy- 
powiadać ostateczne przewidywa 
nia co do zakończenia negocja- 
cyj. Wystarczy dla przykładu po- 
wiedzieć, że niema nawet jeszcze 
projektu tekstu, proponowanego 
układu”, : 


Pakt naddunajski 


Drugi projekt narodził się w 
czasie rzymskich rozmów min: 
Lavala z Mussolinim i dotyczy 
współżycia państw w t. zw. ba- 
senie naddunajskim. 

„Myśl objęcia wszystkich tych 
krajów, bez dyskryminacji „któ: 
regokolwiek, umową, zmierzają- 
cą do życzliwego współdziałania 
i usucięcia tarć lokalnych, zosta- 
ła przyjęta przez rząd nasż ży” 


czliwie. Odpowiada ona bowiem 
tradycyjnemu już nastawieniu 
polskiej polityki w stosunku do 


tego rejonu. W czasie rozmów, 
rzymskich rzucono dopiero pierw 


(dJokończenie dyskusji 
na str. 2-2j) 


Czy będziemy wywózili 
piwo do Amery«i? 


Z dniem 1 b. m. zostało zniżone 
w Stanach Zjednoczonych cło na 
piwo zagraniczne o 50 proc., t. j. 
z 1 dolara od galonu (4 litry) 
do 50 centów. Poprzednia stawka 
celna uniemożliwiała całkowicie 
eksport do Stanów Zjednoczo- 
nych piwa z Polski, próba podję- 
ta przez jeden z browarów zakoń- 
czyła się fiaskiem. Obecnie, wo- 
bec zniżki celnej, browary pol- 
skie przeprowadzają kalkulację i 
badają możliwości eksportu. 

Z dokonanych obliczeń wynika, 
'iż piwo polskie w Ameryce nawet 
lprzy zniżonej opłacie celnej musi 
być dwa razy droższe od piwa a- 
merykańskiego. Mimo to niektóre 
browary zamierzają produkować 
specjalne gatunki piwa dla Ame- 
ryki i podjąć próby eksportu, li- 
cząc na to, że przed wojną piwo 
znanych browarów polskich cie- 


szyło się w Stanach . Zjednocze- — * 


nych poważnym zbytem. 
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szy projekt tej akcji. 
ja śledzić z zainteresowaniem i 
*ympatją, badając przedewszyst- 


zainteresowanych, 
naddunajskich”. 


baj: 


Polska przoduje 
w utwalaniu pokoju 


„Przedstawiony panom przebieg 
prac politycznych naszych w cią- 
gu ubiegłego roku daje — zda- 
niem mojem — zupełnie jasny o- 
braz zasadniczych tendencyj poli 
tyki polskiej. Jest to oczywiście 
polityka polska, nasza polityku 
własna. Może się jednym podo- 
bać, drugim nie podobać. To jest 
ich dobre prawo. W naszym ra- 
chunku będę się trzymać wymo- 
wy faktów. 

Nie mam zamiaru zajmować się 
takiemi, czy innemi głosami nie- 
zadowolenia, słyszanego Z róż- 
nych krajów. Z ich pobieżnego 
przeglądu zanotowaliśmy tylko 
jeden zarzut, który, choćby ze 
względu na jego paradoksalność, 
zasługuje na to, aby go krótko o- 
mówić. 

fd czasy do czasu mówi się, źe 


Nie rozwiał 


Polską wykazuje zbyt małą zain= 
teresowania dla kolektywnych 
prac pokojowych. Wiele, oczywi- | 
ście, zależy od tego, co kto rozu-, 


mie przez prace pokojowe. Stwier | ni 


dzam, że bilans poprzedniego ro- 


ku stawia nas w szczególnie ko- | gójnie pomyślny ze względu na 


rzystnej pozycji dla podjęcia lej 
dyskusji. Robiąc przegląd nie 
słów i teoretycznych deklaracy;, 
ale realnych działań, mających na 
celu poprawę stosunków sąsiedz- 
kich, usunięcie spraw, uważanych 
za sporne, zmniejszenie płaszczyz 
ny tarć, które mogłyby się przero 
dzić w spory, czy konflikty, możc- 
my śmiało określić naszę miejsce 
w szlachetnem współzuwodniet- 
wie wysiłków, zmierzających do 
utrwalenia pokoju. Kto realnie i 
praktycznie zrobił więcej od nag, 
z tym będziemy dyskutować, 


niepokojów 


P.P,$. o mowie min. Becka 


Przedstawiciel PPS, pos. Cza- 
piński, oświadcza, że mowa p. 
min. Becka nie posiadała żadnych 
akcentów politycznych, była tyi- 
ko wygzczególnieniem faktów, ja- 
kie zaszły w dziedzinie polityki 
zagranicznej w ostatnim roku. 
Ani Sejm. ani społeczeństwo nie 
wie, jaki jest kierunek naszej po- 
lityki zagranicznej. Ogólnie bio- 
rac p odzisjejszem exposć wiemy 
tak samo mało, jak i przedtem. 


Omawia następnie bardzo ob. 
szernię stosunki z Francją, Niem- 
cami, Rosją i jn. państwami euro- 
pejskiemi, u w zakończeniu stwier 
dza, żę PPS uważa obecną urzęda- 
wą politykę zagraniczną Polski 


za niewłaściwą i szkodliwą, a dzi- 
siejszego exposé p, min. Becka do 
wiadomości nie przyjmuje. 

Poseł Róg (Kl. Ludowy) daje 
wyraz niepokojom, jakie budzą 
wyrażne objawy rozluśnięnia przy 
jażni z dotychczasowymi naszymi 


MARYSIA. 


lubi 
słodycza 
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Wyścigi kozne 


W Zakopanem: 


Szósiy dzień sezonu 


Pod względem nagród dzień daj- 
siejszy jest jednym z najskroniniej- 
szych: wyłącznie gonitwy grupowe 1 
gonitwa z przeszkodami z najmniej- 
szą nagrodą zł. 300. 

Gon. I. (przeszkody). Niczły daw- 
niej Baccarat nie wykazuje obecnie 
dobrej formy ; pozatem nigdy nie od- 
powiadał mu długi dystans. Z zapi- 
sanych koni, aczkolwiek bez zwy- 
cięstwa, stosunkowo nicźle bieguły 
już w Zakopanem Nefisar i Naulaka. 

Gon. II. Dogaressa była zdccydo- 
wanie pobita w 2-konnym wyścigu 
przez zapisaną tu Admonicję. Faza 
jest towarzyszką stajni Admonicji, 
zapewne stajnia pośle tylko jedną z 
nich. Lexicon jeszcze wogóle ani ra- 
zu nio startował (także jako 2-let- 
ni), a jak głosiła fama przed sezo- 
nem, poszedł do Zakopanego raczej 
dla zdrowia — na powietrze, niż dla 
wyników. Mimo, że jeszcze niewiele 
pokazał, przypuszczamy, że dobrze 
przejdzie Gejzer, którego typujemy 
przed Admonicją (względnie jej to- 
warzyszką stajni Fazą). 

Gon. IIÍ (płoty). Trudne przewi- 
dywania, Krótki stosunkowo dystans 
będzię odpowiadał szybkiej i dobrze 
skaczącej Złotej Panterze, której 
przegrana ostatnia (do Frontena i 
Skrobonogiego), wydaje się podej- 
rzana. Ibarrvilla odniosła już jedno 
zwycięstwo, dość łatwo nawet. Nic- 
źle przeszedł w gonitwie ostatniej 
Fetysz. Nie bieguł jeszcze w Zakopa- 
rem Ellis, po którym ze względu na 
wcale niczłą karjerę poprzednią na 
prowincji spodziewać się można wy- 
ścigu dobrego; za najniebezpieczniej- 
rzą dla niego uważamy Złotą Pante- 
rę. 
Gop. IV Niezły w tej stawce Irr- 
ium zawodzi dotąd, nie zdradzając 
dobrej formy. Nie bez szans Gaz-Li- 
na, jedpakże największa szanse przy- 
znajemy Tntrnzowi. W razie gdyby 
Ibarryilla nie stnytowała w płotach, 
a tutaj — może zająć micjsca. 
EEE i BRE E 


Nowe procesy 
b. ONR-swców 

Wkrótce w wydziale III kar- 
nym Sądu Okręgowego znajdzie 
się nowa sprawa b. członków O- 
bozu Narodowo - Radykalnego. 
Wszyscy oskarżeni w liczbie 5 o= 
sób z Karolem Ziemło i małż. 
Kwiatkowekimi odpowiadają Zz 
art. 165 k. k., który mówi o przy” 
należności do organizacji, której 
cele pozostać mają tajemnicą wo 
bec władzy państwowej. 


Gon. V. Nieźle już biegały w Za- 
kopanem Bonne Aventure, Tyber, 
Fantom i Manru. Ten ostatni, nie 
najlepiej jcchany, przegrał gonitwę 
ostatnią w walee do Intruza; w go- 
nitwie tej został zarabany. Poprzed- 
nia w karjerze prowincjonalnej nic- 
źle się zaznaczył. Cvrus II, który po- 
winien i teraz w Zakopanem czynić 
postępy. Ostatecznie przypuszczamy, 
że rozegrają: Bonne Aventuro, Cy- 
rus II, Manru. 


Zapisy koni 

Gon. I. Dyst. 3;000 m. Nagr. 300 
zł. Przeszkody. Dla 4-letnich i star- 
szych koni, które nie wygrały w 1934 
r. w gonitwach z przeszkodami 2000 
zł, a w bież, sezonie nic wygrały w 
tych gonitwach 300 zł. Naulaka Roz- 
wadowskiego (74 kg.), dosiada wła- 
ścieicl, Nefisa Jędrzejewskiego (71 
kę.), jeźdz. Sikorski, Parbleu Po- 
mernackiego (73 kg.), Lady Sol Ni- 
klejewskicgo (72) kg-), dosiada wła- 
Ścieieł, Baccarat _ Niemojewskiego 
(43 kg.). 

Gon. II. Dyst. 1.300 m. Nagr. 500 
zł. Gejzer Makowskiego (58 kg.), 
Lexicon st. Nałęcz (BB kg.), p. Po- 
mernacki, Faza JI, st. Ferdynandów 
(B5 kg.) chł. Bews, Dogaressa Broni- 
kowskięgo (55 kg.), jeźdź, Rok, Ad- 
monicja st. Ferdynandów (58 kg.), 
chł. lierman. 

Gon. IIJ. Dyst. 2.400 m, Nagr. 500 
zł. Płoty. Ibarvilla Bronikowskiego 
(T4 kg.), jeźdz. Sulik, Fdlis Rozwa- 
dowskiego (T2 kg.), dosiada właści» 
ciel, Złota Pantera ofie. 1 p. Ułanów 
(T Akg.), jeźdz. Raniewicz, Fetysz 
Niemojewskiego (7 ikg.), Branka II 
Niklewskiego (T2 kg.), dosiada wła- 
śçicięl. 

Gon. IV. Dyst. 1800 m. Nagr. 500 
zł. Intruz Rościszewskicgo (60 ks.), 
jcźdź. Kusznicruk, Kormoran st. Fer 
dynandów (59 kg.), chł. Herman, 
Ibaryilla Bronikowskiego (59 kg.), 
jeźdz. Rok, Gaz-lina Rutkowskiego 
(57 kg.), Irrtum Starzewskiego (61 
ke.), chł. Bews. 

Gon, V. Dyst. 1.600 m. Nagr. 400 
zł. Cyrus II st. Podhalanka (61 kg.), 
Tyber Pomernackiego (60 kg.), chł. 
Kłoszewski, Nadobna Starzewskiego 
(59 kg.), chł. Bews, Eneida Bierzyń- 
skiego (58 kg.), Bonno Aventura st. 
Nałęcz (55 kg.), ehl. Poniecki. Noc- 
mi Bronikowskiego (37 kg.), jeźdz. 
Rok, Fantom st. Ferdynandów (59 
kę.), ebl, Herman, Fra Diavolo Len- 
czywskiega (60 kg.), Manru Makow- 
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ABC — NOWIN 


świadcza — aby kierownictwo na+ 


Y CODZIENNE 


a w szczególneści  najdobitniej wyraz chęci prowa-y 
Pragnęlibyśmy -» or|dzenia stosunków polsko + francu- 


skich spowrotem w łożysko wza- 


szej polityki zagranicznej dało jak|jemnego zaufania i zrozumienia, 


iska polityka zagraniczna w Sejm 


Będziemy | kiem opinję państw, bezpośrednio sojusznikami, 
państw z Francją. 


Dzisiejsze exposć p. ministra 
obaw zastrzeżeń i niepokojów co 
do kierunku naszej polityki za- 
granicznej nie usunęła. 


| 


Nr. 36 


BĘ 

ie 

+ Pos. Lewicki (Ukr.) protesto- 
wał przeciw wypowiedzeniu trak* 


tatów mniejszościowych i obszer- 
nie protest ten uzasadniał. 


ar. 


Polska osamotniona w Europie 


Mowa posła St Sirońskiego 


P. Stroński: Działalność p. Mi- 
stra przypada na okres dla na- 
szej polityki zagranicznej szcze- 


jej dziejowe podstawy. Ten obrót 
dla nas pomyślny dokonał się głó- 
wnie wskutek zjawienia się na 
początku 1933 Trzeciej Rzeszy. 
Pierwszem następstwem tego był 
fakt, że upadło ścisłe porozumie- 
nie Rosji z Niemcami. Łatwo jest 
zrozumiałe dziejowe znaczenie dla 
nas tego faktu. Skutkiem takiego 
porozumienia niegdyś Polska u- 
padła, a od czasu układu w Ra- 
pallo znowu podobna groźba nad 
nami zawisła. To na jakiś cząs u- 
stało. Następnie zmienił się sto- 
sunek Europy zachodniej do Nie- 
miec. Przędtem była powszechna 
skłonność do t. zw. pojednania z 
Niemcami, które miało się odbyr 
wać naszym kosztem. I tutaj dla 
nas zaszła doniosia zmiana dzie- 
jowa. 

Ten korzystny układ dziejowy 
znalazł swój wyraz także w bie- 
żących podstawach dyplomatycz- 
nych. Niemcy występują w paź: 
dzierniku 19338 z Ligi Narodów i 
zaczynają politykę zatargu z całą 
niema! Europą „Następnie Mołor 
tow i Litwinow zapowiadają w 
grudniu 1933 wstąpienie Rosji 
do Ligi Narodów. A później, w 
lutym 1934 r., również pod wpły- 
wem zmienionego stanu rzęczy w 
Europie, Rząd pp. Doumergue, 
Petain į Barthou we Francji 
przeprowadza wyprostowanię do- 
tyczczasowęj polityki francus- 
kiej. Więc i te dyplomatyczne pod 
stawy przedstawiają dla Polski 
szczególną korzyść. 

Stajemy przed pytaniem, czy 
ten okres dał nam rzeczywiście te 
korzyści jakich można - się- byłe 
spodziewać? 

TAJEMNICZOŚĆ. 

Gdy Niemcy zwróciły się, po 
swem wystąpieniu z Ligi Naro- 
dów, do Polski i rozpoczęły z na- 
mi politykę pojednawczą, Polska 
niejako wyłamała się od Europy 
zachodniej i zaczęła prowadzić 
politykę wobec Niemiec inną, niż! 
państwa zachodnie. Odrazu po- | 
wiem, że my nie stawiamy tego 
jako zarzutu. Jest dła nas rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że dla nas, 
jako sąsiadów Niemiec, ułożenie 
się stosunków z Niemcami musi 
być w znacznej mierze inne, niż 
dla państw zachodnich. Ale po- 
trzebą było Ścisłego określenia 
do czego ten układ nasz z Niem- 
cami służył. Tymczasem urzędowa 
polityką polska otoczyła go ta- 
jemniczością, co było tem szko- 
dliwsze, że Berlin objaśniął to 
gorliwie jako zwrot w polityce 
Polski. 

PAKT WSCHODNI. 

Zjawiła się następnię sprawa 
t. zw, paktu wschodniego. Gdy 
Sowięty zwróciły się dą Polski w 
sprawie poręczenia nietykalnoś- 
ei państw bałtyckich, to się nie 
udało, poczem zwróciły się do 
Niemiec, co też nie dała wyni- 
ków. Wtedy Sowiety szukały in- 
nego sposobu i zdaje się, żę do- 
szło do pewnej wymiany  poglą” 
dów w tej sprawie podczas spot» 
kania min. Barthou z Litwinowem 
18.V.34, gdyż od tego czasu por 
jawia się myśl już nie miejscower 
go lecz szerszego zabezpieczenia 
pokoju na wschodzie, czyli t. zw. 
pakt wschodni. P. minister Beck 
stwierdził, że kodyfikaeja tego 
paktu jeszcze nie istnieje, że jest, 
to tylko myśl rzucona. Otóż zda- 
je mi się, że Polska powinna była 
oświadczyć, że dla nag wszelkie 
poręczenie bezpieczeństwa, Szcze- 
gólniej we wschodniej Europie 
jest niezmiernie ważne i najchęt 
niej do tego przyłożymy rękę, a 
nawet powinniśmy mieć w tych 
rzeczach duży głos ponieważ są 
to dla nas sprawy bardziej bez- 
pośrednie, niż dla innych państw. 
Ten pakt nie jest tak pomyślany 
jak swęga czasu pakt  Keiloga, 
gdzie tylko się oświadczało, że 
wojna jest rzeczą brzydką, lecz 
ma on zobowiązywać do wzajem- 
nej pomocy. Gdyby około 1 czerw- 
ea 1934 w ten sposób było się za” 
znaczyło stanowisko Polski, to ca 
ły świat rozumiałby ta nasze stas 
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nowlsko. Tymczasem uaea 
glosy urzędowe i pólurzędowe, ra- 
czej te półurzędowe stwierdzały,* 
że ten pakt jest niepotrzebny 1 
wogóle okazywała się jakaś nie- 
chęć do niego. Ta jeszcze byłoby 
pół biedy, ale nieszczęściem jest 
to, że jednocześnie Niemcy po- 
wiedziały, że za żadną cenę nie 
przystąpią do tego paktu i w o- 
czach całego świata stanowisko 
Poiski i Niemiec w sprawie zabez 
pieczenia pokoju i status quo na 
wschodzie Europy jest takie sa- 
mo. Tymczasem niema wątpliwo- 
Ści, że interesy Polski i Niemiec 
w tej sprawie są zupełnie roz- 
bieżne. A stało się tak, że cały 
Świat rozumie, iż stanowisko Pol 
ski i Niemiec w sprawie paktu 
wschodniego nietylko jest je- 
dnakowe, ale jak to ludzie mówią, 
którzy zwykle idą za daleko, że, 
Polska į Niemcy są w tej sprawie| 
z sobą zwiazane. 


Tu niech mi wolno będzie na 
chwilę zatrzymać się i przyjrzeć 
się jak wygląda stosunek Polaki 
do giównych państw, które tu 
wchodzą w rachubę. 


POLSKA I NIEMCY. 


W stosunkach Polski z Niemca. 
mi, są obok pożądanego uspokoje- 
nia, objawy niekorzystne. 

W dziedzinie gospodarczej, na 
podstawie umowy polsko + nie- 
mieckiej o wzajemnej wymianie 
towarów za cenę około 22 milj. 
zł. rocznie, według ustalonej li- 
sty towarów Niemcy otrzymują od 
nas artykuły pierwszej potrzeby, 


czeń na Zachodzie. Widzimy więc, 
że co się tyczy Wschodu, to albo 
są wyraźne zastrzeżenia, albo 
przemilczenia. Tembardziej więc 
podkreślić należy pewien brak 
miary między stanem rzeczywi- 
stym a zewnętrzną  serdecznoś- 
cią, która się wyraziła między in- 
nemi w odwiedzinach p. Goebbel- 
sa i w prywatnych odwiedzinach 
ministra Goeringa. 


A Z ROSJA? 
Co się tyczy Rosji, to w latach 


19382 i 1933 były wyraźne sympto- | 


maty wzajemnego wyrównania się 
stosunków. Czy w r. 1934 to się 


utrwaliło? Wizyta p. ministra’ 
posunęła | 


Becka w Moskwie nie 
sprawy naprzód. P. Mołotow wy- 
raził się 28.1. 85, že stosunki pol- 
sko-rosyjskie są niezadawalające. 
Utrzymuje się tam podejrzenie, 
żę w stosunkach polsko = niemicc= 
kich ukrywa się coś, zwróconego! 
przeciw Rosji. i 


MALA ENTENTA. 


t 


Stosunki z Czechosłowacją ulo- | 


żyly się bardzo niepomyślnie.| 
Pierwszy zatarg o ludność polską 
w Czechosłowacji nię doprowądził 
do żadnego załatwienia. Nastroje 
w Czechosiowacji uległy nieko- 
rzystnej zmianię, bo gdy dotych-| 
czas szukana tam oparcia o Pol-| 
skę, jaka o wielkie państwo sło-; 


wiańskie, dziś przejawia się tam W zgodzie i X 
tendencja, że jeśli nie można a- Stwa. W czasie, gdy nasz budżet 
przeć się o Polskę, to może o Ro», W0 i 
sję, choć ze względu na różnice Niemcy w ciągu roku 


ustrojowe Czechosłowacja Ignęła- | 
by obecnie raczej do Polski. Z, 


tych tych spraw jevi4k na teren 
polityki (głosv: kto to robił, to 
właśnie Boussac!). Proszę mnie 
rie ciągnąć za język. W komuni- 
katach radiowych, jek również 
iw pisma?h : w jednym . w dru- 
gim wypadka nioewąt, wie były 
szpilki i to po.ziałało właśnie na 


znaczne zadrażnieic. Teszło do 
|tego. Francuzi, cały ogół pyta 
co się dzieje z sojuszem 
| polskim. Jeżeli stworzy się 
lwe Francji taki stan umysłów, że 
nie ma sojusznika — Polski, to 


oczywiście wytworzy się ciążenie 
ku Resji, choć Francja dzisiaj nie 
chce poświęcać sojuszu z Polską 
dla Rosji. 


Nic nie łagodzi naszego stosyr 


|ku z Francją. Słuszna w gruncie 
| rzeczy myśl porozumienia się kom 
|batantów nie została szczęśliwie 


przeprowadzona. Kiedy kombatan 
ci polscy zwrócili się do francji z 
listem publikowanym we Francji 
10 stycznia, nie była to pojed- 
nawczem zalatwieniem Sprawy. 
lecz z uwagi na wywołaną palemi 
kę, było spowodowaniem sporu. 
Ogólnie oceniając wyniki na- 
szej polityki zagranicznej docho 


| dzi się do przekonania, że jesteń- 
imy na drodze do daleko idącego 


odosobnienia Polski. 


Polityka zagraniczna musi być 
z polityką obrony pań- 
wojskowy wynosi 760 milj. zł. ta 
wydają a- 
becnie na te cele przeszło 2 mi- 
ljardy marek, czyli dwa razy wię 


jak rolnicze, my zaś otrzymuje-' Jugosławją nic nas nie dzieli, a cej, niż cały nasz budżet wogóle. 


my od Niemiec mniej niezbędnej 
artykuły przemysłowe, maszyny,, 
wyroby chemiczne i t. d. W pierwj 
szym kwartale ub. roku Pólskaj 
dostarczyła produkiów rolniczych 
za przeszło 5 milj. a nabyła wza 
tylko za 500.000 
zł,t . j. o 10 razy mniej. Zauwa- 
żyć przytem należy, że TC 
nabywca nia płaci bezpośrednio 
polskiemu dostawcy, lecz przele- 
wa należność do lzb, któwe to re- 
gulują dopiero wówczas, gdy u 
Polaka nabędzie towarów za taką 
sumę, za jaką nabyli ich Niemcy. 
Czyli narazie Niemcy dostali za- 
darmo 9 dziesiątych nabytych 
towarów, a sprzedawca polski cze 
ka na zapłatę. Ta umowa więc 
nie może być uważaną za Bzczę- 
śliwą 1 nikt jej chyba bronić nie 
bedzie. Duże zastrzeżenia budzi 
również nowę ułożenie się Spraw 
żeglugi,. 

Dalej jest sprawa ludności pol- 
skiej w Niemczech. Proszę przej- 
rzeć 400-stronicowy tom wydany 
przez Zw. Pol. w Niem. Są skargi 
na to, że ludności polskiej nawet 
w domu nie wolno mówić po pol- 
sku, że tylko 5 prac. dzieci pol- 
skich korzysta z nauki w języku 
polskim, wówczas gdy wszystkie 
dzieci niemieckie w Polsce korzy- 
stają z nauki niemieckiej, dalej 
skargi na ustawę o zagrodach | 
włościańskich i cała litąnja in-i 
nych rzeczy na 400 stronicach 
tej księgi. A u nas i na Pomorzu 
i nawet w Wielkępolscę i na Ślą- 
sky istnieją oficjalnie wśród 
Niemców narodowi socjaliści zel 
swastyką, jest dążenie du utwo- 
rzenia Gleichschaltung całej lud- 
ności niemieckiej w Polsce w łą- 
czności z Rzesza. Naszą ludność 
polską w tych dzielnicach ten 
stan rzeczy niepokoi. 


Umowa z Niemcami z 26 stycz- 
nia mówi wprawdzie o poszamo- 
waniu granie, ale jeśli dawniej 
bywały niepokojące oświadczęnia 
niemieckich mężów stanu, to 
stwierdzić trzeba, że pojawiają 
się one i teraz. Kanclerz Hitler 
w rozmowie z deputowanym Goy 
w rozmowie z deputowa- 
nym Goy w Berlinie oś- 
wiądczył, że niema już roszczeń 
na Zachodzie, ale ce się tyczy 
Wschodu, to jęst go innego. Po- 
dobnę oświadczenia złożył w gru- 
dniu niemiecki minister Spraw 
Zagranicznych Neurath w związ- 
ku ze sprawą paktu wschodniego. 
A po głosowaniu w Zagłębiu Saa- 
ry, kanclerz Hitler powtórzył, że, 
obecnie niema już żadnych rosz-j 
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legła zasadniczej zmianie, 
przeszedł rzad Doumetrgue'a, Pe- 


jednak znalazły się powody do o-| 


chłodzenia stosunków na: tlę 
stosunków z Węgrami.” “Dezy- 
wiście nikt u nas Węgrom 


{éle nie życzy, ale popierać polity- 


ki węgierskiej nie możemy, a te- 
go właśnie obawiają się w Jugo- 
aławji. Niezupełnie pomyślnie u- 
kładały się też stosunki z i Rù- 
munją, zarówno na tle paktu 
wschodniego, jak też wskutek pe- 
wnych zajść w Bukareszcie. 

Co się tyczy Porozumienia Bał- 
kańskiego, to nasza polityka za” 
graniczna zupełnie się niem nie, 
zajęla, aczkolwiek Palska miałaby 
przecież coś do zrobienia na bli-| 
skim Wschodzie. 


ODOSOBNIENIE POLSKI. 


Stosunki z Francją, z tem je- 
steśmy zgodni, muszą być oparte 
o zasady gamodzielności i równo- 
rzędności, Ocenialiśmy ujęmnie 
t. zw. politykę Briandowską, a 


w sprawie paktu czterech, stano- 
wisko nasze byio zgodna ze sta- 
nowiskiem Ministra. Uważaliśmy, 


że jest tę naruszeniem naszych 
dobrych stosunków z Francją. 
Kiedy jednak linja tej polityki u- 
kiędy 


tain i Barthou, który zerwał z 
tą polityką i kiedy min. Barthou, 
dając wyraz temu nowemu kie- 
runkowi, przyjechał do Warszą- 
wy, okazało się, że w tym właś- 
nię czasie, z tym właśnie rządem 
mamy najwięcej nieporozumień. 
Nię ma w Polsce pikogo, ktoby 
rie potępiał sprawy Żyrardowa, 
lub Elektrowni =- przesuwanie | 


Nasza polityką powinna iść w 


| kierunku wzmocnienia naszej ve» 


brony. Pamiętając o tem, że ma- 
my tak uzbrojonego sasiada, po* 
winniśmy rozbudować nasze przy 
mierzą, ażeby zrównoważyć ten 
stan rzeczy. 


ZA DUŻO GRY 


W naszej polityce zagranicznej 
ostatnich 2 lat było za dużo pier- 
wiastka gry. Na początku tego 
okresu widziano tylko. że Franczi 
będzie zależało na Polsce, wobec 
wyjścią Hitlera z Ligi Narodów,” 
widziano rozdźwięki pomiędzy 
Francją i Włochami, pomiędzy 
Francją i Anglją i nie przypusz* 
czano, by Rosja mogła wejść do 
Ligi. Tymczasem przyszło ścisłe 
porozumienie Francji z Angliq, 
Francji z Włochami, a Bowiety 
weszly do Ligi Narodów. W grze, 
jaką nasze Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych prowadzi, rachus 
by okazała się mylne. Do niczego 
nie prowadzi gra, jak się mówi w 
bridżu, zawsze tylko z dziadkiem. 
(P, Miedziński: -— Dobry dzie- 
dek nie jest zly). Wyniki tej gry 
są złe. Polska znalazła sję bo- 
wiem w odosobnieniu. Trudno pro 
wadzić politykę bez poparcia cale 
go narodu, polityka powinna byś 
znana, bo naród nie może być ble 
kiem współpracy z rządem w nie- 
znanej polityce. Kończąc swe 
przemówienie muszę powiedzieć, 
że w tym trybie, jaki był w roku 
1933, a zwłaszcza w 1934, p. Mini 
ster doszedł do kresu wędrówki, 
na tej drodze do niczego nie dol- 
dziemy. 


Rozłam w Stronnictwie Ludowem 
Nieoficialne wystąpienie 11 posłów 


W parlamentarnym klubie Lu- 
dowym zanosi się na poważny 
rozłam, a raczej można powie- 
dzieć, że rozłam ten stał się nie- 
mal faktem. 11 posłów i 1 sena- 
tor należący do dawnego Str, 
Chłopskiego postawili władzom 
Str. Ludowego cały szereg łą- 
dań, Domagali się m. in. pew- 
nych godności partyjnych, zapew 
nienią im dobrych miejsc ną li- 
stach przy nadchodzących wybo- 
rach oraz uznania tygodnika „Pol 
ska Ludowa“ jako organ stronni 
etwa. 

Gdy te żądania nie zostały u- 
względnionę, cofnęli sekretarja- 
towi klubu parlamentarnego peł- 
namocnictwa do pobierania za 


nich diet poselskich i oświad- 
czyli, żę nie pozwolą sobie stra- 
cać przyjadającej ma każdege Z 
nich kwoty 97 zł. miesięcznie nA 
cele stronnictwa. Diety pobrali 
osobno z kasy sejmowej. Dowo- 
dzi, to że nie chcą ponosić ofiar 
na cele stronnictwa, co Tówna 
się wystąpieniu, jakkolwiek ofi- 
cjalnie jeszczę niezgłoszonemu. 
Są to posłowie Baleron, Czerni 
cki, Krysa, Sawicki, Szpringero- 
wa, Margul, Dobroch, Kotarski, 
Wojtasik, Pac, Mochniej oraz 
sen. Szafranek. Ponadta jeszcze 
dwóch posłów nie przyłączyło się 
wprawdzie do dwóch wyżej wy- 
mienionych, postanowiło jednak 
nie płacić na cele stronnictwa. 


Uspokojenie w 


wyższych uczelni we Lwowie 


Lwow 1.2. — Wrzenie wśród 
młodzieży akademickiej na Uni- 
wersytecie i na Politechnice u- 
spokoiło się. 

W  rcktoracie uniwersyteckim 
odbyla się konferencja z przed- 
stawicielami towarzystw: Czytel 
ni Akademickiej, „Bratniej Po- 
mocy“, Młodzieży Wszechpolskiej 
i t. d. Konferencję w obecności 
kuratorów towarzystw zagaił rek 
tor Czekanowski, wyrażając ży- 
czenie, by towarzystwa studen- 
ckie wpłynęły na młodzież uspo- 
kajająco. Przedstawiciele mło- 
dzieży odpowiedzieli, że — ich 
zdaniem — starcia są wynikiem 
prowokacyj, stosowanych przez 
Legjon Młodych, którego więk- 
szość stanowią elementy pozaa- 
xademickie. 

Że diagnoza ta jest słuszna, 
świadczy fakt, że gdy wczoraj 
Legjon Młodych nie wysłał na U- 
niwersytet swej bojówki, spokój 
nigdzie nie został zakłócony. 

Aresztowani podczas rewizji 
w domu akademickim studenci: 
Wojtas i Kałamarski, poztjer Ja- 
nik (jest on portjerem Domu a- 
kademickiego od samego począt- 
ku, t. j. od r. 1907) i dwaj służą- 
cy Trojnar i Wolanowski zostali 
przewiezieni z aresztu do Brygi- 
dek. 

Do uspokojenia 
Legjonie Młodych przyczynił się 
wiec, zwołany przez tę organiza- 


N0 E 


| Wczoraj, o godz. 13.45, 


śród młodzieży 


środków policyjnych przeciwko 
Młodzieży Wszechpolskiej. Wiec 
ten zgromadził 138 uczestników 
ze wszystkich obwodów Legjonu 
i Młodych akademickiego i nieaka- 
demickiego. Nastrój na wiecu był 
apatyczny i minorowy, okazało 
się bowiem, że jest to nie legjon, 
tylko mała grupka prowodyrów i 
bojówkarzy. 


Glówna komisja wyborcza stanęła 
po raz pierwszy wobec wypadku, 
który dotąd wydawał się tylko teore- 
tyczny: co robić jeśli na liście wy 
borczej braknie kandydatów do obsa- 
dzenia wolnego mandatu. 

Wypadek raki zdarzył się z se- 
nacka listą państwową BB, które wo- 
bee zagamięcia olbrzymiej ilości 
mandatów, a następnie różnych re- 
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Zmarł Bolesław Limanowski 
nestor polskich socjalistów 


zmarł 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


3 ME t j 
1863 r. Limanowski usiłuje zbiec z ze 


Kłopoty mandatowe 


B.B. bez kandydata na posła 


zygnacyj wynikłych z konieezności 
„ezysiki“ wyczerpuło już pełną liez- 
be 54 kandydatów, których zgłosze- 
niec na liście państwowej jest dopu- 
szezalne. Ostatnim był stojący na 54- 
tem miejscu gen. Kołłątaj - Srzednie- 
ki, który w zeszłym tygodniu zgłosił 
rczygnację. 

Wobec tego główna komisja wy- 
boreza ustali, w jakim okręgu lista 
Nr. 1 miała najwyższą  niezużylą 
„resztkę* głosów, aby w myśl ordy- 
nacji wyborczej sięgnąć do tej listy 
okręgowej dla obsadzenia wolnego 
mandatu senatorskiego . 


4925 = 1935 


is. K. GD: 


— m. st. Warszawy — 
Traugutta 5. Bielańska 8. 
Sm Targowa 65. 


Wkłady i Lokaty 


osiągnęły na dzień 
1 stycznia 1935 roku 


Z}. 84.529.106.19 


| 
| 
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w Warszawie Bolesław Limanow- 
ski, senator Rzplitej. 


w 


słania. Zostaje jednak przyłapany i 0- 
sadzony w więzieniu, 

W 1868 r. amnestja ogłoszona przez 
cara Aleksandra Il pozwala Limanow 


11 osób poniosło Śmierć 


Bolesław Limanowski urodził się 30 
października 1835 r. w majątku Pod- 
górze, pow. Dyneburskiego, t. zw. 
Polskich Inflantach, Jako młody chło= |puje do fabryki, jako zwykły robot- 
KE a? się w petrjotyczor]] nik, 
atmosferze domu rodzinnego, koń- | W r. 1870 p s1 si alicji i 
czył szkołę realną w Moskwie, poczem PAES T o. RU 
studjował na Uniwersytecie Moskiew - | miejscową prasę swemi. „artykułami, 
skim medycynę. W r. 1858 przenosi| w r, 1875 uzyskuie doktorat. Ogłasza 
się na Uniwersytet w Dornacie, gdzie | ty tym czasie kilka prac większych 
studjuje filozofię i historję. Już najn in „Komuniści, Morus i Campanei- 
ławie szkolnej ujawniał swój temperi : (1876 r.) i zuleta materjaty do 


3 h AR | la”, ò ; 
ment bojowy, pchający go do walki; dzieła „Historja ruchu społecznego w 


z uciskiem. W Moskwie, jak w Dorpa | 1g.tym i 19-tym wieku”, Za udział w 
cie pracuje w tajnych organizacjach Soujalistycznej akcji konspiracyjnej zo 
i uprawia działalność konspiracyjna. |staje wydalony z granic Austrii. Od- 

Na wieść o tworzeniu Legionu Pol-| tad, t j. od 1 października 1878 r. roz 


skiemu powrócić do kraju. Osiada w 
Warszawie, a pragnąc  jaknajściślej 
zetknąć się z klasą robotniczą, wstę- 


elementów w |skiego przez Mierosławskiego, Lima | poczyna się tułaczka Limanowskiego, 


nowski wyjeżdża w r. 1860 do Paryża | która trwa blisko 30 lat, 
i wstępuje do szkoły wojskowej, zało- 


żonej przez Mierosławskiego i Wysoc | W r. 1907 po zniesieniu zakazu po- 


w katastrofie samoiotu pod Szczecinem 


BERLIN, 1.2 (PAT). — Wczo- 
raj wieczorem na linji Królewiec 
— Berlin wydarzyła się poważna 
katastrofa lotnicza. 

Mianowicie samolot niemiecko- 
gowieckiego towarzystwa żeglugi 
powietrznej „,Deruluft', który 
wczoraj o godz. 16-ej wystartowa! 
z Gdańska do Berlina, zmuszony 
był wskutek niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych do lądo- 
wania po drodze. Pilot zamierzał 
wylądować w Szczecinie i zawia- 
domił o tem radjotelegraficznie 
tamtejsze lotnisko. Obniżająe 


Wśród zabitych jest m. in. dr. 
Lang, dyrektor gdańskiej centrali 
mletzarskiej, p. Albert Sonntag z 
Gdańska oraz von Schulz z So- 
pot. Wśród zabitych jest również 
Freiherr Marschall von Bieber- 


stein z Królewca, brat b. konsula 
w Gdańsku. 

Towarzystwo „Derułuft* zazna 
cza, że jest to po 13-1u latach ist- 
nienia tego towarzystwa pierw- 
sza poważna katastrofa. 
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Rozmowy londyńskie zaczęte 
Otacza je wielka tajemniczość 


LONDYN, 1.2. (PAT). Narada mi- 


| które rozpoczęły się dzisiaj w Lon- 
nistrów brytyjskich i francuskich 


dynie pomiędzy rządem W. Brytanji 


cję, na którym uchwalono rezo- | kiego. Wypadki w Królestwie Kongre 


bytu Limanowskiego w Galicji, osie- 


rozpoczęła się o g. 10.30 w gmachn 


lucję, domagającą się wprost e N a To Só skracala.pobyt Lima! da:sig. onay Krakowie. gdzie wydaje 


E E o E a] nowskiego zagranicą. Wraca on doj NRR ae NE 
kraju i bierze udział w akcji zbrojnej | (1 WRON ZU 2 > 


stopniowo lot około godz. 7-ei 
wiecz. samolot zbliżył się do miei 
scowości Podejuch, ukrytej mię- 


przy Downing Street. 
W naradzie biorą udział ze strony 
brytyjskiej MueDonald, Simon, Eden, 


i Francji będą ukończone jutro po- 
południu. 
Jest wątpliwe, aby cośkolwiek au- 


Losowanie premij | (1911 r.), -„Historję ruchu rewolucyj- 


Pożyczki budowlanej 


Wczoraj odbyło się losowanie pre- , 
mji do obligacji 3 proc. premjowej 
pożyczki budowlanej serji I-ej, Wylo- 
sowano razem 112 premij na sumę 
500.000 zł. Wygrane padły na nume- 
"ZŁ 250.000 — Nr. 766667. | 

Zt. 50.000 — Nr. 798037. 

Po zł. 10.000 NENG: 72720 
228014 885927 520857 12198 402125 | 
31257 852225 148831 460642. 

Po zł. 1.000 — Nr. Nr.: 240641 
13273 471981 738264 742818 11710 
643806 713056 47154 794623 991305 | 
010291 297407 239970 (08667 420453 
506616 59770 159979 341352 529870 
157230 299473 271085 200821 279483 
381521 712535 667444 892811 443870 | 
410314 183490 949103 221240 381346 | 
44401 428579 428630 816695 14807 4 
158415 676509 420600 252811 323925 
a36809 445100 751667 295363 166363 
204540 108220 149601 531655 173421! 
848217 549175 850320 490001 494949 
03249 234344 368889 974296 690172 
62940 394766 174658 173760 173671 
426175 198417 951318 840210 40492 
515240 993322 616642 69342 776591 
211043 189994 917105 539008 443260 
860750 711054 990732 754705 959957 
773722 863218 849940 131504 826733 
421910 839017 80706 426375. 
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Rujnujące roialitÓW 
Lyłaiy na targowis;iach 
Szczególnie żywe niezadowole- 
nie włościaństwa wywołują opła- 
iv targowiskowe w miastach, któ- 
ie dotykają ich bardzo dotkiiwie, 
gdyż automatycznie obniżają o" 
irzymywaną przez rolnika cenę. 
Jak się okazuje Z memorjału, 
wniesione w tej sprawie przez 
roiników na Wołyniu, rozpiętość 
tych opłat waha się w fantasty- 
cznych granicach od 15 groszy do 
ziotych od sztuki bydła lub nie- 

rogacizny. 

Niedawny  okólnik Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych w spra 
wie budżetów samorządowych po- 
lecił miastom obniżenie tych o- 
płat w wypadkach, gdy są nad- 
miernie wygórowane. Chodz: jed- 
nak o to. aby był on respektowa- 


.) 
a 


ny w praktyce. | 


WILNO 1.2. — Oddawna już 
kursowała plotka, że gdzieś w 


murach kościoła św. Jana jest u- 
kryta trumna Z bezcennemi skar- 
bami. Plotka ta, której już daw- 
no zaprzeczono, tak  podnieciła 
1antazję dwóch monterów, że za 
wszelką cenę postanowili odna- 
leżć miejsce ukrytych skarbów. 
Okazja taka nadarzyła się 
gdy ich zaangażowano 


Bandyci zastrzelili robotnika 


Napad rabunkowy 


KATOWICE, (tel. wł.). 31 b. m. 
o godzinie 19.30 dokonano napadu 
rubunkowego na stację kolejową 
Gierałtowice w powiecie rybnic- 
kim. Sprawcy, których było 
dwóch, byli uzbrojeni w rewo|- 


przeciwko rosyjskiemu zaborcy. Zosta 


(1913 r.). 


dzy wzgórzami wysokości około torytatywnego z jednej tub drugie! 


i|oblicze Limanowskiego, jako socjali- nicki 


ERC DZE EZR ETC WADE YCERDOKOEAWŁENSESAC 
Szuxkali skarbów 
w sreoinej trumn.e 


im, |w tę ich gorliwość i przeszkodzi- 
do przes | ły rujnowaniu ścian. 


nego w Polsce w r. 1846" 


je członkiem Centralnego Komitetu w; ni i 
Po spełnieniu się wielkiego celu ży- 


Wilnie, kierującego akcją powstańczą | i 
na Litwie, Dn. 20 maia 1861 roku zo-; cia Linianowskiego, „odzyskaniu przez 
staje aresztowany i zesłany do guber- | Polskę niepodległości, mimo podeszłe- 
nii Archangielskiej, i tam jednak w|go wieku, pracuje wytrwale nadal. Z 
głuchem odosobnieniu nie upada na j ramienia PPS wchodzi do Senatu Rze 
duchu, pracując na połu naukowo-lite czypospolitej, gdzie zasłużony ten DO- 
rackiem, interesując się głównie zaga jownilk mepodległości zdobywa sobie 
dnieniami społecznemi. W pracach | powszechny szacunek i autorytet, W 
tych zarysowuje się coraz wyrażniej dn. 5 listopada 1934 r. Senat Akadt- 
j Uniwersytetu Warszawskiego 

| nadat Bolesławowi  Limanowskiemu 
o wybuchu powstania doktorat honorowy. 
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(ieżka sytuacja w przemyśle 
Zagłębia Dąbrowskiego 


— Na kopaljcić robotnikom w bież. tygodniu 
Towarzystwa |zaliczkę, a w przyszłym tygodniu 
w Grodźcu wybuchł strajk roboi- drugą zaliczkę na poczet należ- 
ników, którzy domagają się wy-, ności. Robotnicy mimo to nie o- 
płaty zaległych zarobków lub puścili kopalni. 
choćby tylko zaliczki. Już od wtor| W zakładach Hulczyńskiego w 
ku 500 robotników przebywa w Sosnowcu zapowiedziano reduk- 
sali zbornej, skąd nie chcą ustą- ; cję robotników w kilku działach. 
pić. Wczoraj w inspektoracie pra W bieżącym tygodniu nie pracu- 
cy odbyła się konferencja, na któ: je hala amerykańska, w związku 
rej przedstawiciel zarządu dyr.|z czem zredukowano 100 robotni- 
St. Rażniewski, przyrzekł wypła- | ków. 


osiawiony Rudrofi 


został skazany na 5 lat więzienia 


donoszą ze nie kosztów postępowania sądowe 
osławio- go w kwocie 2.820 zł. 


sty polskiego. 
Na wieść 


SOSNOWIEC 1.2, 
ni  Grodzieckiego 


LWÓW, 1.2. — Jak 
Zloczowa. w procesie 
nego Rudroffa został ogłoszony 
wyrok, na mocy którego zostal 
on uznany winnym dopuszczenia 
się oszustwa na szkodę kolei pań- 
stwowych i za to został skazany 
na karę 4 lat więzienia, oraz ei 
nym usitowanego oszustwa na 
szkodę firmy drzewnej „Paged“ 
w Gdańsku i za to został skazany 
na 2 lata więzienia, razem na la- 
czuą karę więzienia przez 5 lat, 
grzywnę w wysokości 25.000 Z, 
utratę praw obywatelskich i pu- 
blicznych przez lat 10 i poniesie- 
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Onegdaj o g. 22 wiecz. 
rakach na Annopolu rozegrala się 
krwawa awantura, która zakoń- 
czyła się zabójstwem. 

W barakach dla bezdomnych je- 
den z lokatorów urządzał huczną 
libację z okazji imienin. Sprosił 
o godz. 6-ej wiecz. grono przyja- 
ciół i kompanów i raczył ich ob- 
ficie wódką. W pewnej chwili na 
le różnicy poglądów, podobno na 
temat urody jednej z dziewcząt, 
powstała grubsza awantura mię- 
dzy uczestnikami biesiady, którzy 
w tym czasie byli już mocno pod- 
chmieleni. Jeden z pijaków strze- 
lil w zdenerwowaniu do swego 
kompana. W odpowiedzi na to po- 
sypały się strzały i powstała strze 
lanina, która zaalarmowała 5-ty- 
sięczne osiedle. Na miejsce awan- 
tury przybyło kilku policjantów. 
Natychmiast przystąpiono do li- 
kwidacji zajścia. 

Jak się okazało, podczas strzela 
niny został ciężko ranny w klatkę 
piersiowa Jan Góra, mieszkaniec 
schroniska, lat 20. Zmarł on na 
miejscu. Pozatem ciężko ranni zo- 
stali Henryk Sagański, 1. 23, za- 
mieszkały w Dęblinie, otrzymal on 
postrzał w ręce. Przewieziono go 


róbki instlaejj w opuszczonym 
niedawno przez Sodalicję lokalu, 
w suterenie pod krzyżem. W cię” 
gu kilku godzin monterzy opuki- 
wali ściany i powybijali liczne 
otwory w miejscach, które się im 
wydały najodpowiedniejsze. Żeby 
w zapale nie zrujnowali zabudo- 
wań. władze duchowne wdały się 


na stacje kolejową 


wery. Nastkutek alarmu urzędni- 
ków kolejowych bandyci zbiegli, 
nie nie zraboawawszy, lecz podczas 
ucieczki zastrzelili robotnika kole 
jowego Jana Pawlasa z Krzeszo- 
wie. Władze zarządziły pościg. 


| scowości Podejuch tak 


130 metrów. Śnieżyca zakrywaia 
pilotowi pole widzenia. W pew- 
nej chwili samołot zawadził o jea 
no ze wzgórz i uległ całkowitemu 
rozbiciu, przyczem 3-ch członków 
załogi i 8 pasażerów poniostn 
śmierć na miejscu. 

GDAŃSK, 1.2..(PAT). — O ka- 
tastrofie samolotu na linii Króle 
wiec — Berlin urzędowo donoszą: 

Wczoraj wieczorem o godz. 
19-ej samolot towarzystwa „Dero 
luft“ spowodu mgły zmuszony byi 
wyladować na lotnisku w Szczeei 
nie. Padczas, przymusowego lado- 
wania maszyna uderzyła w pobli- 
żu Szczecina, a mianowicie w miej 
silnie o 
ziemię, że aparat przewrócił się. 

W katastrofie zginęły 3 osoby z 
załogi oraz 8 pasażerów, czyli rx 
zem 11 osób. U 


p, Gserinś w Warszawie 


Wizyta w Belwederze 


Premjer pruski p. Goering spę- 
dził onegdajszy dzień w Warsza- 
wie. W południe był w ambasa- 
dzie niemieckiej na obiedzie, w 
którym wzięli udział również p. 
premjer Kozłowski, minist. płk. 
Beck, Kościałkowski. oraz marsz. 
Raczkiewicz i gen. Sosnkowski. 


Po libacji awantura i strzelanina 


w ba-ldo XVIII komisarjatu P. pP. i Jan 


Grzelak, 1. 21, malarz, zamieszka- 
ły przy ul. Bazyljańskiej 2, został 
ranny w kark. Karetka pogotowia 
przewiozła go do szpitala Przemie 
nienia Pańskiego. Jak stwierdzono 
Grzelak był pijany. 

Na miejscu wypadku zgromadził 
się liczny tłum. który chcąc bliżej 
przyjrzeć się rannym rzucił się w 
stronę karetki pogotowia „Józef“. 


pz a a ORRNAE 
St. Zjedneczone zażądają 
Nowej konferencji gospodarczej 


Jak donoszą z Waszyngtonu, se 
kretarz stanu Hull przedstawił 
komisji rolnej Senatu wniosek. 
ażeby St. Zjedn. wysunęły inicja 
tywę zwołania światowej konfe- 
rencji gospodarczej dla przedy- 
skutowania posunięć, które przy- 
czyniłyby się da ożywienia han- 
dlu międzynarodowego. Konferen 
cja zajęłaby się w szczególności 
kwestją obniżki barjer celnych i 


ry owocowo Er 
BĘPIETAJCIE Przemyt: KTAJOWY 


ze strony francuskiej zaś Flandin, 
Laval, sekr. gen. Prezydjaum Rady 
Ministrów Noel, szef sekcji Ligi Na- 
rodów Massigli, sekretarz generalny 
Quai d'Orsay Leger i ambasador fran 
cuski w Londynie Corbin. 
LONDYN, 1.2 (PAT). Rozmowy, 


strony stało się wiadome przed za- 
kończeniem rokowań. Obie strony n- 
zgodniły między sobą, że przed ogło- 
szeniem komunikatu, co nastąpi! pra- 
wdopodobnie jutro przed wieczorem 
nie nie będzie uja%*nione o przebie- 
gu i treści rozmów, 


).952 awanse 


w urzędach i przedsiębiorstwach państwowych © a- 


Na dzień 1 lutego r. b. przepro; bu, łącznie ze Strażą Graniczną 
wadzono 10.992 awansów w urzę-| 1004, w Min. Sprawiedliwąści — 
dach i przedsiębiorstwach pań-! 429, w Min. Wńzn. Rel. i QOśw. 
stwowych. W kancelarji cywilnej, PENAS 282, w Min*Rolnictwa i 
Prezydenta Rzplitej awansowało! Reform Rolnych — łącznie z la- 
16 osób, w Prezydjum Rady Mi-| sami państwowemi — 4238, w Min 
nistrów — 4, w Min. Spraw Wew- | Przemysłu i Handlu — 71, w Min. 


nętrznych, łącznie ze wszystkie- | Komunikacji łącznie z przedsię- 
mi urzędami podległemi i policją , biorstwem PKP — 5.464. w Min. 
państwowa — 1685, w Min. Skar | Opieki Społecznej, lącznie z po- 

|dległemi przedsiębiorstwami —- 


144, w Min. Poczt i Telegrafów 


łącznie z przedsiębiorstwem Pol- 
ska Poczta, Telegraf i Telefon — 
1097, w Najw. Trybunale Admi- 
nistracyjnym — 6, w Min. Spraw 
Wojskowych — 348. 

Oprócz tego awansowało 125 sę 
dziów oraz w ciągu stycznia r. b. 
w drodze automatycznych awat- 


Q godz. 6-ej p. Goering przyjęty 
był przez marsz. Piłsudskiego. W 
czasie wizyty, która trwała około 


godziny, obecny był również p. sów, przewidzianych specjalnemi 
min. Beck. przepisemi, przeprowadzono 24 
O godz. 9.30 p. Goering odjechał |tys. 600 awansów nauczyciel- 


skich, w tem 28.200 w szkolnict- 
wie powszechnem. 1200 w szkolni 
ctwie śŚredniem ogólnoksztaica* 
cem i seminarjach nauczyciel- 
skich, 200 w szkolnictwie zawodo 
| wem., 


z dworca wschodniego do Berlina. 


Większość tych awansów prze- 
prowadzono w najniższych gru- 
pach uposażeniowych. 


Tłum obległ ze wszystkich stron 
karetkę. Wybito szyby i uszkodzo- 
no drzwiczki. Odłamkiem szkła zo 
stał raniony w twarz przodownik 
Józef Rondzio. Władze policyjne 
podjęły energiczne dochodzenie w 
tej sprawie, starając się ustalić, 
na jakiem tle wynikła awantura, 
kto był jej bezpośrednim spraw- 
cą, oraz który 2 uczestników li- 
bacji strzelał. 


Stałość franka 
będzie utrzymana 


Na walnem zgromadzeniu ak- 
cjonarjuszów Banku Francji (któ 
ry w ciągu 1984 r. zwiększył za- 
pas złota o 5 miljardów fr., osią- 
gając stopę pokrycia 81 proc. — 
najwyższą od chwili wprowadze- 
nia ustawy monetarnej z roku 
1928), gubernator Banku p. Tan- 
nery podkreślił z naciskiem, że 
niestałość walut jest poważnym 
czynnikiem, hamującym poprawę 
gospodarczą świata i zaznaczył, 
że chęć państw „złotych“ utrzy- 
mania dotychczasowej polityki 
rozbudowy obrotów międzynarodo | walutowej jest obecnie silniejsza, 
wych. niż kiedylkolwiek przedtem. 
zzz o S E 


Zmiany w taryfie pocztowej 


7 dniem 1 marca mają nastąpić 
pewne obniżki w taryfie poczto- 
wej, a mianowicie: 

Miejscowe kartki pocztowe, za- 
wierające wyłącznie zawiadomie- 
nia o płatności weksli, wezwania 
do zapłaty należności (niemotywce 
wane) lub zawiadomienia w spraj gramów 10 groszy. a od 20 do 250 
wie wniosku egzekucyjnego Sspo- gramów 20 groszy. 


wodu niezaplacenia należności bę 
dą kosztowały 56 groszy. Miejsco- 
we otwarte listy, zawierające za- 


ewentualnem załączeniem blan- 


kietu PKO będą kosztowały do 20. 


wiadomienie o wymiarze składek, . 
wezwania lub nakazy płatnicze z - 
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Produkcja własnych samochodów opłaca sie 


Musimy zmotoryzować Polske 


Czasy „"riw.slinja” w poiskim przemyśle samochodow 


Tak jak obelga dla dawnej Pol- 
ski była nazwa „polskoje Priwi- 
slinje“ taksamo obelgą jest dziś 
dla polskiego przemysłu motory- 
zacyjnego lokajska nazwa „polski 
Fiat", „polski Ford“ czy „polski 
Citroen". Czasy  „priwislinja” 
muszą się skończyć również i w 
przemyśle polskim. 

Nasze wytwórnie samochodowe 

muszą mieć pełnię władz samo- 
dzielnych wytwórni niezależnych 
od zagranicy ani mózgowo ani o- 
brabiarkowo, ani finansowo, je- 
żeli Polska ma być mocarstwem 
również i w dziedzinie motory- 
zacji. 
* Najbardziej piekąca dziś spra 
wą jest postawienie biur konstruk 
cyjnych tak, by w najkrótszym 
czasie mogły dać rozpracowane 
warsztatowo projekty wszyst- 
kich potrzebnych nam typów 
podwozi osobowych, ciężarowych 
specjalnych i motocykli, oraz „by 
stale utrzymywały te typy na jak- 
najbardziej nowoczesnym pozio- 
mie. Inżynierów do tego nam nie 
brak. 

Skoro przemysł samochodowy 
musi się inwestować w obrabiar- 
ki krajowe to przemysł obrabiar- 
kowy musi ich dostarczyć. Toteż 
1 w przemyśle obrabiarkowym 
najbardziej dziś paląca sprawą 
jest natychmiastowa rozbudowa 
biur konstrukcyjnych. by w naj- 
krótszym czasie mogły nam dać 
należycie rozpracowane projekty 
pełnej gamy potrzebnych nietylko 
przemysłowi samochodowemu to- 
karek, wiertarek, frezarek i szlifie 
rek. Tu również inżynierów nam 
nie brak. Kwestja „czy się to opła 
ci“ nie istnieje, zagranicą kupić 
niema za co, a obrabiarki być 
muszą. 


PROJEKTOWANIE NABYWCY 
Nie wystarczy jednak zapro- 


jektować i zbudować samochód. 
Polski inżynier. bo brak nam 
zdolnych ekonomistów, ' musi je 


szcze i drugi problem rozwiązać: 
musi zaprojektować nabywcę na 
swój samochód. Projekt nabywcy 
to nie paradoks, istnieje on już 
dawno jako proponowane prawo 
o premjowaniu samochodów pro- 
dukcji krajowej. Chwila ogłosze- 
nia tego prawa to usunięcie osta- 
tniej zapory na drodze naszej mo-. 
toryzacji, to stworzenie brakują- 
cego nabywcy, Oczywiście nie 
wyczerpuje to całego zagadnienia 
zbytu samochodów produkcji kra- 
jowej. | 

Nie tu miejsce do omawiania 
wysokości premji i wielkości pre- 
TEE A 1 a a o 


Spõłdzieinictwo 
kredyiawe kurczy się 


Nasz ruch spółdzielczy, wzięty 
od roku — w myśl nowej ustawy 
o spółdzielniach — w kuratelę od 
góry — stopniowo zamiera. Wi- 
dać ze statystyki władów oszczę- 
dnościowych w spółdzielniach kre 
dytowych, która w grudniu z. r. 
wykazuje dalsze wycofywanie o- 
szczędności, tak, że ich stan zma 
lał w ciągu tego miesiąca o dal- 
sze 1,8 milj., do 236,8 milj. 

Zwyżkę wkładów (o 254 tys. zi. 
w ciągu grudnia) wykazują tylko| 
spółdzielnie żydowskie. 


Uproszczone 


Księgi handiowe 


"Wobec spóźnionego zatwierdze 
nia wzoru t. zw. uproszczonych 
ksiąg handlowych, których prowa 
dzenie ma uchronić podatników 
od dowolności władz wymiare- 
wych przy ustalaniu obrotu i do- 
chodu, powstała wątpliwość, ce 


mjowanej produkcji, powtórzmy 
sobie tylko raz jeszcze, że za kil- 
ka lat nasz sąsiad zachodni bę- 
dzie miał drugi miljon samocho- 
dów. 
ZASTANÓWMY SIĘ! 
Przypuśćmy, że powaga sytua- 


cji spowodowała decyzję zbudowa | 


nia w Polsce własnemi siłami wy 
twórni zdolnej wyprodukować w 
trzecim roku od chwili decyzji 


Marady nad opanowaniem 


anarchii pomarańczowej 


Anarchja pomarańczowa trwa 
już cały miesiąc, a ogłoszona 
przed tygodniem kalkulacja cen 
ustalona przez Izbę Handl.-Prze- 
mysłową (która zresztą w nie- 
zwykle szerokiej mierze uwzględ- 
nia zyski kupców, gdyż przewidu- 
je na koszty hurtownika i detali- 
sty oraz manco 41 proc. ceny za- 
kupu) nietylko nie poprawiła sy- 
tuacji, ale wręcz przeciwnie do- 
prowadziła do podbicia cen, gdyż 
maksymalną granicę kalkulacji 
uznano za dolną granicę cen, wy- 
zyskując jej rozbicie na poszcze- 
gólne gatunki dla podsuwania to- 
waru gorszego za lepszy. 

Ponieważ Ministerstwo Przem. 
i Handlu, mając już dość kłopo- 
tów pomarańczowych, całą spra- 
wę nadzoru nad obrotem poma- 
rańczami przekazało Izbom 
Przem. - Handlowym, mającym 
działać “w porozumieniu z wła- 
dzami administracji państwo- 


| 


wej, przeto wczoraj odbyła się wj 


Koimsarjacie Rządu konferencja | 
z udziałem dyrektorów warszaw- 
skiej Izby Przem. - Handlowej pp. 
Rutkowskiego i Jakubowskiego o- 
raz naczelnika wydz. aprowizacyj 
nego w Komisarjacie p. Rysiakie- 
wicza, poświęcona ustaleniu pla- 
nu opanowania anarchii. z 

Plan akcji, przedłożony przez 
Izbę Przem. - Handl. opiera się 
zasadniczo na podstawach, zasto- 
sowanych przez władze admini- 
stracyjne uprzednio. Mianowicie 
hurtownicy sprzedawać mają to- 
war wyłącznie właścicielom skle- 
pów detalicznych, a nie pośred- 


Tylne 1 miljon ziotych 


na bezrobecie pracowników umysłowych 


Jak się dowiadujemy, Fundusz 
Pracy preliminuje na rok 1985/36 
specjalne kwoty na zatrudnianie 
bezrobotnych pracowników umy- 
słowych w ośrodkach miejskich. 
Jiden miljon złotych przezna- 
czony będzie na zatrudnianie bez- 
robotnych przy sporządzaniu pla- 
nów osiedli, zabudowy miast i t. 
». Kredyty te umożliwiają przy- 
jęcie do pracy bezrobotnych in- 
Żynicrtów, techników,  kreślarzy 
| ROME 


Warszawska giełda pieniężna 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


W prezydjum Rady Ministrów 
interwenjowała delegacja Cen- 
ym tralnej Rady Pracowniczej, któ- 

$ G ra w 5-ciu odrębnych memorja- 
wytwórni obrabiarek pracujących | łach przedstawiła rządowi zagad- 
na trzy zmiany uda się w prze- |njenia zawodowe pracowników 
a | widzianym czasie tę fabrykę po- | państwowych, a mianowicie spra 
Skarb Państwa otworzył potrzeb- stawić i uruchomić. wę awansów służbowych, stoso- 
ne do budowy kredyty, uważając | Cena samochodu budowanego | wania pragmatyki, pomocy lekar 
ten osobowy „samochód przewożą w takiej serji będzie dość niska, skiej, zwrotu opłat szkolnych i 
cy najważniejsze narzędzie armji przypuszczalnie jednak jeszcze za ulg kolejowych. 
— żywego człowieka — za objekt wysoka dla kieszeni 100.000 najle Na dłuższej konferencji, którą 
obrony narodowej. Przypuśćmy. piej zarabiających Polaków. Otóż | odbył z delegatami p. wicemini- 
że olbrzymim wysiłkiem naszych premja wypłacana fabryce za każ | ster Siedlecki, podkreślił, że nie 
| konstruktorów, warsztatowców i! dy wykonany samochód musi być wszystkie z aktualnych zagad- 
| taka, by cena kalkulowała się wj nień mogą być w chwili obecnej 
taki sposób, aby te 100.000 Pola- |załatwione pozytywnie, zapoznał 
ków mogło go nabyć. Skarb nie | delegację z zasadami, jakiemi 
ponosi tu żadnych ofiar, bo sumy | kierował się rząd przy awansach 
| wydane na budowę wytwórni i | pracowników państwowych, prze- 
premjowanie wracają do Skarbu | prowadzonych na dzień 1 lutego 
niezwykle szybko jako podatki |i dodał, że awanse stosowane bę- 
od nowych zarobków uruchomie- | dą w miarę możności dwa razy 
nych w kraju przez nowo pow- | do rokn. W roku bieżącym prezwi- 
stały przemysł i wszystkich jego, dziura natowne awanse około 
kowania, a nadto szczegółowo ro- Kolejnych dostawców i poddo- | 1 ur 
dzaj towaru. | stawców. Francuski przemysł sa- W dalszym ciagu p. Siedlecki 

Detalistom umożliwiony będzie, mochodowy w r. 1932 przy pro-| podkreślił, że na rok 1935-36 prze- 
bezpośredni zakup u hurtowni- dukcji 200.000 samochodów rocz. | widziano około 13 miljonów zł. 
ków oraz czynienie wspólnych za- Nie, wartości około 5-ciu miljar- |na nagrody pieniężne i zasiłki, 
kupów w krajach eksportujących.; dów fr. wypłacił Skarbowi w tym | które w myśl zasad ustalonych 
Pozatem detaliści ujawniać mu- że roku 3,5 miljarda fr. podatka-| przez Rząd otrzymywać mogą 
szą, oprócz ceny w kilogramach, ! mi. Niech ten przykład zwolni| funkcjonarjusze niższych grup u- 
również gatunek towaru. mnie od dalszych dowodzeń. posażeniowych, mający na utrzy- 

Poczynione będą nadto kroki,| Jestem pewien, że nasz prze-| maniu większą rodzinę 
aby ulgi wprowadzone przy prze-, mysł lotniczy w 100 proc. premjo 
syłce pocztą paczek żywnościo-| wany przez Państwo, spłaca się w l 
wych wykorzystane były również| wielkiej części Skarbowi sam — Nowy karte! 
dla akcji sprawiedliwego rozpro-| podatkami od zarobków swych 
wadzania pomarańcz po całym pracowników, ich dostawców i Jak donosi urzędowo PAT. w 

dniu 24 stycznia r. b. zgłoszona 
została do rejestru kartelowego u 
mowa dotycząca cen cementu o- 


kraju. poddostawców. 
raz warunków sprzedaży. 


100.000 samochodów osobowych 
jednego typu. Przypuśćmy, że w 
braku inicjatywy prywatnej 


nikom, nieposiadajacym żadnych 
uprawnień. Hurtownicy muszą wy 
stawiać rachunki i oprócz ceny 
netto, podawać muszą wagę opa- 


Wreszcie Izba Przemysłowo- Przemysł samochodowy militar 
Handlowa określi ściśle zasady,| nie niezbędny — finansowo jest 
podlug których rozgraniczona bę-, dobrodziejstwem dla kraju. Czy 


dzie sprzedaż hurtowa od sprzedaj mamy go nie uruchamiać lub| W skład nowego kartelu wcho- 
ży półhurtowej i detalicznej. wraz z jego zyskami powierzać | dzą cementownie Szczakowa, Gole 

Wszelka spekulacja pomarań- | zagranicy? szów, Grodziec, Saturn, Wołyń i 
czami ma być nadal tępiona z ca- Inż. Z. K. Wysoka. 


łą bezwzględnością. 

Może ten plan coś wreszcie kon 
kretnie pomoże? Warto jako cie- 
kawą ilustrację obecnego chaosu 
zanotować wiadomość, że widząc 
panujący chaos Polski związek 
producentów warzyw zwrócił się 
do władz z propozycją interwen* 
cji dla uregulowania handiu, gdyż 
handlując warzywami a przy nich 
i owocami ma szerokie możliwoś- 
ci i odpowiednią znajomość ryn- 
ków zagranicznych. Zdaje się jed- 
nak, że propozycja ta nie będzie 
przyjęta. 


| 


KRAKÓW, 1.2. — W procesie dziłem. Wyszedł pierwszy numer 
przeciwko 12 szantażystom pra-|i zauważyłem, że treść jego była 
sowym _przesłuchiwano _dalej| taka „z trupią główką”, napastli- 
świadków. wa i urągliwa. Pytam więć Łobo- 

Właściciel restauracji przy ul.l dy: „Ma pan dowody?“ Pan Ło- 
Lubicz 15, Wincenty Godzwon, o-! boda na to: „Co się pan wtrąca, 
powiadał, jak oskarżony i to nie pana rzecz. Jesteś pan za 
chociaż otrzymał kolację po zni-| głupi“. 
żonej cenie, napisał na niego o+} STANGRET REDAKTOREM. 
stry artykuł o nieporządkach w]  Zeznawał dalej jako świadek 
restauracji, na co jednak świa-| kpt. rez. Janicki, który wspom- 
dek nie reagował, ponieważ „czło; nial, że Łoboda pełnił niegdyś 
wiek mądry tego czytać nie bę- 
dzie, a na głupim mi nie zale- 
ży”. ta, aż wreszcie został wydawcą i 

Świadek Stanisław Kliś, z zawo! redaktorem „Wolnego Słowa“. 
du ślusarz, zeznał, jak to Łobodaj Świadek Janicki potwierdził m. 
namówił go do podpisywania „Gło| in., że Łoboda żadał od płk. Sko- 
su Publicznego” w charakterze! rupskiego 5.000 zł. okupu i że 
redaktora odpowiedzialnego, obie; 3.000 zł. z tej sumy miał otrzymać 
cując mu za podpisywanie nume- adw. Knoebel, jako autor wspom- 
ru 20 zł. Ten „honor“ okazał się | nianego artykułu. 
dla świadka bardzo niefortunny,| Inny świadek, Wacław Lipiń- 
bo choć podpisał tylko 6 nume- ski, właściciel „Ziemiańskiej” i 
rów, musiał zapłacić 600 zł. grzy-| Pensjonatu przy ul. Zacisze, ze- 
wny, nałożonej na niego przez są- | Znał. że Laksberg usiłował wy- 
dy za różne obraźliwe artykuły. szantażować na nim 200 zł. za ar- 

Przewodniczący: — Panie Ło- tykuł pochwalny w „Wolnem Sło- 
boda, pan wszystkich redaktorów 
odpowiedzialnych angażował w 
restauracji u Janczyka? 


Jest to jednak tylko kropla w 
morzu w porównaniu do rozmia- 
rów bezrobocia wśród pracowni- 
ków umysłowych. które wedle ofi- 
cjalnych rejestrów wynosi blisko 
50 tysięcy osób, a faktycznie jest 
4 — 5 razy większe. Fundusz Pra 
cy powinien pomyśleć także o spo- 
sobie zatrudnienia innych katego- 
ryj bezrobotnych inteligentów, a 
nietylko należących do branży 
technicznej. 


wiał. Gdy jednak nie zapłaci, zo- 
stał przez Laksbergu zaatakowa- 


Jak stangret i śl 


redaqowali w Krakowie gazeta? 


Nr. 36 Eeee 


Rząd wobec postulatów urzędniczych 


Oświadczenie p. wicemin. Siedleckiego 


Co do funkcjonarjuszów prowi* 
zorycznych, to obecnie względy 
budżetowe nie stoją już na prze- 
szkodzie uchyleniu zakazu miano- 
wania ich na stałe, ponieważ 
funkcjonarjusze ci uzyskali z dn. 
1 lutego 1934 prawa emerytalne 
w tym samym zakresie co funkcjo 
narjusze stali, zmiana więc cha- 
rakteru stosunku służbowego z 
prowizorycznego na stały nie po- 
ciagnie za sobą zwiększenia wy- 
datków skarbu państwa na eme- 
rytury. Zatem postulat określe- 
nia maksymalnego czasu służby 
prowizorycznej może być przy” 
chylnie rozważony, przyczem w 
wypadkach konkretnych miano- 
wanie na stałe, zgodnie z przepi- 
sami, może zależeć od spełnienia 
pewnych warunków, w szczegól- 
ności od złożenia egzaminów prak 
tycznych, przepisanych na stano- 
wiska urzędnicze. 

Do zagadnienia rozszerzenia 
pomocy lekarskiej, w szczególnoś- 
e: w zakresie lecznictwa zapobie- 
gawczego ustosunkował się p. wi- 
rem nister przychylnie, podkreś- 
lit jednak, że w dzisiejszych wa- 
runkach rozwiązanie tego zagad- 
nienia nie może pociągnąć Za 80- 
bą zwiększenia wydatków pań- 
stwowych. 


cementowy 


Jest to zatem tylko jeden kon- 
cern cementowni (wśród których 
istnieje jak wiadomo ostra walka 
konkurencyjna i walka ta byfa 
nawet  zakulisowym powodem 
przymusowego rozwiązania karte- 
lu), cementownie bowiem koncer 
nu „Firley“ do nowego kartelu 
nie weszły. 


nego Slowa“ i na swym udziale 
stracił 8.000 zł. Powstało to stąd, 
że przy kupnie wydawnictwa je- 
mu i innym czterem kupującym 
udziały przedłożono fałszywe 
księgi. 
„POWOŁANY 
ZE STRONY RZĄDU. 

Jedna z dalszych ofiar szania* 
żystów, świadek Wasserlauf, wła- 
ściciel restauracji na Stradomiu 
zażądał od Łobody sprostowania 


funkcje portjera w „I. K. C.*, na- | szkalującego artykułu. Łoboda za- 
stępnie zaawansował na stangre-j rzuty odwołał, ale za zamiegzcze- 


nie sprostowania zażądał 100 zi. 
Na pytanie, dlaczego „opisał* lo- 
kal świadka, odpowiedział wów- 
czas Łoboda: „Jestem- powołany 
ze strony rządu do tępienia zła”. 

Jak się okazuje z zeznań Kuhn- 
reicha, „powołany“ Łoboda przyj 
mował również bardzo drobne 
kwoty jako okup, co świadczy 0... 


wielkiej skrupulatności wydaw- 
cy „Głosu Publicznego”. 
Niezwykłe wrażenie sprawiły 


zeznania dalszego świadka, Wol- 
nego, właściciela zakładu pogrze- 


wie“, którego świadek nie zama-| bowego i prezesa rady nadzorczej 


Banku Społdzielczego, który twier 
dził, że oskarżeni zrujnowali go 


w dniu 1 lutego 


Dewizy: Belgja 123.60 (sprzedaży Tendencja dla pożyczek państwo- 
123.91, kupno 123.29); Gdańsk 172.87 | wych przeważnie mocniejsza. dla Li- 
(sprzedaż 173.30, kupno 172.44); kio- stów zastawnych — mocniejsza, dla 
landja 358.253 (sprzedaż 359.15, kupno, akcyj — niejednolita. 


BISOA Londyn 25,63 (sprzedaż 

26.05, kupno 25.80); Nowy Jork 5.31 ==" f 

i wzy ósme (sprzedaż 5.34 i trzy ós~ 

me, kupno 5.28 i trzy ósme); Nowy 

Jork (kabel) 831 i pięć ósmyca Warszawska 


(sprzedaż 5.34 i pięć ósmych, kupno 
5,28 i pięć ósmych); Oslo 130.40 
(sprzedaż 131.05, kupno 1239.75); Pa- 
ryż 24.93 i pół (sprzedaż 35.02, kup- 


GIEŁ.A ZBOŻOWA 
w dniu i lutego 


Łoboda: — Nie, proszę wyso- 
kiego trybunału. 

Przewodniczący: — Bo słysze- 
liśmy, że i poprzedniego redakto- 
ra odpowiedzialnego namawiał 
pan u Janczyka. To było już takie 
tradycyjne miejsce dla angażowa 
nia odpowiedzialnych redaktorów 
„Głosu Publicznego”. 


ŚRUBSZTAK I GAZETA. 


Świadek KIiś wtrąca swe opo* | 
wiadanie: — Pan Łoboda dał mi; 


) 
| 


ny: Świadek Lipiński zeznał da-| majątkowo, zniszczyli mu zdro- 
lej, że w r. 1925 był przez dwa| wie i wiele krzywdy moralnej 
miesiące współwłaścicielem „Wol | wyrządzili. 


Melduje posłusznie . 


że dokorałem kradzieży... 


BYDGOSZCZ, 1.2. — Chcąc u-|sięcy bezwzględnego więzienia. 


zyskać dach nad głową i wikt w|Po ogłoszeniu wyroku Małecki 
więzieniu 35-letni bezrobotny i|podszedł do sędziego i niezwykle 


bez stałego miejsca zamieszkania, |uradowany, serdecznie mu po- 


no 34.85); Praga 22,12 (sprzedaż y F À 

22,17, kupno 22.07);  Szwajcarja Ogólny obrót 4.771 tonn, w tem ży 
171.45 (sprzedaż 171.88, kupno ta 3.626 tonn. Notowano: pszenica 
171.02); Włochy 45.20 (sprzedaż jara czerw. szkl. 18—18.50, jednolita 


45.32, kupno 45.08); Berlin 212.55 

(sprzedaż 213.65, kupno 211.65). 
Obroty mniej, niż średnie, tenden- 

cia niejcdnolta. Banknoty dularowe 


—— nnn a O O EO 00 Tw nk nn a nn 


tam trochę popić i namawiał na robotnik Adam Małecki z Bydgo- 
to redaktorstwo odpowiedzialne. szczy, wybił w ubiegłym tygodniu 
Mówiłem mu otwarcie, że się nie szybę wystawową w sklepie Leo- 
znam na tem zupełnie, znam SIĘ na Dorożyńskiego przy narożniku 
na śrubsztaku, ale nie na gazecie.|ul. Długiej i Jezuickiej, poczem z 
Ponieważ jednak miałem troche | wystawy sklepowej porwał wel- 


18—18.50, zbierana 17-—17.50, żyto 
I st. 14.50—15, II 14.25—14,50, owies 
I st. 1400—15, II 13.50—14.50, III 
18—13.50, jęczmień brow. 21—22, 


dziękował, że dał mu wolne mie- 
szkanie i utrzymanie w ciężkim 
okresie zimowym, inaczej bowiem 
zginąłby z głodu. 


Przy dolegliwościach  żołądkowo- 


będzie z rokiem bieżącym (w któ $ : 
sa : w obrotach pozagiełdowych — 5.30. gat. II 18./5—19.25, AM-ci 16.25-- 


rym po raz pierwszy te księgi 
wchodzą w życie), a mianowicie 
okresem od początku roku d> 
chwili poświadczenia ksiag przez 
właściwe władze (izby i urzędy 


skarbowe lub organy samorządu 
gospodarczego). 
Wątpliwość tę rozstrzygnęła 


Min. Skarbu okólnikiem z 24 sty- 
cznia b.r. (L.D.2041/1/35), poleca 
jąc władzom skarbowym, aby nie 
kwestjonowały wyjątkowo w tym 
roku zapisów dokonanych w księ- 
gach od początku roku do daty 
ich zaświadczenia, o ile tylko za- 
świadczenie to będzie dokonane 
najpóźniej do 15-g0 lutego b. r. 


Rubel złoty: 5,55 i pół — 4,55, Dolar 16.75, IV-ty 16—16.25, groch polny 
złaty — 8,60. Rubel srebrny 1.61, 100 22—24, Victoria 45—48, mąka pszen 
kopiejek bilonu srebrnego — 0.50. lna gat. 1-B 31—83, C 29—81, = mą 
Gram czystego złota 5.0244. Marki, 29, E 25—27, 11-B 25—25, D 22—23, 
niemieckie (banknoty) w obrotach F 21—22, G 20—21, II-A 15—16, 
prywatnych — 199.75. Funt sterl. żytnia sa => k peoc, AE do 
D: 1) w obrotach prywarnych— | 55 proc. 22—23, II gat. 17—18, razo 
U "WIR PUL a wa 17—18, poślednia RA 6 uż o- 
Papi towe: 7 |. stab. treby pszenne grube 1ł—11.50, śred 
AL 4 proc. dol 68.20; 5 uie 10—10.50, mialkie 10—10.50, żyi 
prce. konw. 67.25—68.00; 6 proc. dol. | nie 8.75—9. 
15.15—76.00; 8 proc. ziem. 40.50— | * 


50.06; 4 i pół proc. ziem. 63.75 —- 
W 


54.00; 5 proc. Warazawy 70.00; 5 
orse. Warszawy (1933 r.) 62.00 — 
62.13. | 

W obrotłacn prywatnych 7 proc. 
slaska poż. dolarowa 70.75 (w pr.) l 

Akcje: Bank Polski 97.00; Lilpop | 
10.00; Norblin 35.50; Starachowice 
18-15. | 


Na Karnawał kapelusze 

sztywne (me@niki i cys 

amdry J. (iłodkowskł, 
Pi. 2-ch Krzyży 18. 


w glowie, a Łohoda obiecywał mi 
po 20 zł. od numeru, więc się zgo- 
EROON ABT TORZE WKD: 1. ECO 


Śnieg na kolejach 


Dzięki przedsięwzięciu natych- 
miastowych robót przy odkopywa- 
niu zasypanych torów kolejowych, 
wszystkie pociągi pośpieszne i 
zwykłe nadeszły wczoraj do War- 
szawy bez opóźnień. W komuni- 
kacji pedmiejskiej nie nastąpiły 
żadne zmiany. 

Na dwórcach warszawskich pra 
cowało 50 osób nad usuwaniem 
Śśnięgu z torów i zwrotnie. Plu- 


|zów nic wysyłano, 


nianą koszulę. Po dokonaniu prze 


kiszkowych, odb.janiach, zastosowanie 


! — 2 szklanek naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa wywołuje do 
skonałe opróżnienie przewodu pokar- 
mowego, 


Napad bandytów 


| 
na stzcę kolejową 

KATOWICE 1.2. Wczoraj 

Poliejant, zdumiony tym rapor-| późno wieczorem dokonano napa 
tem, dowiedział się następnie, że'qy rabunkowego na stację kole- 
Małecki nie widział innego wyj: |jową Gierałtowice powiatu Ryb- 
ścia z ciężkiej sytuacji, a nie njk. Bandytów, którzy byli uzbro 
cheąc zginąć na bruku, zapra-, jeni w rewolwery, odstraszyli u- 
gnął dostać się do więzienia. rzędnicy kolejowi. Podczas ucie- 

Życzeniu bezrobotnego Siaio|ezki bandyci zastrzclili robotni- 
się zadość. Doprawadzony na|ka kolejowego, Jana Pawlaka z 
=ozprawę uzyskał wyrok 6 mie-| Krzeszowic. 


stępstwa Adam Małecki zgłosił się 
dobrowolnie do zbliżającego się 
ku niemu posterunkowego i zara- 
portował: 

— Melduję posłusznie, iż doko- 
nałem kradzieży, prosze mnie 
zamknąć! 


s. An" 86 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


(o nam przyniesie nowa „ortograija? 


„RZzeczpospolita” czy „Zeczpospolita” 


Rozmowa z członkiem Komitetu Ortograficznego 


o notatkę, jakiej ortografji używał w | zykoznawców, którzy o przygotowy: 


Dwa obozy 

Kiedy zaapowiedziano rozporzęcie 
prac Komitetu Ortograficznego, po- 
wołanego przez Polską Akademję U- 
miejętności w Krakowie, odrazu zo- 
częto się zażcgnywać: dajcie nam 
spokój! Nie męczcie dzieci! Lepszy 
slary nieporządek, niż nowe porząd- 
ki! Przecież nie można kilka razy w 
życiu nanowo uczyć się pisać! Dość 
tych zmian! 

A z drugiej strony zwolennicy re- 
formy ortografji żądali zmiany, tyl- 
ko, że bynajmniej nie okazywali zau- 
fania do pracy Komitetu Ortogra- 
licznego: Tu uczeni nie nie zmienią! 
Póki będziemy się radzić profeso- 
rów, póty ciągle będzie kłopot z or- 
tiografją! Tylko dekret rozstrzygnie 
sprawę! Jak zmieniać, to zmieniać 
radykalnie — wyrzucić „rz“, „ó” i 
ah“. Szkoda czasu w szkole na takie 
głupstwa! 

Taka była mniej więcej reakcja Iu- 
dzi nie mających z językoznawstwem 
bliższej styczności, patrzących na 
sprawę reformy ortografji wyłącznie 
z praktycznego punktu widzenia, 

Ci, eo pomstują na ciągłe zmiany 
w zasadach pisowni mają rację po- 
zarnie. Pozornie, dlatego, że padli a- 
fiarą własnej pochopności, przyjmu- 
jąc nowe reguły zawarte w dziewią- 
tem wydaniu popularnej „Pisowni” 
prof. Łosia. 


Casus belli 

Warszawa pamięta dawną „wojnę“ 
ortograficzną. Krakowska Akademja 
Umiejętności miała swoją ortografią, 
prof. Kryński propagował swoją 1 
dochodziło do tego, że nawet na U- 
niwersytecie profesor, odbierając 
pracę piśmienną studenta, prosił go 


UE "IRK UPOREM) FI YA WEZTUTWETPWE 
Korkurs na plakat 


Zrzeszenie studentów Polaków 
Politechniki Gdańskiej ogłosiio 
konkurs na plakat, który ma na- 
woływać młodzież polską do stu- 
djów na Politechnice Gdańskiej. 
Plakat powinien zawierać: a) 
odpowiednia kompozycję  rysun- 
kową, b) hasło: „Siudjuj w Gdań 
sku”, e ) napis objaśniający: 
„Informacje — „Bratnia Pomoc“ 
— Zrzeszenie Studentów Pola- 
ków Politechniki Gdańskiej, 
Gdańsk — Wrzeszcz, Heeresan- 
ger 11. 

Plakat ma być wykonany w 
fermacie 420 x 594 mm. Wyko- 
nanie barwne, najwyżej w czte- 
rech kolorach, nadające się do li 
tografji. Projekty w naturalnej 
wielkości należy nadsyłać do dnia 
15 lutego r. b. do Szkoły Przemy- 
słu Graficznego w Warszawie, 
ul. Konwiktorska 2. Nagroda 
pierwsza wynosi 300 zl., nagroda 
druga — 200 zł. 


pracy, exzy prof. Kryńskiego, czy A- 
kademji. 

Kiedy więc rozeszła się pogłoska, 
ża jest ortografja nowa, zreformo- 
wana i zatwierdzona ostatecznie 
przez Akademję i przez Ministerstwo 
W. R. i O. P., poprostu w imię dy- 
seypliny społecznej, mimo zastrze- 
żeń, jakie budziły nowe zasady pi- 
sowni, zaczęto nawoływać do stoso- 
wania reguł wyłożonych nieżyjącego 
już prof, Łosia, dokonane przez prof. 
Nitscha. 

„Zpańska" i „z chłopska" 

Ale okazało się, że owe zasady łat- 
wiej przyjąć, niż zastosować. Najgo- 
rzej zaś było ze sprawą pisowni Iącz- 
nie i oddzielnie. Dlaczego np. według 
znsd prof. Nitscha pisze się wgórę, 
wgórye razem, a wgłąb, w głę- 
bi oddzielnie? Albo czemu pisze się 
„apańskał, obok „z ebtop- 
ska”, czy też „spyszna”? 

Toteż „Pisownia Polska“ w IX 
wydaniu wywołała istną burzę prote- 
stów. Zaczęli skarżyć się obałamuee- 
ni nauczyciele, w „Poradniku Języ- 
kowym* przeprowadzono krytyke o- 
pracowania prof. Nitscha, prasa za- 
ntakowała gwałtownie cały pomysł 
tego rodzaju zmian i wreszcie nowa 
pisownia nietylko nie została za. 
twierdzona, ale nawet niedawno Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. ostrzegło 
szkoły przed jej stosowaniem, wyma- 
gając używania ortografji dotych- 
czasowej. 

IX wydanie pisowni powiększyło je- 

szeze nieład, pannjący od ezasu Zjaz- 
du Akademickiego z 1917 r. i jego 
uchwał ortograficznych. Po ostrzeże- 
niu Ministerstwa nauczyciel języka 
polskiego uczył ortografji tradycyj- 
nej, a np. nauczyciel historji popra- 
wiał w zeszycie „błędy według no- 
wych zasad TX wydania. 


Z”skaczenie 
i niespodzianka 


Teraz jnż jest jasne, że uporządko- 
wanie pisowni nasuwało się jako 
rzecz konicezna i że musiał powstać 
Komitet Ostograficzny. Kto się za- 
stosował do zasad IX wydania, ten 
po tej pierwszej zmianie bedzie miał 
drugą, jaką teraz uchwali Komitet i 
dlatego mówimy, że pozornie ma- 
ją rację ci, co’ narzekają na częste 
reformy ortografji. Dla nich IX wy- 
danie pisowni, t. zw. „Łosia* stało 
się reformą, choć w istocie rzeczy 
było zmianami nieusankcjonowanemi 
urzędowo, Biorąc zaś rzecz ściśle, od 
r. 1917 zmian w ortografji nie było; 
ponieważ praca Komitetn Ortogra- 
ficznego zapowiada się na dwa lata, 
więc dopiero w 20-lecie poprzedniej 
reformy otrzymujemy nową. 

TX wydanie „Pisowni” było niespo- 
dzianką. Zaskoczyło ono nietylko pu- 
bliczność, ale i znaczną większość ję- 
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Zaproszenia za oMazaniem legitymacji w godz. 12 — 16 


Z muzyki 


S) 


„Dan Carlos“ Verdi'ego 
w Operze 


Premjera „Don Carlosa“ była 
wielkim artystycznym triumfem 
Dyrekcji Teatru Wielkiego i cai- 
kowitą rehabilitacją po wyprawie 
po złote runo do egzotycznych 
Chin. Owoce tej wyprawy pozwo- 
liły zapewne p. dyr. Korolewicz- 
Waydowej na wystawienie „Don 
Carlosa“ (trochę „pity”*) z niebj- 
wałym przepychem, i imponują- 


cym nakładem pracy. Dyr. Dołżyć | tony wydobywał z widocznym tru 


ki jest nieocenionej wartości ka- 
pelmistrzem operowym. Jego mu- 
zykalność i temperament 
się w całość znakomitą. 
Na początku przedstawienia po 
scenie i orkiestrze błąkał się je- 
szcze pokutujący duch grzeszne- 
go piętna „chińskiej infekcji* w 
postaci drobnych niedociagnięć; 
Jednak z chwilą ukazania się na 
scenie Wandy Wermiń- 
skiej (Elżbiety) przedstawic- 
nie stanęło na właściwym pozio- 
inie. Ta bardzo wielkiej miary 
śpiewaczka o mocno postawionym 
głosie stworzyła świetną kreację, 
której punktem kulminacyjnym 
była arja 5 aktu. Obok zaś czolę- 
we miejsce zajął znakomicie pre- 
zentujący się Jerzy Cza- 
plieki 


łącząjbrańska 


(Posa), którego ostat- ! 


nia arja w więzieniu wzbudziła 
olbrzymi entuzjazm publiczności. 
Obok bardzo dobrych warunków 
glosowych i pięknej aparycji Cza- 
plicki odznacza się jasną i wyraź 
ną dykcją, co bardzo jest ostat- 
nio rzadkie wśród śpiewaków 
Gołębiowski, jako Dorn 
Carlos, robił wrażenie trochę nie 
usposobionego, szczególnie górne 


dem. R. 
hył 


W raga jako Filip II 
lepszy niż zwykle. S z a- 
(Eboli) zwyczajnie 
dobra. Pozostali: Pored a (Ka- 
rol V), Zagraj (Inkwizytor) 
iinni na właściwym poziomie. Re 
żyserja K. Bendy —— doskona 
ła, przemyślana, niekonwencjo- 
nalna. DekoracjeWodyńskie 
g o — świeże i dobre (choć tro- 
chę stłoczone, brak powietrza). 
Specjalna pochwała należy się 
chórowi (kier. W. Ormicki) 
za oszałamiające niuanse ledwie 
dosłyszulnego pianissimo i wstrza 
sająco potężne fortissimo i wo- 
góle doskonałe czyste brzmienie. 
Kostjumy przepiękne. Publicznoś- 
ci pełno. Owacjom nie było koń- 
cą. 

Michal Kondracki. 


waniu zmian w dotychezasow ych wy- 
daniach, nie nie wiedzieli. Krytyka 
zmian była dlatego tak Żywa, że 
zmiany stałv się znane ogółowi, już 
po ich dokonanin; a projektu pu- 
iłieznie nie przedyskutowano. 

Obecnie praca będzie prowadzona 
lawnie, hez pośpiechu, z należytem 
przygotowaniem i po raz pierwszy w 
dziejach naszej ortosrafji w tak sze- 
rokim zakresie, do Komitetu bowiem 
wchodza, jak donosiliśmy, delegaci 
najpoważniejszych instytneyj nauko- 
wych i litermekich oraz Związków Di- 
teratów i Dziennikarzy. 

Prof. Doroszewski 
o naradzie krakowskiej 

Źwróciligny się do prof. Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, Witolda Do- 
roszewskiego, z prośbą o informacje 
o zamierzeninch Komitetu. 

— Czy Komitet przyjął na wstępie 
pewne ogólne zasady ? 

— Tak. Zgodziliśmy się — mówi 
prof. Doroszewski — na pewne za- 
sadnieze wytknięcie kierunku pracy. 
Przyjęto dwie tezy. Pierwsza odrzn- 
ea projekt wprowadzenia znaków 
czeskich (c, r, s ii. z odwróconemi 
daszkami), na oznaczenie cz, rz, sz i 
postanawia, że tam, gdzie alfabet ta- 
ciński nic posiada znaku na oznacze- 
nie jakiego dźwięku, należy nie wpro- 
wadzać nowych liter, tylko starać się 
oznaczyć ten dźwięk kombinacją li- 
ter alfabetu łacińskiego, czyli zacho- 
wać obecne sposoby oznaczania 
dźwięków, jak sz, rz, ez, dz i t. p. 

— To znaczy, że odrzucono groźny 
projekt zbliżenia naszej pisowni do 
czeskiej ? 

— Odrzucono, ponieważ wszelkie 
zmiany tego typu oddalają nas od za- 
ckodnio curopejskiej wspólnoty alta- 
hetu łacińskiego. Np. język angiel- 
ski, jak słusznie podniesiono w eza- 
sie obrad, posiadający tyle swoistych 
dźwięków, oznacza wszystkie kombi- 
nacjami liter łacińskich, nie wpro- 
wadznjąe nowych znaków. 


Czy porzucimy „rz” i „ó” 

— Drunga zaś uchwała — mówi dg- 
lej prof. Doroszewski — postanawia, 
że w reformie bedziemy starali się 
jaknajbardziej zachować tradycyjną. 
ortograf ję. 

— Czy to znaczy, że nie będzie mo- 
wy o usunięciu z pisowni „rz“ i „ó“? 
Zdaje się, że wielu  oczckiwałoby 
właśnie tego od reformy orvtograficz- 
nej? 

— To zależy przedewszystkiem od 
interpretacji naszej uchwały ogólnej. 
Co uważać za zmiany „w ramach 
tradycji”, a co za przełamanie tych 
ram? Sądzę, że Komisja Krakowska, 
której powierzono opracowanie wła- 
Śnie tej kwestji, hędzie mieć zupełną 
swobadę w przygotowaniu wniosków. 

— Byłaby to jednak zmiana „świa- 
toburcza”. Czy w czasie obrad Ko- 
mitetu wysuwano takie projekty? 

— Była o iem mowa. I właściwie 
niema Żadnej racji, żehy się przern- 
żać. Tylko, że jest to rzecz naprawdę 
trudna i delikatna. 


„Glra" czy „gura“ 

— Pewno niektórzy delegaci byli 
oburzeni samem dyskutowaniem ta- 
kiej zmiany? 

— Delegst pewnej instytucji, z za- 
wodu lekarz, dowodził, że ortografja 
jest dla dzieci szkołą myślenia, że 
jeśli usuniemy „rz“ i „ó“, dzieci nie 
będą myśleć, a ponieważ wślad za 
zanikiem funkcyj idzie zanik orga- 
nu, więe niemal w konsekwencji re- 
formy ortografji mają pojawić się 
bezmózgie pokolenia Polaków. 

— Co do mnie, nie mam tych 
strasznych obaw — Śmieje się prof. 
Doroszewski. —Pisanie w jednych wy- 
razach „ó“, a w innych „rz nie jest 
jakąś szezególną szkołą myślenia, 
tylko poprostu kwestją pamięci. Pro- 
ponowano m. i. przyjąć zasadę pisa- 
nia „ô“ tam, gdzie w innym przy- 
padku tego samego wyrazu jest „0“, 


np. „droga — dróg", zaś „u* — 
tam, gdzie „ó“ nie wymienia się z 
„o np. góra pisalibyśmy gura. 


Ale tu nowa trudność: jeżeli pisze- 
my droga — dróg, to jak pisać 


podróżny? Przez „Ó“, czy przez 
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— Sprawa niełat wa... 


Ortografia i statystyka 

— Istotnie niełatwa i dlatego trze- 
ba zacząć od zebrania materjału. O 
ortogratji powinna rozstrzygnąć grun 
towna praca. Zagadnienie reformy 
ortogratji należy ująć rzeczowo: Zba 


b, : 
ne myć”, zbadać, 


podróżewąćk: i dopicro wówczas 
powziąć decyzję, dążąc po pierwsze: 
regułach stanu istniejącego. Tak 
właśnie będzie starała się zwabić ko- 


„ko chec wiedzieć, 
: Reguły 


dać, ile mamy wyrnzów z niewymien- | ny sezon operowy zagranicą przy- 
czy dużo było- | niesie jednak obok wiedeńskiej pre- 
by takich trudności, jak „droga — | mjery dzieła moniuszkowskiego, tak- 


misja warszawska, zajmujaca się pi- 
saniem łączinem i oddzielnem. W każ- 
dym razie ambicją Komitetu Orto- 
graficznego jest dać reguły proste i 
sformułowane wyraźnie. 


Koniec z liberalizmem 
ortograficznym 


— Zasada ortografieczna — kończy 
prof. Doroszewski — musi być jasną 
wskazówka, jak pisać. Powinniśmy 
skończyć ze wszystkiemi „lepiejby 


było...", „możnaby“, „należałoby ra- 
czej... — Kto bierze do ręki zbiór; 


zasad ortogralji ten nie chce zasta- 
nawiać się, jak lepiej jest pisać, tyl 
jak musi pisać. 
Komitetu Ortograficznego 
wiuny nezyé nie filozofowania, ale 
wprost tego, czego trzeba, t. j. pul- 
skiej pisowni. 


Hata, duh, hód 


Do informacyj, udzielonych nam 
łaskawie przez prof. Doroszewskiego 
dodamy od siebie, że wśród radykal- 
nych projektów najmniejszy opór na- 
potkało tak zdecydowane posunięcie, 
jak usunięcie znaku „eh“. Ponieważ 
w wymowie większość Polaków (z 
wyjatkiem Kresów Wschodnich), 
nie rozróżnia „ch“ i „h“, zapro- 
ponowano ażchy usunąć rozróżnia- 
nie „ch* i „h“ oparte już tylko na 
tradycji. Że zaś i nawet projekty u- 
sunięcia lub ograniczenia „rz“ i „ó“ 
nic wywołały przerażenia wśród 
członków Komitetu, można powie- 
dzieć, że po raz pierwszy „eh“, „rz“, 
„ó* znalazły się w niebczpieczeń- 
stwie, a polska ortografja na drodze 
do cickawych zmian. 

Można się spierać, czy ta rewolucja 
ortograficzna jest pożądana, ale zda- 
je się niewątpliwe, że się do niej zbli- 
żamy. 
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Rządu żąda 


Zmiany statulu ZASP-U 


«a tymczasem dalej trwają skreślenia 


Przeprowadzona ostatnio przez 
Komisarjat Rządu m. st. War- 
Szawy kontrola działalności 


ZASP-u wypadła dla związku nie-! 


korzystnie. 

Przedewszystkiem postanowio- 
no ukrócić dotychczasowe usuwa 
nie członków przez zarząd, co 
wywołało w swoim czasie głośne 
protesty opinji. Na skutek pole- 
cenia Komisarjatu Rządu ZASP 
opracowuje obecnie nowy statut, 
w którym zarząd, dotychczas nie 
mal wszechwładny, zostanie po- 
zbawiony prawa usuwania człon 
W przyszłości członek 


| ZASP-u będzie „mógł być skreślo 


ny z listy członków jedynie na 
podstawie uchwały walnego zja- 
zdu ZASP-u powziętej większo- 
ścią głosów. 

zZanim jednak wejdzie w życie 
nowy statut, zarząd ZASP-u w 
dalszym ciągu wykorzystuje swe 
prerogatywy. Mianowicie w ubie 
głym tygodniu wysłano do wszy- 
stkich zrzeszonych teatrów nową 
listę skreśleń. Tym razem lista 
zawiera nazwiska artystów Tea- 
tru Aktora, którym w swoim cza 
sie pozwolono jedynie grać w tea 


Itrze Jaracza do czasu zejścia 4 
|afiszu „Madame Sans-Géne“, o- 
strzegajac zarazem, że wrazie 
dalszej pracy w teatrze, nie po- 
siadającym konwencji z ZASP-em 
zostaną oni usunięci z organiza- 
cji. 

Ponieważ aktorzy ci nie opu- 
cili teatru i wystąpili zarówno 
w następnej sztuce „Chicago“, 
jak i granej obecnie komedji 
„Pan Brotonneau", zarząd 
ZASP-u usunął ich ze związku. 
Tak więc nowa lista skreśleń za- 
wiera nazwiska: Stanisławy Pe- 
rzanowskiej, Julji Kossowskiej, 
Marji Zarębińskiej, Juljana Łusz 
czewskiego, Jana Lenczewskiego 
i Tadeusza Że!skiego 

Rzecz jasna, że gdyby akto- 
rzy posłuchali zukazu ZASP-u i 
porzucili pracę w teatrze Jara- 
| 


cza. ZASP nie mógłby im za- 
pewnić ani nowej pracy, ani 
środków do życia. Stanowisko 


ZASP-u. podyktowane czczą for- 
malistyka, jest nieżyciowe i 
sprzeczne z najistotniejszym in- 
teresem aktora: prawem do pras 


cy. 


; 
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Teodor Porczisitskci 
inżynier Technolog, Instytutu Petersburskiego 

opatrzony Św. Sakramentami po krótkich lecz cieżkich cierpieniach 


zasnął w Bogu dnia 30 stycznia 1935 r., przeżywszy lat 65. 
Nabożeństwo żałubne odbędzie się w kościele Św. Stanisława Kost- 


ki na Żoliborzu, dnia 4 lutego 


10% rano, po nabożeństwie nastąpi przewiezienie 


dem na cmentarz Powązkowski d 


w poniedzialek o godzinie 
zwłok samocho- 
o grobu rodzinnego, o czem zawia- 


spy jo 


damiają krewnych, przyjaciół, kolegów, znajomych i życzliwych, po- 


BE w głębokim smutku: 


TÓRKA, SIOSTRA i RODZINA § 


Szczesóły nałożenia aresztu na dekoracje W. Rewii 


Naruszenie praw autorskich Z. Siryjeńskiej 


Czy inscenizacja obrazu jest plagjatem? 


W numerze wczorajszym do- 
nieśliśmy o wkroczeniu prokura- 
tora za kulisy teatru „Wielkiej 
Rewji* i nałożeniu aresztu na de- 
koracje przygotowującego się do 
wyjazdu zagranicę zespołu ba- 
letmistrza Parnella. Dziś podaje- 
my szczegóły skargi Zofji Stry- 
jeńskiej i tło zajścia, które do- 
prowadzi do bardzo interesujące- 
go, jeśli idzie o istotę prawa au- 
torskiego, procesu sądowego. 

W środę na godzinę 12 min. 30 
w nocy, po zwykłem przedstawie- 
niu, był wyznaczony w „Wielkiej 
Rewji” pokaz baletowy i dekora- 
cyjny zespołu Parnella, który o- 
pracował widowisko baletowe i 
staral się o subeydjum na wy- 
jazd do Rygi, Tallina, Pragi cze- 
skiej, Berlina i ewentualnie do 
innych miast Rzeszy niemieckiej. 
Ponieważ przyznanie subsydjum 
uzaleźniono od poziomu artystycz 
nego projektowanych widowisk, 
Parnell przygotował wspomniany 
pokaz. 

Tymczasem, po opuszczeniu sa- 
li przez publiczność po ostatniem 
przedstawieniu, do teatru przy- 
był prokurator Wissuna w asy- 
Ście policji i zażądał przedstawie- 
nia mu dekoracyj i kostjumów. Po 
obejrzeniu dekoracyj, prokurator 
nałożył areszt na dwa komplety 
dekoracyj, oraz zakwestjonował 
kostjumy baletowe ze sceny „gó- 
Em" RE TAEL A WIEK ZZ] „ORA RTIZAAJ 


Tournée zegraniczne 
chóru „Harfa” 


Popularne w Warszawie stowarzy- 
szenie „arfa“ urządza tournée za- 
graniczne swego chóru. Mianowicie 
chór „Iarły”, w składzie 55 osób, w 
połowie lutego r. b. wyjeżdża do E- 
stonji i na Łotwę. „Harfa“ zdobyła 
już zagranien szereg wysokich na- 
gród, m. in. w Czechosłowacji, w Ho- 
landji, we Francji, na Wogrzech, ta 
też zapewne i obecna podróż chóru 
„Harfyć przyczyni się do propagan- 
dy polskiej pieśni. 


Trzy zagraniczne premiery 
„Halki“ Mon .uszki 


Donosiliśniy wezoraj o projektowa- 
nem na wiosnę wystawienin „Halki” 
w wiedeńskiej Volksoper. Tegorocz- 


że premjerę „Halki“ w Niemczech i 
w Finlandj, teatry operowe w Ham- 
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ralskiej" i „łowickiej“. Tem ga~; 
mem urządzenie pokazu stało się 
niemożliwe. 

Wkroczenie prokuratora było 
wywołane, jak już  donosiliśmy 
skargą Zofji Stryjeńskiej, zarzu- 


cającej baletmistrzowi Parnello- į; 
wi naruszenie jej praw autor- 
skich przez użycie oryginalnych 


motywów malarskich jej obrazów 
i przez inscenizowanie tychże o- 
brazów bez porozumienia się z a- 
utorką. 

Inscenizacje Parnella, oparte 
na obrazach Stryjeńskiej, cieszy- 
ły się w swoim czasie w Warsza- 
wie wielkiem powodzeniem 
szczególnie inscenizacja tańca 
zbójnickiego w „Morskiem Oku* 
zyskała sobie dużą popularność. 
Jak się obecnie okazuje, już 
wówczas Zofja Stryjeńska prote- 
stowała wobec dyrekcji „Mor'skie- 
go Oka“ przeciw samowolnemu 
użyciu jej obrazu za temat do 
sceny baletowej. 


W związku ze- skargą 4. Stry. 


'jeńskięj podają, że podobno Par- | 


nell przygotowywał * nawet bar- 
wne afisze teatralne, przeznaczo- 
ne na reklamę występów zespołu 
|zagranicą, skopjowane z obrazów 
Stryjeńskiej. 

Jeśli idzie o precedensy wyko* 
rzystania motywów jakiegoś obra- 
zu do stworzenia sceny baleto- 
wej, to liczne przykłady dają 
nam widowiska operowe, gdzie 
|np. w operze „Zygmunt August" 
scenę unji lubelskiej oparto na 
obrazie Matejki. Niedawno w 
Sztokholmie wystawiono widowi- 
sko, w całości składające się z 
żywych obrazów, naśladujących 
obrazy wielkich mistrzów malar- 
stwa. W obu jednak wypadkach 
byli to malarze nieżyjący, których 
prawa autorskie wygasły. Spra- 
wa Z. Stryjeńskiej jest pierwszą 
tego rodzaju sytuacją, że wyko- 
rzystano jako pomysł sceniczny 
cbraz artysty współczesnego.“ 


Polskie nazwisko 


Na tablicy poległych 


uczniów Konserwatorjum Paryskiego 


W paryskiem Konserwatorjum na 
podwórzu wmurowana jest w ścianę 
marmurowa tablica ku ezci poległych 
w wiclkiej wojnie nczniów Konser- 
watorjum. Wśród kilkudziesięcin na- 
zwisk jedno jedyne nazwisko polskie: 


„Polskie Radi 


Stanisław Kossowski... Możliwe, że 
jest to potomek Samuela Kossow- 
skiego z Podola, emigranta, który w 
połowie zeszłego wiekn był uważany 
za doskonałego wiolonezelistę, 


o“ zaangażuje 


Lespoiy bezrobotnych muzyków 


Tygodnik „Antena“ ogłasza wy 
wiad z dyr. Chamcem, który Za- 
powiada, że radjo przestanie 
transmitować muzykę taneczną 
z lokalów restauracyjnych. ponie- 
waż słuchacze skarżą się na po- 
ziom wykonania muzyki jazzo- 
wej i na dobór jej repertuaru. 


Zamiast tego „Polskie Radjo* 
zamierza stworzyć wiasne zespo- 
ły jazzowe; zostaną do nich zaan- 
gażowani bezrobotni muzycy, któ- 
rzy wskutek wprowadzenia w 
licznych kawiarniach głośni- 
ków radjowych utracili zajęcie. 


Obecnie muzycy bezrobotni o- 
trzymywali piala część sumy 


burgu i w Helsingforsie przygoto- | przeznaczonej na transmisje jaz- 


wują bowiem jej wystawieniee 


.zowe, teraz według nowego pro- 


jektu cala suma 2.500 zł. zosta- 
nie przeznaczona na honorarja 
dla bezrobotnych muzyków. „Pel- 
skie Radjo' wychodzi z założe- 
nia, że grające w lokalach restau 
racyjnych zespoły muzyczne nie 
powinhy  iączyć dochodów z 
dwóch źródeł i że właściwsze 
jest zorganizowanie radjowego 
zespołu jazzowego, co właśnie u- 
możliwiłoby odzyskanie pracy 
licznym muzykom pozostającym 
l bez zajęcia. 


Naturalnym. łagodnvm środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkia Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą- 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żó!- 
ciowych i skłonności do zaparcia. 


-rem 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


część Politechniki, jako jej wydział 
rolniczo - lasowy. 

Należy żądać — zakończył refe- 
rent, — żeby ten układ został dotrzy- 


3 SŁONCE = m =a 
ww kei) $Wietna tradycja i chlubna rola 
7—17 | '6—24 2 -= . 
EATI Akademji Rolniczej w Dubianach 
wschkod | zachód Lwów, 81 stycznia. „nu własność, pad opek: i pod swój 
6—25 | 14—48 Zamiar zwinięcia wydziałn rolni- | Zatzgu szkołę dublańssą z tem, że 
DI REDS czo - lasowego przy Politechnice | ma to być odtąd Akademja Rolnicza 
SOBOTA ———, ——— | Lwowskiej nie przestaje niepokoić |z językiem wykładowym polskim. 
9—7 1—23 | polskiego społeczeństwa na Ziemi | Równocześnie T-wn (ospodarskie za- 


Dziś Ocz. N. M. P, 
Jutro św. Błażeja. 
LEER ZX - CY SDa PED 


Pochmurno 


Wczorai rano było w Polsce prze- 
ważnie poclimurno z opadami śnież- 
neini, głównie w dzielnicach środko- 
wych. Temperatura w zachodniej po- 
łowie kraju wynosiła odd —4 do --I 
stopnia, we wschodniej natomiast od 
-—4 do —19 st., na Podhalu i w Ta- 
trach -—3 do —7, a na Czarnohorze 
fWorochta) —20. Opady w ciągu do 
by ubiegłej notowano na całym nie- 
mal obszarze Polski, obfitsze (około 
5 mm.) wystąpiły miejscami na połud 
niowym zachodzie, 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dziesiejszego: przeważnie po 
chmurno z opadami. Na wschodzie i 
w górach nocą umiarkowany mróz, w 
ciągu dnia lekki, pozatem temperatu 
ra w pobliżu O st. Umiarkowane w:a- 


try z kierunków zachodnich. 


DANCING 


CODZIENN E o 6-ej p.p. 
POD WIECZORKI 


AL. JEROZOLIMSKIE 4 


l 
Czerwieńskiej. Z okazji zjazdu Mało- 
polskiego T-wa Rolniczego, jaki się 
odbył onegdaj we Lwowie znów kwe- 
stja ta została szeroko oświetlona, a 
równocześnie przypomniano wogóle, 
czem była dawna Akademia Dublań- 
ska, zamieniona następnie na wy- 
dział rolniczo - leśny Politechniki. 
Fakty, przyloczone przez referenta 
tej sprawy na Zjeździe, p. T. Rakow- 
skiego, były niezwykle interesujace 
i w pełni zasługujące na to, żeby z 
niemi zapoznać szerszą publiczność 
w całej Połsce: 

Było to w ciężkiej epoce po po- 
wstaniu listopadowem. Dzięki długo- 
trwałym zabiegom powstaje Galicyj- 
skie T-wo Gospodarskie, które już na 
pierwszem swem posiedzeniu na 

ER Kazimierza hr. Krasickiego 


| 


szkołę rolniczą. T-wo wydaje odezwę 
do społeczeństwa. Apel do ofiarności 
odniósł niespodzicwany skutek, tak, 
że już na drugi rok T-wo mogło za- 
kupić duży folwark w Dublanach i 
umieścić tam najpierw Średnią szko- 
łę rolniczą. Szkoła się rozwija, pod- 
nosi i rozszerza. Przełom jeszcze ko- 
rzystniejszy przynosi rok 1877. W 
tym roku T-wo Gospodarskie za- 
wiera eo do Dublan nmowę z Wy- 
działem Krajowym, którego marszał- 
kiem był w tym czasie hr. Wodzicki, 
rozumiejący  doniosłość wyższego 
wykształcenia rolniczego : dla kultu- 
ry kraju i dla uświadomienia naro- 
dowo - obywatelskiego. Na podstawie 
tej umowy Wydział Krajowy przejął 


postanawia powołać do życia wyższą, 


strzeglo, że w razie gdyby Wydział 
Krajowy kiedykolwiek zrezygnował z 
utrzymania i prowadzenia Akademji 
D.blańskiej, to jej majątek wraca 
do T-wa. 

Wydział Krajowy spelnia chwa- 
lehnie przyjęty na siebie obowiązek. 
W Akademji Dublańskicj kształci 
się młodzież z trzech zaborów, pa- 
nuje tam duch patrjotyczny, duch 
pracy publicznej. Słowo „dublań- 
czyk' staje się synonimem czujnego 
patrjoty i działacza społeczno * na- 
rodowego. 

Przychodzą wielkie burze dziejo- 
we. Dublańczycy znajdują się w sze- 
regach walczących o wolność Polski. 
W samej Akademji od r. 1914 jest 
pustka, w r. 1919 Ukraińcy dokonują 
spustoszeń i zniszczenia. Dzięki ini- 
cjatywie Politeekniki i T-wa Gospo- 
darskiego stanął układ z rządem pel- 
skim, który przejąi na siebie te sowe 
obowiązki na podstawie tych samych 


z > . $ f 
warunków, które przedtem miał Wy- 


dział Krajowy jako reprezentacja sa 
morządu galicyjskiego. Zmiana na- 
stąpiła. Tylko o tyle, że odtąd Aka- 
demja Dnublańska miała stanowić 


many. Ponieważ tymczasem T-wo 
Gospodarskie zfuzjonowało się % 
Mał. T-wem Rolniczem, to na to 
Zjednoczone T-wo spada obowiązek 
pilnowania, żeby Dubiany nie ucier- 
piały. 

W tym samym duchu przemawia! 
rektor Akademji Weterynaryjnej 
prof. Ganowski, który wypowiedział 
pogląd, że zamiar zwinięcia Dublan 
został już zaniechany. Nie podzielał 
jednak tego optymizmu dziekan wy- 
działu rolniczo - lasowego Politech- 
niki, czyli właściwy gospodarz Du- 
blan, prof. Malawski, którego zda- 
niem konieczna jest jaknajwiększa 
czujność. 

Obaj profesorowie z naciskiem 
podkreślili, że Dublany na Ziemi 
Czerwieńskiej są ostoją polskości i 
ośrodkiem promieniującej polskiej 
kultury. 

Odpowiedni protest przeciwko c- 
wentualnemu zwinięcia uczelni Du- 
vłańskiej został jednomyślnie uchwa- 
lony przez uczestniczących w Zjeź- 
dzie stu kilkunastu delegatów z wo- 
jewództw Tarnopolskicgo, Stanisła- 
wowskiego i lwowskiego. 

W. $. 


Tysiąc złotych nagrody 


za wykrycie morderców dyrektora gimnazjum 


ŁÓDŹ 1.2. — Sprawa ohydnej 
zbrodni, której ofiarą padł dy- 
rektor gimnazjum w Zduńskiej 


W bagnie „Klasztoru” płockiego 


Kowaiski chce rozpuścić wierne mu siostry 


PŁOCK, 1.2. — Wczoraj rano 
wyjechali do Warszawy z Płoc- 
ka trzej „biskupi“ marjawiccy: 
Rostworowski, Feldman i Przy- 
siecki, by interwenjować osobiś- 
cie u pana ministra W. R. iO. P, 
Zdaniem przywódców rozłamu, 
cały majątek. t. j. wszystkie za- 
budowania marjawickie powinny 
być oddane pod zarząd Feldmano- 
wi, gdyż on jest teraz generałem 
„zakonu. 

WIŁUCKA 
PRZY „ARCYBISKUPIE'. 


Jak wiadomo, rozłamowcy, któ- 
rzy składają się ze wszystkich 
„biskupów“ i 39 „księży“ ogłosili 
list „pasterski“, potępiający Ko- 
walskiego i obiecujący mu doży- 
wocie w Felicjanowie. W grupie 
przeciwnej, t. j. w obozie Kowal- 
skiego pozostał tylko on, jego żo- 
na Wiłucka oraz synek 4-letni Mi- 
chał i około 50 „sióstr“. 

POD OSŁONĄ POLICJI. 

Kowalski zwrócił się do tutej- 
szych władz administracyjnych, 
t. j. do starostwa z prośbą. by o- 
toczyli go opieką, gdyż podejrze- 
wa swych przeciwników © za- 
mach morderczy na niego. Zabu- 
dowania marjawickie przy ul. Do- 
brzyńskiej 27 są  patrolowane 
przez policję, która pełni slużbę 
całą noc w ilości około 15 ludzi. 

GŁÓWNA SPRĘŻYNA 
ROZŁAMU. 


Jak się obecnie okazuje, głó- 
wna sprężyną rozłamu wśród „,,ko- 
złowitów* był ex-major W. P. dr. 
med. Ignacy Kopystyński, który 
przed 10 laty wstąpił do sekty i 
wkrótce został „biskupem“. Ko- 
pystyński. z zawodu specjalista 
ginekolog, pierwszy zauważył o- 
błęd u „arcybiskupa* i potrafił 
się oprzeć jego cudactwom. On 
jeden pozostał na terenie, zajętym 
obecnie przez Kowalskiego, i tam 
ordynuje, mając gabinet przyjęć 
dla kobiet potrzebujących opieki 
Eo | | | W a - NEO 

ZMARLI: 

Ś. p. Franciszek Książkiewicz, 
przemysłowiec, l. 75, w maj. Ogi- 
deł; ś. p. Stanisław Antoni Schmiedt 
ke, mistrz cechu piekarskiego, l. 74, 
w Warszawie; ś. p. Marja Barciko- 
wa, wdowa, l. 60, w Warszawie; ś. p. 
Jan Samorzewski, l. 68, w Warsza- 
wie; ś. p. Janusz Szwankowski, |. 
25, w Warszawie. 
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szawa. Franciszkańska 1. 
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wyuczenie — najinniej 
w uzdolnionym- zapewnia 
Henryka Keglera. Nowe grupy 


kimi 


--$0 —6-gc. Zapisy od piątej Złota 33. 


lekarskiej, w tem również dla ka-, zabudowań klasztornych, zahipo- 


płanek marjawickich. 
PAKUJĄ SIĘ PO NOCACH. 


Pod wpływem rozłamu Kowal- 
ski uległ jakiemuś wstrząsowi 
nerwowemu i cierpi wyraźnie ma- 
nję prześladowczą. Nocą w towa- 
rzystwie kilku wiernych mu sióstr 
biega po zabudowaniach klasztor 
nych i podsłuchuje, czy gdzieś nie 
czają się jego wrogowie, a zdy 
się na chwilę uspokoi, snuje prze 
powiednie, że w dniu 2 lutego, t. 
j. w dniu Oczyszczenia M. Bos- 


kiej, zbuntowani „biskupi“ wró-, 


cą pod skrzydła swego „arcypaste 
rza“. Gdy furja prorocza mija, 
Kowalski znów wpada w rozstrój 
nerwowy i liczy. tylko na ochro- 
nę ze strony policji. A tymczasem 
siostry zakonne sekty, które w li- 
czbie 50 zostały przy Kowalskim, 
jako osoby trzeźwe, nie przewidu 
ją nic dobrego i dla pewności ła- 
dują do skrzyń bardziej wartoś- 
ciowe przedmioty, rano zaś wywo 
żą je wozami w niewiadomym kie 
runku. 
CHCE SIĘ POZBYĆ SIÓSTR. 


Wśród sióstr zakonnych nie 
brak w tej sytuacji obaw, że ich 
posady się kończą. Podobno Ko- 
walski przed jedną z nich zdra- 
dził się, że wkrótce rozpuści 
wszystkie siostry i jaka apostołki 
wyśle je na wieś, by tam rozno- 
siły słowa „prawdziwej wiary“. 
Zdaniem Kowalskiego, mają to 
być współczesne „apostołki*, któ- 
re „w ślad za apostołami sprzed 
2.000 lat, mają nawracać ludz- 
kość“. Oczywiście, że w tem na- 
|tchnieniu Kowalskiego siostry wi 
' dząą chęć pozbycia się ich. 

Co dalej zrobi Kowalski niewia 
domo. W najbliższych dniach ma 
nastąpić interwencja delegacji 
duchowieństwa marjawickiego w 
Ministerstwie W. R. i O. P. oraz 
w Min. Sprawiedliwości i delega- 
ci mają się zwrócić z wnioskiem 
o ubezwłasnowolnienie b. przy- 
wódcy sekty. 

Najważniejszym argumentem 
ich ma być teza, że postępowanie 
Kowalskiego jest niepoczytalne. 
Zdaje sobie z tego sprawę Ko- 
walski, a jeszcze bardziej obawia 
się wydania przez władze zarzą- 
dzeń w sprawie wyznaczenia za- 
rądey nad dobytkiem gminy ma- 
rjawickiej w Płocku. 

JEDŹ NA KRETĘ... 

Gdyby io nastąpiło, Kowalski 
| wraz z żoną swą, lzabelą Wiłue- 


RZ RE AOL LIE LVL 


macje o piisowamu. E. Szpiro. War] ką i 4-letnim synem Michałem, 


zrodzonym z „siostry“ Dilekty Ró 
żowieckiej, udałby się zagranicę. 

Podobno Kowalski gromadził 
juź od diuższego czasu fundusze 
i jeżeli uda mu się sprzedać część 


tekowanych na jego nazwisko, 
exodus ten stałby się najbardziej 
pożądanem rozwiązaniem  kłopo- 
tów Kowalskiego. 
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Zmiażdżony kuter 
u weiścia do Jastarni 


, GDYNIA 1.2. — Kuter rybacki 
|„Jastarnia III“ w drodze do Ja- 
‘starni dostał się w wielkie zwały 

kry, które go zupełnie zmiażdży- 
iły. Katastrofa nastąpiła u wej- 
lścia do portu Jastarnia. Ryba- 

ków ze zmiażdżonego kutra ura- 
| towano. 


l 


IWoli, ś. p. Edward Biegański, 
jjest przedmiotem śledztwa. Ist- 
nieje przypuszczenie, że zbrodni 
dokonano na tle rabunkowem, 
przyczem  rabusie upatrzyli so- 
bie, jako ofiarę, woźnego gimna- 
zjum, Ścieglińskiego, a dyr. Bie- 
gańskiego zamordowali raczej 
przypadkowo. Woźny Ściegliński 
uchodził za bardzo zamożnego 
człowieka. Niedawno wydał za 
mąż córkę i dał iej znaczny po- 
sag. Woźny mieszkał w tym sa- 
nym domu, co Ś. p. dyr. Biegań- 
ski. W chwili gdy bandyci znaj- 
|dowali się w jego mieszkaniu, je 
den ‘znich; * prawdopodobnie 
herszt szajki, kazał drugiemu 


| wyjść, i w tym momencie służą- 
'|ca dyr. Biegańskiego, zaintrygo- 
||wana 
„|dobiegającemi z suteren, otworzy 
'|ła drzwi. Wówczas bandyta, w o- 
| bawie, by nie został 


tajemniczemi odgłosami, 


schwycony 
schronił się do mieszkania dyr. 
Biegańskiego, nie znając dokład- 
nie rozkładu domu. 


w jadalni na dyr. Biegańskiego, 
wypalił z rewolweru, kładąc go 
trupem na miejscu. 


Wczoraj odbył się pogrzeb 
ś.p. dyr. Biegańskiego przy u- 
dziale władz i tłumów publicz- 


ności. 

Policja oglosiła nagrodę w wy 
sokości 1.000 zł. za pomoc w wy* 
kryciu sprawców zbrodni 
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IAŁY TYDZIEN 


w składzie wyrobów włókienniczych 


w N. SZEZUBIAE 


ul. Bracka 18, tel. 516-02 


poleca po rewelacyjnie 


niskich cenach olbrzymi 


wybór różnych płócien 


Płótna bieliźniane od zł. 10.50 szt. 


Prześcieradła A, A 
Poszewki Bv LBA 
Jaśki » » 0.70 3» 
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Obrusy M ss 0286074 
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na ekranach 


Warszawy 


Dla odwiedzających _ Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
ostatnie przedstawienia  Mickiewi- 
czowskich „Dziadów“ Węgrzy” 
nem w roli Konrada, granych w 
Teatrze Polskim, po cenach o połowę 
zniżonych. 

Teatr Aktora wystawił ko- 
medję Cailłavet'a i de Flersa „Pan 
Brotonneau*, Teatr zaś Narodowy 
dat premjerę fredrowską „Wielki czło 
wiek do małych interesów” z Żelwe- 
rowiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 
cza, Obok Zelwerowicza, podejniują- 
cego rolę graną na polskiej sceme 
przez Żółrowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra- 
boski i inn. 

Opera wystawiła operę 
„Don Carlos“. 


z 


Verdiego 


Kkeperruar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco: 
Teatr Narodowy — „Wielki ezio- 


o 


wiek do małych interesów“ Fr 
Schillera, T. Mały — „Karolina“, T. 
Nowy — „Most* J. Szaniawskiego. 
T. Kameralny Bahra .iMstrz* z Ad- 
wentowiczem. T. Letni uwspół- 
dzelewską i Dymsza. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko 
biety* z Makowską i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 11i) — 
komedija „Świat się śmieje, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedia 
„Piotruś“, Atlantic (Chmielna 33) 
„Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (film poł: 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania”. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy. 


nowy 


Do 2 


Prozram polskich radiostacyj 


WARSZAWA 
Sobota, dnia 2 lutego 

0.00 Sygnał czasu. 0.03 Muzyka 
(pi.). 9.07 Gimnastyka, 9,22 D. c. mu 
zyki (pł). 9,30 Dziennik por. 0.40 O, 
c. muzyki (pł.). 9.45 Chwiika pań do- 
mu. 9.50 Zapowiedź programu. 10.00 
Tr. Naboż. z Krakowa, 11,57 Sygnał. 
12.00 Hejnał. 12.08 Wiad. meteor. 
12,05 Przegląd teatralny. 12.15 Pora- 
nek muz. 14.00 Muzyka salonowa. 
15.00 „Trzeba zajrzeć w pole”. 15.15 
Muzyka (pł.). 15.35 Melodie (pł.). 
15.45 „Z pokolenia na pokolenie”. 
16.00 Nagrania na pt. 16.30 Teatr Wy 
obraźni. 17.00 Koncert Ork, 17.50 
„Odpoczynck matki”, 18.00 „Przegląd 
prasy rolniczej”. 18.10 „Życie kult, i 
art. stolicy”, 18.15 Drobiazgi fort, 
18.45 „W labiryncie instynktow zwit- 
rzęcych”. (Tr. z Krakowa), 19.00 Re 
cital St. Schleichkorna. 19.20 „Grod- 
no“. 19.30 Utw. na cytrę (Tr. z Wil- 


j Pod > Wpły” | na). 19.45 Progr. 19.50 „Międzynar. 
wem strachu, by nie wpaść w pu zaw. narciarskie” (Tr. 
łapkę, bandyta, który natknął się | chen), 


z Partenkir- 
20.20 „Od chatki do chatki”. 
21,05 Dziennik wiecz, 21.15 „Jak pra 
cujemy w Polsce”, 21.20 Koncert. 
„Ustawa bibljoteczna”. 22,20 
Koncert rekl, 22.35 Zbiorowe wiado- 
mości sport. 22,50 Muzyka tan. (pł). 
23.00 Wrad. meteor. 23.05 „loża Szy 


derców”. 23.35 Muzyka tan. (pł). 
24,00 Muzyka tan. 
Niedziela, dnia 3 lutego 
9.00 Sygnał. 903 Muzyka (pl.). 
9.07 Gimnastyka, 9.22 D. c. muzyki 


(pł.). 9.30 Dziennik por. 940 D. c. 
muzyki (pł.). 9.45 Chwilka pań domu, 


Wyrok w sprawie nadużyć licytacyjnych 


w majątku księcia Pszczyńskiego 


KATOWICE, 1.2. — W sądzie 
okręgowym zapadł wyrok w sen- 
 sacyjnym procesie przeciwko 
(adw. Chorzelskiemu, Henrykowi 
Lewkowiczowi i Kazimierzowi 
Roszkiewiczowi, urzędnikowi po- 
datkowemu z Pszczyny, oskatżo- 
nym o nadużycia licytacyjne w 
czasie egzekucji w majątku ka. 
Pszczyńskiego w sierpniu r. ub. 

Adw. Chorzelski został uznany 
winnym  przeszkadzaniu w licy- 
towaniu różnych przedmiotów na- 
leżących do ks, Pszczyńskiego i 
za to został skazany na 9 miesię- 


cy więzienia z zaliczeniem aresz-|zł. przeszkadzał i odciągał 
5.000 zł. grzy- tantów w 


tu śledczego i na 


licy- 
czasie sprzedawania 


wny. Pozatem został uznany win- przedmiotów i za to został skaza- 


nym nakłaniania urzędnika Rosz- | ny na 


kad 


3 miesiące aresztu i 100 zł. 


kiewicza do zmiany protokułu li-| grzywny. Pozatem za umożliwie- 


cytacyjnego w sprawie sprzedaży |nie oskarżonemu 


Chorzelskiemu 


drzewa w Kobiorze i za to został | kupienia drzewa w Kobiorze zo- 
skazany na 6 miesięcy więzienia. stał skazany również na 3 mie- 


Sąd wymierzył mu łączną karę 9 siące aresztu, 
5.000 zł.!rzono mu iączną karę 3 miesięcy 


miesięcy więzienia i 
grzywny z zawieszeniem wykona- 
nia kary na 4 lata. 


Oskarżony Lewkowicz został 


uznany winnym, że za obiecane | Roszkiewicz został 
Chorzelskiego 2.000|winy i kary wobec braku dosta- 


przez adw. 


Hande! wagonami 
przydzielanemi według kontyngentu 


SOSNOWIEC 1.2. — Wykryte 
tu wielką aferę węglową, której 
głównemi filarami są: inż. Jan 
Baron ze stalowni B-ci Wożnia- 
ków w Sosnowcu, technik górni- 
czy Stanisław Kozierowski z Ka- 
towic, obaj współwłiaściciele ko- 
palni „Małgorzata“, Załma Staw 
ski z Dąbrowy Górniczej i Wolf 
Ehrlich z Będzina, b. właściciel 
| kopalni „Malgorzata“. Zostali o- 
ni zatrzymani na polecenie. pro- 
kuratora za nadużycie przy od- 


,stępowaniu 
| wych, których mieli określony 
| kontyngent. Trzej inni: Chaim 
| Majtlis, znany przemyslowiec z 
Niwki, Włodzimierz Banaszkie- 
„wiez, urzędnik towarzystwa fran 
ko - polskiego oraz Wiktor Rzep- 
kiewicz z Kazimierza — zajmowa 
li się sprzedażą węgla i korzysta- 
ii z odsiępowanych img wagonów 
kolejowych. Wszyscy zostali po- 
stawieni pod nadzór policyjny. 


wagonów kolejo- 


przyczem wymie- 


aresztu i 100 zł. grzywny z zawie- 
szeniem jej wykonania na 4 lata. 

Oskarżony urzędnik skarbowy 
zwolniony od 


tecznych dowodów. 

W uzasadnieniu wyroku sąd m. 
in. podkreślił, że adw. Chorzelski 
w porozumieniu z Lewkowiczem 
oddali ks. Pszczyńskiemu wielką 
usługę, gdyż zależało właśnie na 
nabyciu wszystkich licytowanych 
przedmiotów jako pamiątek ro- 
dzinnych księcia. 

Jako 
przyznał sąd oskarżonemu Cho- 
rzelskiemu jego wysokie wy- 
kształcenie, poważne stanowisko 
spoleczne i dobre warunki mater- 
jalne. Oskarżonemu Lewkowiczo- 
wi jako okoliczność  łagodzaca 
przyloczono to, że zawodowo zaj“ 
muje się licytowaniem i w chwi- 
li popełniania czynu nie zdawał 
sobie sprawy z jego karygodności. 


okoliczność obciążającą i 


9,50 Zapowiedź progr. 10.00 Muzyka 
lekka, 10.30 Tr. Naboż, z Katedry św. 
Jana. 11.57 Sygnał 12,00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor, 12.05 Przegiąd teatr, 
12.15 Poranek Muz. z Filh. 15.00 „Ga 
węda o lnie” (Tr. z Wilna), 15,15 
„Kanarki spiewają” (pł.). 15,25 Prze- 
'gląd rynków produktów rolnych, 
„1535 „Nasze polskie krakowiakr” 
| (pt). 15.45 „jak gospodarować w do- 
I bie obecnej”, 16.00 „Audycja pośw.ę- 
icona lgn. Krasickiemu”. 16,20 Polskie 
drobne utwory fort. 16.45 Opowiada- 
nie dla dzieci, 17.00 Muz, do tańca, 
17.50 O aibumie „Polska na morzu”. 
18.00 Stuchowisko „Młody Las” pg. 
Hertza. 18.45 „Życie młodz.”. 19,00 
Muz, lek. 19.45 Progr. 19.50 Felj. akt. 
20.00 Koncert Ork. Symf. 20.45 Dzien- 
nik wiecz, 20,55 „jak pracujemy w 
Polsce”. 21.00 „Na wesołej twowskiej 
fali". 21.30 Międzynar. zawody narc. 
Tr. z Partenkirchen, 22,00 Koncert. 
22.15 „Skrzynka pocztowa technicz- 
na”, 22,30 Wiad. sport. 22.45 Muzyka 
tan. 23,00 Wiadom. meteor. 23.05 D. 
c. muzyki tan. 3 


Niedzizla, dnia 3 lutego 


9.50 Zapowiedź. 10.00 Płyty, 12.05 
„Co stychać na Śląsku”. 14.00 Muzy- 
ka ludowa (pł.). 15.15 Muzyka lek- 
ka 15.25 Skrzynka poczt. 15,35 Mu- 
zyka lekka, 19,45 Program, 22.00 Kon 
cert. 22,15 „Bery i bojki ślaskie”, 22,30 
Wiadom. sport. 

KRAKÓW: 9,50 Zapowiedź. 10.00 
Muzyka reiigijna. 12.05 „10 minut o te 
atrze”. 14,00 Muzyka popul. 15.25 Ga 
węda podhalańska, 15.35 Krótki reci- 
tal, 15.45 Pogadanka. 10.45 Program. 
20.00 Koncer. 2230 Wiadom. sport. 


22,45 Muzyka tan. 

LWÓW: 9.50 Zapowiedź. 10.00 Mu 
zyka pop. 10.30 Nabożeństwo. 12.05 
Program. 14,00 „Pozdrawiam cię pły- 
tą gramofonową”. 15,35 „Nasze pol 
skie krakowiaki”. 15.45 Skrzynka rol- 
nicza. 19.45 Program. 21.00 „Na weso 
łej Iwowskiej fali”, 22.00 Koncert. 
22.30 Wiadom. sport, 

ŁÓDŹ: 9.50 Zapowiedź. 11.57 Syg- 
nal czasu, 12,05 Przegląd teatralny. 
14.00 Polskie tańce (pł,). 19,45 Pro- 
gram. 22.00 Koncert. 22.30 Wiadom, 
sport, 

POZNAŃ: 950 Zapowiedź. 1205 
Pogad, dla dzieci. 14.00 Koncert ży- 
czeń. 15.45 Pogad. roln. 19.45 Pro- 
gram. 22,00 Koncert. 22.15 Pogadan- 
ka. 22,30 Wiadom. sport, 22,45 Solo 
na gitary hawajskie. 

TORUŃ: 1400 Koncert życzeń. 
15.15 Koncert z płyt. 15.45 „Gospoda= 
rowanie paszami na  przednówku”. 
19.45 Progr. na dzień nast, 21.30 
Transm. z Międz. Zaw, z Partenkir- 
chen. 22,00 Wiadom. sport. z Pomo- 
rza. s 
WILNO: 950 Program dzienny. 
10.00 Drobne utwory. 12.05 „Co sły- 
chać na naszych rynkach zbożo= 
wych”. 15,15 „Audycja dla wszyst- 
kich. 19.45 Program. 22.00 Ze świata 
radja. 22.15 Okres kolendowania skoń 
czony. 
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Sensacyjna mowa posła Miedzińskiego 


Wycofanie daniny szkolnej. —Przeciw egzekucjom—0 zmniejszenie ciężarów samorządowych i socjalnych 


Pochwała gospedarki | 
rządu 


W pierwszej części swego prze 
mówienia na sejmowej komisji, 
budżetowej p. Miedziński pod, 
kreśla wielkie zdobycze rządu i| 
naszej polityki finansowej w za-| 


kresie spraw walutowych, co u- 


wydatniło się zwłaszcza w zli- 
kwidowaniu obiegu  dolarowego 
w Polsce. Zaufanie do złotego 


jest dziś powszechne i to stano-, 
wi trwały dorobek, aprobuje więk | 
politykę kredytową rzadu i tłuma 
czy przodujące stanowisko pań- 
stwowych  instytucyj  kredyto- 
wych i zakałdów posiadających 
gwarancję rządu zaufaniem spo 
łeczeństwa do tych instytucyj. 
Pochwala też politykę oddłużenio. 
wą w rolnictwie, poczem przecho! 
dząc do spraw ściśle budżeto- 
wych, podkreśla, że dochody i 
wydatki w bieżącym budżecie pro 
jektowane były realnie, co stano- 
wi dobry prognostyk na przysz- 
łość. 

Porusza też sprawę kapitału 
zagranicznego w Polsce, a miano 
wicie przykre i kłopotliwe  zja- 
wisko związane z pracami nie- 
których kapitałów zagranicznych. 
Podkreśla, że błędem jest wiąza 
nie tej sprawy ze stosunkiem do 
takiego lub innego państwa, da 
takiego lub innego narodu. 


Przeciwko nowym 
podatkom 

Oŝwjadcza się przeciwko nowym, 
padatkom, automotycznemu pode | 
wyższeniu nowych podatków. Jeże' 
li ilość ściąganych zaległości z 
lat poprzednich równoważy się z 
nowem ich narastaniem, to jest to 
objaw, m którego należy wycia- 
zgnąć konsekwencje, że siły płat- 
nięze ga naciągnięte do ostatnich! 
granic, że człowiek, któremu się! 
wymiar podwyższy choćby go naj-! 
bardziej gnębić, grozić karami i 
urzywnami —— nie jest poprostu 
w stanie podołać ciężarom na nie- 
go nakładanym. Dlatego nowe lub 
podwyższone podatki nie przemy- 
ślane specjalnie, nie dostosowane 
do nowej sytuacji, nie powinny 
mieć miejsca. Mamy do czynienia 
ze stanem długotrwałej zmiany 
zdolności płatniczej  snołeczeń- 
stwa. Trzeba się z tem liczyć i 
przy nakładaniu lub podwyższa- 
niu jakichkolwiekbądź podatków 
trzeba omijać te kategorje platni-: 
ków, których zdolności platnicze 
uległy fatalnemu osłubieniu i któ» 
rym należałoby raczej obniżyć wy! 
magania. Jeżeli te rzeczy nie będą | 
brane lub za mało będą brans pod 
uwagę, możemy nawet przy osią- 
zaniu pewnych wplywów płacić 
za nie cenę za duża, bo za dużą bę 
dzię cena, która wywoła słuszne 
poczucie krzywdy i która powodu- 
je ruinę warsztatu pracy. Taka 
cena nie opłaca się, ani moralnie, 
ani moterjalnie z punktu widzenia 
skarbu. 

Dwukrotne podatki 

stwierdzić należy, że nastąpiły 
już ze strony Ministerstwa Skar- 
bu fakty dokonane w dziedzinię re 
formy systemu podatkowego, jak 
wprowadzenie nowej ordynacji po 
datkowej. Czujemy się jednak w 


J. B. Priestley 


Hughson jednak nie myślał uważać, jak się zaraz 


przekona? Charlie. Dlugo i uro 
w Idę, a potem zaczął: 


— Panno Chatwiek, jako przedstawiciel wielkiego 
dziennika „Trybuny Codziennej”, obawiam się, że nie 
będę mógł pozwolić naszemu kochanemu bohaterowi, 
Charliemu Habble, którego powierzona mojej opiece, 


aby się w pan! zakochał. 


— Cicho. co pan gada! —- krzyknał Charlie. 
— Osobiście nie mam nie przeciw temu. Ale to jest 
kwestja polityki wydawniczej. Przedstawię tę sprawę 


swemu redaktorowi naczelnemu, 


dzie naradę z redaktorem naczelnym .„lłustracji Co- 


dziennej”, który, jak sądzę, może 


oczywiście — tylko monosylabami. 

. — Jesteś wstawiony: 
Charlie bał się, że dziewczyna będzie okropnie za- 

gniewana, ale jeśli tak było — umiała to bardzo zręcz- 


~ Hugson! — ktoś zawołał 


nie ukryć. 
— (o pan mu naopowiadał?! 
liego prawie rozbawiona. 


Zanim zdążył odpowiedzieć wypchnięto ich z pokoju, . 


na schody i znaleźli się w loży. 
- Nie powinna pani ani 


słowa wierzyć temu, 


obowiązky zwrócić z całym naci- 
skiem uwagę pana ministra skar- 


|bu na potrzebę radykalnego przy- 


spieszenia tempa prac w tym za- 
kresie. Za najpilniejszą sprawę 
uważamy uproszczenie procedury 
sciągania podatków, tak, aby po- 
datnik wiedział, co i kiedy ma pła 
cić, aby odpowiednie nakazy i po- 
kwitowania byly sformułowane w 
zrozumiały dla niego sposób. Nic- 
mało ważną też bedzie rzeczą, aby 
ustały wypadki usiłowania powtór 
nego ściągania od płatnika zapła- 
conych już należności. 


Stan rzeczy nie do 
toierowania 


Pos. Miedziński stwierdza z ca- że dość 
łą stanowczością, że są to wypad- | wych. | | Š 
które spra, wraz z p. Miedzińskim zaliczam nie budżet jest jeden, ale prze- 
wdził na podstawie własnych ob- | się do t. zw. żelaznych posłów, nie | €74 tej jedności mnożące się fun- 
serwacyj. Opowiada między inny- |jest to rewelacją, 
mi charakterystyczny fakt o pew} zręczności i zdolności tego wybit- 


ki częste I powszechne, 


nym mieszkańcu Wilna, człowieku 
nader skrupułatnym, który miał 
wszystkie podatki zapłacone i 
wszystkie kwity schowane, otrzy« 
muje z urzędu skarbowego upom- 
nienie o 19 złotych, idzie i prosi o 
sprawdzenie. Po pewnym czasie 
oświadczają mu, że jemu należy 
się od urzędu skarbowego nadpłz- 
conych 85 zł, gdy zążądał kwitu, 
zaczęto jeszcze raz sprawdzać i 
wkońcu powiedziano: „Zdaje się, 
że pan jest nam winien jeszcze 3 
złote”. Gdyby jaki bank prowa- 
dził w ten sposób księgowość, to 
napewno straciłby całą klientelę. 
Taki- stan rzeczy jęst nie do tole- 
rowania, bo przeciętny obywatel 
ma wrażenie, żę się na niego por 
luje i to z zasadzki, że urząd skar 


| bowy czyha na to, żeby go przy- 


chwycić na nieostrożności zagubie 
nia kwitu, poto żeby ściągnąć od 
niego podatęk po raz drugi, Do- 
brze jeszcze, jeżeli taki wypadek 
trafia na inteligenta, który. łat- 
wicej da sobie radę, ale co się dzie 
je, gdy w grę wchodzi niepiśmien- 
ny chłop, dla którego kwestja po- 
rozumienia się z urzędem w dale- 
kiem mieście, Jest niemal- niemożli 
wościa. Takie rzeczy właśnie w 
czasach takich, jak dzisiejsze, są 
nie do zniesienia i mogą doprowa- 
dzić do głębokich fermentów. Dla- 
tego — mówi p. Miedziński — 
muszę wystąpić z postulatem do 
pana ministra skarbu oraz, o co 
niech się pan minister nie gniewa, 


|do pana wieeministra Staniszew- 


skiego, w którego rozsadku i zna- 
jomości życia pokładamy wielkie 
nadzieje. Opierajac się na oświad 
czeniach p. min, Zawadzkiego, wie 
rzymy, że zarówno te prace teche 
niczne uznane będą za pierwsze 
jak i zapowiedziana 
przez pana ministra surowa kon- 
trola nad postępowaniem urzę: 
dów skarbowych i ich organów eg 
zekucyjnych, znajdzie i nadal 
swój wyraz rezlny. 


Zmnielszyć ciężary 
samorządowe 


i socjalne 


Następnie pos. Międziński uza- 
sadniał, żę należy zmniejszyć cię- 
żary samorządowe i socjalne. Mó- 
wiąc o pokryciu deficytu, wyraził 


cewmnaści, 


poglad, że rynek nasz dojrzał dolnięta niż w wielu państwach, któ 


50) 


TE 


czyście wpatrywał się 


a ten oczywiście odbę- 


obecnie mówić, choć — 


Hughson. 
— krzyknęla do Char- 


i A —— ‘o l U 


co 


mówi Hushson, =— powiedział Charlie dopiero tutaj — 
to miły chłopak, ale za dwa grosze będzie blagował 
o częm pani tylka chce. 

— O, nie! nie tak tanio — jak spod ziemi wyrósł 
Hughson — nie za dwa grosze, Wymaga stawek ustalo- 
nych w związku dziennikarzy, 
dzieć, ale nię za dwa grosze. 

To powiedziawszy usiadł najspakojniej w głębi loży 
i natychmiast się zdrzemnął, a poiączone wysilki orkic- 
stry j chórów nie były w stanie go obudzić. 

Charlie i jego towarzyszka obejrzeli się na Hugh- 
scna, a spostrzeglszy że śpi, uśmiechnęli się do siebie 
i poczuli, żę są przyjaciólmi. Gdy przedstawienie dobie- 
gało końca, zobaczyli, żę Hughson wyspany i całkiem 
trzeźwy, klaszcze razem z nimi. 

— Śniło mi się — powiedział — że gotowałem mnó- 
stwo jajek I że było to gdzieś w Mandżurji Miałem na 
sobie futra z wielkim kolnierzem i jeszcze teraz je czuję. 
Tak bardzo sen był wyraźny. Czy to nie dziwne? Jajka 
były małe i bruratne. 

Przedstawienie się skończyło, 

— To było zachwyerjące —westchnęla Ida.—A po- 
tem dodała ożywiając się: 

— Czy idziemy teraz do Café Pomnadour? 

-— Tak? mamy iam 


— Ten maly człowieczek z bronzowemi oczami. Pan 
wie.. pan Busk. 
— No, jeżeli on to powiedział, to idziemy. 
agent rcklamowy. 

— Gdzie jest pan Gregory? 


wewnętrznych operacyj kredyto- re wyraźnie zerwały z parlamen- 
wych. Pokrycie deficytu tą drogą taryzmem, jak np. Włochy. Istnie 
jest stanowczo lepsze, niż jakie- ja pewne zasady powszechnie 
kolwiek obciążenie podntkowe. przyjęte na tem polu. 


Niesposób nadal stkie dochody i wydatki państwa 
zwiększać ciężary powinny się znaleźć w budżecie. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos | Zasada ta nie jest przeprowadzo- 
pos. Chądzyński (NPR). Dzisiej- na. Drugą zasadą jest Bzezegó- 
sze wywody generalnego referen- !9woŚć budżetu. Nasz budżet obfi 
(tuje w paragrafy, ale nieraz niu 


ta — mówi on — zmęczone fiska- | ; ARABIA erag 
lizmem społeczeństwo polskie, Można wiedzieć, na co pieniądze 


przyjmie z ulga. Dla wielu wywo-, Mają być wydane. Trzeba tu 
dy te będą rewelacją. Pierwszy | Wspomnieć o kwestji subwencyj. 
raz bowiem od lat pięciu ze stro-\ Powinny być wymieniane insty- 
ny przedstawiciela obozu rządowe | tUcje, które korzystają z subwen- 
go usłyszano, że wycofuje on nie- | VJ państwowych, Tak, jak jest 
popularna daninę szkolną i woła,|77 uchwalamy nieraz miljony nie 

już egzekucyj podatko- wiadomo na eo. Dalszym postula- 
Dia mnis jednak, który tem jest jedność budżetu, formal- 


Pierwszą zasadą jest, że wszy- 


dusze i podatki celowe. Rezultat 
jest taki, że otrzymujemy w pre- 
liminarzu budżetowym obraz nie- 
ścisły. 


Możliwość redukcji 
wydatków 


Na zakończenie prof. Rybarski 
stwierdza stanowczo, że dalsze 
redukcję wydatków państwowych 


lecz dowodem 


nego polityka. 

Kiedy w początkach obecnego 
Sejmu wprowadzono fundusz dro- 
gowy, kiedy wprowadzono drugi 
niepopularny podatek zwiększają- 
cy cenę zapałek o 40 procent, a o- 
pozycja przestrzegała — general- 
ny referent oba te podatki uważał 


za słuszne. Następnie przeszedł 
podatek kryzysowy, podatek od 
nieruchomości, od energji eleke 
trycznej, od lokali, ustawa o fun- 
duszu pracy, która nakładała cię- 
żar około 100 miljonów, podatek 
od uboju, zwiększenie podatku od 
cukru. Z tych wszystkich tytułów 
nałożono na życie gospodarcze 
ciężar kilkuset miljonów złotych. 
Generalny referent godził się z 
niemi, a dopiero dziś zmięnia po- 
gląd przed zbliżającemi się wybo- 
rami. W roku wyborczym istotnie 
niespesób dalej zwiększać podatki 


są możliwe, a przedewszystkiem 
trzeba wprowadzić duże przesu- 
nięcia w wydatkach. Najpotrzeb- 
niejsze wysunąć ną czoło, a zre- 
zygnować z mniej potrzebnych. 
Gdy się np. słyszy o tem, że no- 
wocześni Medyceusze w Warsza- 
wie mają plany budowy i urzą- 
dzenia pałaców  reprezentacyj- 
nych, co będzie wymagało ogron:- 
nych kosztów, a równocześnie 
gdy się widzi w górach, że woda 
niszczy coraz bardziej tamy prze: 
ciwpowodziowe, które budowała 
jeszcze skąpa „nieboszczka” Av- 


strja — to robi to, bardzo przykre 
wrażenie. Faktem jest, że zami- 
łowanie do zbytków ręprezenta- 
Sceptycyzm cyjnych występowało , najsilniej 

Pos. Chądzyński stwierdza da-|” epokach upadku, naprzykład w 
lej, że równowagi budżetowej nie| XVIII wieku, a gdy państwo po- 
ma. Niedobory wyniosły w sumie | tężniało, jak za Jagiellonów w XV 
w.latach ubiegłych 1-miłjard 109| wieku — było skąpe. Te rzeczy 
miljonów. ' Kasowo zostały po-| muszą się zmienić. 


kryte, ale nie przyszło to łatwo, a 
przychodzić będzie coraz trud- Ostrożność — w obawie 
katastrofy 


niej. Poprawy nie będzie, o ile 
nie nastąpi zmiana polityki gospo A > s : 
a POZY ED W zakończeniu przemawiał m* 
nister skarbu, prof. Zawadzki. 


darczej rzadu. Mówca nie widzi 
Uznając zarzuty stawiane po- 


jednak u rządu programu gospe- 
szczególnym urzędom i władzoni 


darczego i dlatego jest pełen sce 5 

tycyzmu, co do przewidywań pa 4 e 

Prey 4 p 4 r skarbowym, oświadcza, iż zawsze 
jest gotów najsurowicj ukarać 


na ministra skarbu, iż deficyt 
budżetowy bedzie zlikwidowany 

. i “ | urzednika óry wyobraża sobie, 
w ciagu trzech lat. jurzędnika, który w; 


Warunki poprawy 


— Z ZZ Z YA R ZZOZ ooo 


i wprowadzać niepopularne cięża: 
ry. 


że przysporzy Państwu dochodu, 
gdy dwa razy ściągnie podatek, 


gospodarczej albo zrobi niesprawiedliwy kę 
7 m : i miar. Z drugiej strony jednak, 
Prof. Rybarski (KŁ Nar.) | jąko minister skarbu, ponosi od- 


twierdzi, że bez wzmożenia kati= | powiedzialność za to, by kasy skar 


talizacji w instytucjach prywat= | bowe miały środki niezbedne dla 


nych i spolecznych, nie może być | Państwa i musi postępować 
mowy o wzmożeniu życia gospo | ostrożnie . ażeby nie spowodować 
darczego, a następnie przechodzi | kątąstrofalnego załamania się 
do omówienia samej ustawy SKat | wpływów. 

bowcj. Dotąd nie mamy ustawy, 

któruby normowała zasady bud- Co będzie 


żetowania. Budżet jest właśnie tą 
dziedziną. w której zagadnienie 
kontroli sprawowanej przez Sejm 
powinno się urzeczywistnić. Tym» 
czasem u nas swoboda rządu w 
zakresie budżetu jest dalej postr 


z zaliegłościami ? 


-— Nie chciałbym —- mówi mir 
nister = aby moje przyznanie pa 


istnieją dużę nieprawidłowości 


— Greg poszedł, 


Mogę wszystko powie- 


14.7 = $. g n ` A 
iść? o to mówi? — spyta 
ść? Kto t z9 pytał czek 900 procent. 


ZZ O A ao 


To ich 
gdy nie brak. 


| 


nu referentowi generalnemu, że |niespodziewany sukces odnieśli 


ło być rozumiane w ten sposób. 
że można nie płacić. Co do zaleg” 
łości podatkowych, to pan mini- 
ster ujawnia, ie ma pewną kon- 
cepcję pod tym względem, ale wy- 
maga ona przepracowania i obli» 
czenia. Powie naczelna zasadę: 
tam, gdzie znajdzie sposób kryter 
jum, aby umorzyć pewną część 
czy nawet bardzo dużą część za 
ległości podatnika, któwy przez to 
się nie demoralizuje i nie wy- 
obrazi sobie, że wogóle można 
nie placić, tam gotów jest iść na 
najdalej idące umorzenie zaleg- 
łości, ażeby raz tę sprawę oczy- 
ścić, co da sytuację odciążającą 
cały aparat skarbowy. 


Po sxreśleniu daniny 
—zapowiedź nowych 
; podatków 


W zakończeniu p. min. Zawadz- 
ki poruszył sprawę daniny szkol- 
nej i oświadczył, eo nastepuje: 

— Panowie w zgodzie z rządem 
gkreślili 18 miljonów, które mia- 
ły wpłynąć z daniny szkolnej. Wy 
tworzyła się juka 18 miłjonów, w 


budżecie. Godzę się chwilowo n4 
pozostawienie tego deficytu z 
tem, że przyjdę, niestety, z pro- 
jektami podatkowe i takich po- 
datków, które nie będa wymagać 
nowych wymiarów i nowych ess: 
kucyj. Szczegóły po omówieniu 
na radzie ministrów pozwolę so" 
bie zakomunikować, czy jeszcze 
w © ` -je na plenarnem posiedze- 
nisz, w komisji senackiej. W 
katćzym razie nie uważałbym za 


ro"  "«azaną powiększanie dc- 
Hcr ırzerzucanice na operacje 
finasowe, które bybyły kosztow 


ne i powiększyły deficyty lat przy 
sziych. Nie mam wątpliwości, że 
18 miljonów dałoby się uzyskać 
w formie operacyj finansowych. 
Uważam to jednak za rzecz nie- 
pożądaną i obstaję przy utrzyma- 
niu tej cyfry deficytów, z którą 
rząd przyszdł przez powiększenie 
wpływów w drodze nowych po- 
datków. 

Po końcowem przemowieniu re- 
ferenta generalnego p. Miedziń- 
skiego, preliminarz budżetowy i 
ustawę skarbową uchwalono gło- 
sami BB. 


NOWINY SPORTOWE 
„Sztafeta wsiąknęja...!* 


Co może nasza poczta 


„Prosimy wszystkich, którzyby 
wiedzieli coś o sztafecie zaginio- 
nej podczas zamieci śnieżnej w o- 
kolicach Delatyna. aby podali ja- 
kiekolwiek wiadomości”, g 

Kiedy jednak w parę godzin póź 
niej jeden z wyższych funkcjonar 
juszów komendy głównej Z. $. 


Jak juź o tem pisaliśmy, przed 
kilku dniami zakończył się raid 
narciarski wzdłuż Karpat, zorga- 
nizowany przez Związek Strzelec- 
ki. Można sobie wyobrazić, jak 
wielki popłoch wywołała w komen 
dzie głównej Z. $. depesza, która 
nadeszła w końcowych dniach rai- 


du. Depesza ta brzmiała: 


„Sztafeta wsiąknęla  Delatyn 
stop rodzina 2 stop ludzi 10‘. 

Jeden z funkcjonarjuszów Z. 5., 
który tę depeszę odebrał, zaalar- 
mował swoje władze. I oto na fa- 
lach eteru popłynęły przez Polskie 
Radjo następujące słoważ' 


przyjrzał się lepiej depeszy, skon- 
statował błąd i ustalił ,że depesza 
powinna mieć następujące brzmie 


'|nie: 


„Sztafeta osiągnęła- Delatyn 
stop godzina 2 stop ludzi 10“ ` 

Tak oto powinna brzmieć depe- 
sza, która na naszej poczci” "legła 
zniekształceniu. a 


Polska na drugem miejscu w Arosa 
Przegraliśmy w hokeju z Davos 2:4 


Onegdaj w Szwajcarskiej miejsco- 
wości Arosa, niedaleko Davos, odbyt 
się tinał hokejowego turnieju pomię- 
dzy reprezentacja Polski a drużyną 
hokejowa „Davos”, Mesz ten przy- 
nióst zwycięstwo Szwajcarom w sto- 
sunku 4:2. 


Mecz ten kończy pobyt drużyny 


polskiej w Szwajcarji, Mecz z „Da: 
vos’ zadecydował o zajęciu w turnie- 
ju pierwszego miejsca przez drużynę 
szwa;carską, Polska znalazła się na 
drugiem miejscu. Następne miejsqa 
zajęły: reprezentacja Pragi (kiub 
|" tı drużyna szwajcarską „Ara 
sa”, 


Norwegowie triumiują w blegu zjazdowym 


Bracia Ruud na pierwszych miejscach w Garmisch 


Podczas międzynarodowych nar- 


ciarskich mistrzostw Niemiec w Gar-; 


misch-Partenkirchen odbył się bieg 
zjazdowy na dystansie 4,5 km. z róż- 
nicą wzniesienia między startem a me 
ią ponad 850 m. Trasa biegu była 
bardzo trudna i wymagała od zawod- 


ników  wykazanią wszcchstronnej 
techniki ziazdowej, 
W begg zjazdowym, w ktorym 


150 zawodników, 
ZNA- 
bracia 


startowało ponad 


komici skoczkowie norwescy, 


ć ń á A RU | Ruud. zajmuiąc dwa pierwsze miej- 
sposobie ściągania podatków miar. sca. Sukces traci Ruud iest o tyle nie 


OZ" EO ICIC JĄ TOCK YE ZPA COZ "YE ORKI A SZW: pz AO 


— Zdaję się, że pojechał do swej żony i dzieci, gdzieś 
da domku na przedmięściu, — wyjaśnił Hughson — ale 
ote pan Busk. No, i jakię rezkazy, James? 

Czy nie zechciałbyś ich zaprowa- 
dzić do Café Pompadour? i 

Wyjął bilet wizytowy i napisał nu nim parę słów: 

— Pokażesz to tam. 
Przyjadę za pół godziny. Dobrze, Hughson? 

— Doskonale, James. Tędy, moje dzieci, Wymkniemy 
się bocznem wyjściem i tak wyminiemy caly tlum. Nie 
możemy przecież ciagle reprezentować. Prawda? 

W samochodzie, który zwolną sunął przez Londyn, 
wyglądający jak olbrzymia błyszcząca światłami fanta- 
zja, Charlie pragnął się dowiedzieć, dokąd jada, co to 
za lokal. I poco się tam udają. 

— Poco? — odparł Hughson — poto, by zrealizować 
rzeczy niereulne. Wiecie, zapewne, moj drodzy, że w dzi- 
Biejszych czasach nikt niema pieniędzy. Ci głupcy, któ- 
rzy zakładali Café Pompadour, nie wierzyli temu. I cóż 
zrobili? Urządzili tak swój lokal, że trzeba słono bulić 
za samo prawo siedzenia tam przy stoliku, jeszcze wię- 
cej za jedzenie, a najwięcej za to, co się wypije. Wkoń- 
cu, żcby móc tam pozostać, trzeba siać funtami na pra- 
wo i lewo. Rezultat jest taki, żę ci głupcy mają zarobe- 


Zarezerwowałem wam stolik. 


— Dobrze, ale skąd biorą się ludzie z takiecmi pic- 
niędzmi? -— spytał Charlie. 

— Tego j ja nie wiem, I nikt, zdaje się, nie potrafi 
nam tego powiedzicć., Ale zdawałoby się, że bogatych ni- 


(D. e. n.). 


spodziewany, że nie uchodzą oni za 
specjalistów biegów zjazdowych, Na 
uwagę zasługują słabe pozycje nar- 
ciarzy niemieckich, Szczegółowe wye 
riki były następujące: 


1) Birger Ruud (Norwegia) 5:17 

2) Sigmund Ruud - - 5:233 
3) Plqtr (Niemcy) 5:30,2 
4) Sortorclli (Włochy) 5:30,2 
5) Sörensen (Norwegja) 5:37,2 
6) Chieronni (Włochy) 5:41,4 
7) Konningen (Norwegja) 5:44 
8) Kraisy (Niemcy) 5:44,1 


Znany norweski narciarz Andersen 
zajął dopiero 36-te miejsce. 


$. Marusarz skacze 61 m 


Stanisław Marusarz ustanewił no- 
wy rekord malei skoczni olimpijskiej 
w Garmisch-Partenkirchęn osiagając 
6l mr Należy zaznaczyć, że narciarz 
nasz w skoku tym złamał nartę, mima 
to iednak skok był ustalony. 

Musimy dodać, że skoki maksymal 
ne na małej skoczni olimpijskiej abli- 
czonę są na 56 m. 


Kronika sportowa 


SKŁAD REPREZENTACJI NA MECZ 
2 WĘGRAMI, 

kapitan PZB Cendrowski ustalił na: 
stępujący skład na mecz z Węgrami: 
Jarząbek, Rotholz, Kajnar,  Sipiński, 
Seweryniak, Chmielewski, Majchrzyc- 
ki i Piłat. 
MISTRZOSTWA HOKEJOWE SZKOŁ 

W słolecznym parku im. Sobieskie= 
go rozpoczęły się międzyszkolne mi- 
strzostwa hokejowe. Postanowiono ro 
zgrywki prowadzić w jednej grupie 
według losowania, a dopiero po dwóch 
dniach nastąpi podział na grupy. 

Dotychczas rozegrana następujące 
mecze: Gimnazjum Reia -— Gimn. Św, 
Stanisława 2:1, Rontaler — Rej 4:2, 
Czacki — Lotenc 2:0. Mazowieckie — 
Giżycki 3:1, Przyszłość e Miejskie 
5:0 (walkoverem), handlowe Szcze= 
panowskiego — Bielany 4:3, Batorv 
— Techniczne kolejowe 0:2. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 
Jak sie rodzi sekta? 


Płomienny wóz proroka Eljasza 
pożar chaty i wiarę w nową świętą 


* æ Kilkakrotnic już na łamach 
„ABC - Nowin Codziennych* uka- 
zały się wiadomości o nowopowsta- 
łej na Polesiu sekcie „Synów No- 
wego Izraela, czyli „Wysłańców 
Proroka Eljasza“, którzy propagu- 
ją coś w rodzaju nauki Mojżeszo- 
wej. 

Obecnie od naszego korespon- 
denta z Polesia otrzymujemy sze- 
reg bliższych, a bardzo interesują- 
cych szczegółów w tej sprawic. 


Pińsk, w styczniu. 


Wstecz przez wieki 


Polesie jest jedna z najbardziej 
pod względem kultury i cywilizacji 
eacofanych okolie Polski. 

Y jednej z popularnych, lecz nie 
pozbawionej głębszych akcentów po- 
wieści znakomitego angielskiego au- 
tora Wellsa, p. t. „Podróż w czasie”, 
opisana jest fantastyczna maszyna 
do podróżowania w czasie. Bohater 
powieści używa maszyny tej do prze- 
noszenia w odległą przyszłość. 

W Polsce rolę takiej maszyny do 
podróżowania w czasie może spełnić 
każde auto, z tą jednak zasadniczą 
różnicą, że można nią będzie jechać 
tylko wstecz, w przeszłość. 

Jadąc od zachodu, przypuśćmy od 
granicy pod Zbąszyniem, z każdą 
setką kilometrów zostawiona za so- 
bą — zostawiamy conajmniej dzie- 
siątek lat kulturv. Dojechawszy aż 
na Polesie, znajdziemy się mniej 
więcej na schyłkn XVIII, a począt- 
ku. XIX wieku. Nowoczesnej eywili- 
zacji wcale nie znać. Bezdroża. Bag- 
ua. Olbrzymie przestrzenie porośnię- 
te mchami i kwaśną trawa. Rzeki i 
izeczki, rozlewajace się w labirynty 
strumyczków. Czasem lasy dobrze 
już rabunkowa gospodarką z okresu 
dobrej konjunktury na drzewo wyni- 
szczone, a niczagospodarowane w 
sposób nowoczesny. 
u Wśród tego krajobrazu mieszkaja 
lpdzie również niewspółcześni. W 
miasteczkach żydzi - chasydzi, fa- 
natycy, rządzeni przez dynastje ca- 

ków - cudotwórców, na wsi chłopi 
cieni, biedni i brudni, a w nielicz- 


TANIA SPRZEDAŻ PO 
FPUTER 


JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI 
NA TRĘBACKIEJ MAGAZYŃ 


nych dworach garstka zubożałych 
ziemian, jedyni reprczentanci postę- 
pu. 

Od czasu do czasu zjawiają się tam 
dziwni wędrowcy: żebrzący prorocy, 
„mołczalniki”, pokutniey, którzy nie 
odzywają się ani słowem, baptyści, 
anabaptyści, neobaptyści, starowie- 
De 

Chłop poleski od smutnej rzeczy- 
wistośei ucieka w dziedziny prymi- 
tywnej mistyki. Chętnie słucha o- 
wych proroków. Myśl jego szuka ja- 
śniejszych barw choćby w marze- 
niach. 


„Synowie nowego izraela* 

Na takim to gruncie wyrosła sekta 
„synów nowego Izraela“, 

Jak głoszą członkowie tej sekty, 
założyła ją kobieta, żona, jak na 
tamtejsze stosunki zamożnego go- 
spodarza ze wsi Zarzeczyce w po- 
wiecie sarneńskim, matka czworga 
dzieci, Olga Kirylczukowa. Przed 
czterema mniej więcej laty Kirylezu- 
kowa zaczęła od czasu do czasu za- 
padać w dziwny stan, prawdopodob- 
nie rodzaj transu kataleptycznego, i 
wtedy słyszała jakoby „głosy boże”. 
„Głosy boże“ objawiły jej, że jeśli 
przez posty i umartwienia stanie się 
tego godną, zostanie przez proroka 


Eljasza wystawiona na „ogniową 
próbę”, poczem otrzyma dalsze 
wskazówki. - 

Kirylezukowa odprawiała długo- 


trwałe surowe posty, przez 7 dni 
przestała wogóle przyjmować pokar- 
my i napoje, aż wreszcie oświadczy- 
ła: 

— Tej hocy będzie „próba ognio- 
wa!'. 

Nocą eała rodzina nie kładła się 
spać. Przez długie godziny nie dzia- 
ło się nie nadzwyczajnego. Aż wresz- 
cie, dziwnym zbiegiem okoliczności 
w chacie Mirylczuków wybuchł po- 
58. 4 


„Ognisty 'wóz* proroka 
Eljasza 


— Prorok. Bljasz przyjechał ogni- 


Ru a 


SEZONOWA 


krasnowshka, Trebacka 4 
Na okres do dn. 7 Lutego ponownie zniżamy ceny 


Karakuły dawn. 750 ob, 500 
tapki Kar. dawn. 650 o». 300 


Piżmowce dawn. soo os. 350 | JUNAtY dawn. 220 ob. 120) 


Marek Romański 


F oki dawn. 400 ob. 220 
rebaki dawn. 350 ob. 175 


PODWÓJNE ZYCIE 


GRETY NIELSEN 


— Nowa kopja? Dziś jeszcze? Po ciemku? 


= Nowa kopja. 
— Tego drugiego obrazka? 


— Nie! — zaprzeczył ruchem glowy Hedinger i wskazując na, 
Kramera kopję, rzekł — Ten pierwszy 


świeżo ukończoną przez 


obrazek skopjujesz mi jeszcze raz. 
Kramer stanął przed nim, jak posąg zdziwienia. 


— Człowieku, czyś ty oszalał? Jeszcze na tej kopji farba nie 
zaschła, a ty mi każesz malować drugą, taka samą. 


bryka, czy co u licha? 


— A jednak musisz to zrobić. Malować naturalnie zaczniesz 


jutro, ale płótno przygotuj i zagruntuj dziś. As A 

Kramer spojrzał raz jeszcze na oficera i nie już nie odpowie- | będą CON Postanowił 
dział, tylko ruszył kilkakrotnie ramionami. Owsrnął go niepokój, !Siadaniu dowodów zdrady 
czy nie wplątał się w jakąś niemiłą historję, ale zbyt dobrze znał 
Kurta. by mógł długo żywić te obawy. 
zagruntował je i poszedł zapowiadając, żę wróci nazajutrz, Kurt 
uprzedził go. że na szybkości zrobienia tej drugiej kopji zależy 
mu jeszcze bardziej, niż na pierwszej. Że zaś przytem na pożeg- 


. 


Seryjna fa- 


Nałożył płótno na ramy, 


stym wozem i zapalił nim nasz dom! 
— zawołała wielkim głosem Kiryl- 
czukowa. — Nie gasić! To jest „pró- 
ba ogmiowa!'*. 


Pomimo usiłowań męża, który dość 
sceptycznie zapatrywał się na „obia- 
wienia“ żony, Kiryleczukowa nie po- 
zwoliła ratować domostwa i nie 
chciała wyjść z płonącej chaty, ani 
nic wypuszczała z niej dzieci. Maż 
pobiegł po pomoc. Nadbiegli sąsie- 
dzi, lecz nie mogli narazie opanować 
ognia. W pewnej chwili wydało się, 
jakby ogień zaczął przygasać. Kiryl- 
czukowa uznała wtedy, że „próba“ 
jest skończona i wraz z dziećmi opu- 
ściła chatę, wówczas pożar rozgorzał 
nanowo i strawił całe domostwo Ki- 
ryleczuków. 


„Matka Olga“ 


Od tej pory Kirylezukowa uważa 
się „za świętą* i przybrała tytuł 
„matki Olgi". Wpada coraz częściej 
w trans kataleptyczny i przemawia- 
jąc wtedy dziwnym jakby cudzym 
głosem, wygłasza najróżniejsze non- 
sensy, które obecni biorą za proroe- 
twa. 

Sława „matki Olgi“ rozniosła się 
coraz dalej od jednej poleskiej chaty 
do drugiej. 

Pewnego dnia w czasie, kiedy Ki- 
rylczukowa była właśnie w transie, 
odwiedził ją znany w tej okolicy że- 
brak, „święty mołezalnik** (milezek). 
Zobaczywszy go „matka Olga“ prze- 
mówiła wielkim głosem: 


— To jest sam prorok Eljasz! 


„Mołczalnik* przyjął tę rewela- 


Historja w anegdotach 


Królowa angielska Anna Bo- 
leyn, którą tyrański maż Henryk 
VIII skazał na ścięcie, idąc na 
-szafot zdobyła się na takie powie- 
dzenie: „Proszę powiedzieć me- 
mu małżonkowi, że nikt nie mógł 
być bardziej troskliwy ð moje wy- 
wyższenie, niż on: ze zwykłej pa- 
nienki zrobił mnie markizą, z 
markizy królową, a nie mając już 
nic wyższego rozporządzenia. 
robi mnie obecnie męczęnnicą'". 

- 


Papieżowi Benedyktowi XIV 
donosi jakiś gorliwiec. że w pe 
wnej prowincji przyszedł na 
świat antychryst i ma obecnie 
trzy lata. — Ach mój synu — mó- 
wi dobrotliwie papież — to już 
za moich czasów nie dojdzie do 


| 


wzniecił 


cyjną prezentację nader życzliwie. 
Zerwał ze ślubem milezenia i wygło- 
sił natychmiast okolicznościowe prze- 
mówienie, poczem odwdzięczył się 
swej proiektorce, obdarzając ją no- 
wym tytułem „matka Syjonu“. 


Dysonans nowoczesności 


Niebawem do tej, jakby z dawnych 
kronik zaczerpniętej historji, wkradł 
się annchroniezny dysonans. Olgę Ki- 
rylezukową zabrano z rodzinnej wsi 
i zawieziono ja ani nie na stos, ani 
do ciemnego lochu, lecz... do szpitala. 
Sceptyczni lekarze stwierdzili, że 
cierpi ona na rozwiniętą w najwyż- 
szym stopniu histerję... 


Rozwój sekty 


Rozwojowi sekty nie to nie za- 
szkodziło. „Odkryty“ przez histe- 
ryczkę „prorok Eljasz* zebrał dwu- 
nastu „apostołów i rozesłał ich po 
całem Polesiu. Chodzą oni teraz i 
propagują, żebrząc, zasady religii 
„nowoizraclskiej”, przedstawiające 
się wszędzie jako „wysłańcy proroka 
Eljasza'". 


Zasady tej nowej religji opierają 
się częściowo na nauce Mojżeszowej. 
Sekciarze nie golą bród, nie jedzą 
wieprzowiny i świętują sobotę, nie 
sprzeciwiając się jednak świętowa- 
niu i w niedziele. Obiecują, że jeśli 
cała ludzkość pójdzie za ich wskaza- 
niami, zapuści ich wzorem brody pa- 
trjarsze, przestanie jeść wieprzowinę 
i będzie święciła sobotę, to zstąpi 
„nowy mesjasz* i sprowadzi na zic- 
mię raj, „nowy Syjon“. 


i 


+ 


Regent Francji, ks. Orleański, 
pragnął kiedyś pójść na bal pu- 
bliczny, ale incognito, tak żeby 
go nikt nie poznał. Radzi się więc 
swego zaufanego dworzanina. 
Ten podejmuje się urządzić całą 
sprawę, lecz ku ździwieniu księ- 
cia poleca mu się ubrać w zwy- 
kły kostjum mieszczański bez ża- 
dnych przebrań. Natomiast, gdy 
weszli na salę wymierza księciu 
potężnego... kopniaka, Na oburzo- 
ny gest księcia powiada: 


— Teraz przecież nikt nie bę- 
dzie przypuszczał, że to Wasza 
Królewska Wysokość, i — zabie- 
ra się do powtórzenia ciosu... 

— Dosyć, dosyć, — woła na to 
książę.—Mam wrażenie, źe jestem 


ma troszczy mój następca... kowany... 
a: 3ENEWERZEENEJ 
117) Gdy Kurt pozostał sam, przystąpił zaraz do pracy. Na zagrun- 
towanem płótnie przy pomocy tuszu — zupełnie tak, jak Greta — 


wymalował plan jednego z lotnisk wojskowych w okolicy Berlina, 


posiadającego najnowszą zdobycz techniczną w postaci podziem- 
nych hangarów. Plan ten opatrzony krótkiem objaśnieniem, zo- 
stał przez niego namaloway zupelnie fałszywie, a kryte hangary 
zaznaczone krzyżykami tam, gdzie ich wcale nie było. 
zajęła mu bardzo wiele czasu, ponieważ dla zachowania ostroż- 
m ności wpadł na pomysł malowania lewą ręką. Gdyby był wie- 


Praca ta 


dział, że w ten sam sposób kreśliła wszystkie plany i szyfry Greta 
Nielsen — z całą pewnością nie byłby tak postapił, 


Zamiary Kurta były bardzo proste, 
każdy obraz Grety i za pośrednietwem Emmy Wigand dostarczać 
kopję Kramera owemu panu w binoklach, którym obiecywał sobie 
zajęć się w najbliższej przyszłości. Na każdem plótnie pod war- 


Postanowił on kopjować 


stwą farby miał odtąd najdować pan w binoklach upełnie falszy- 


sposób szpicgowska działalność 
unicestwiona. 

Następnych obrazów 
niszczyć. Wystarczyło mu, 


swej woli. Następne kopje 
egzempalrzu. 


we plany i informacje, nie mające w sobie nic z prawdy. 


W ten 
dziewczyny miała być z punktu 


Grety Nielsen Kurt nie miał zamiaru 
że wiedział już, co one zawierają i co 
przechowywać je u siebie, by być w po- 
i tem samem uczynić 
miał robić Kramer już tylko w jednym 


Gretę powolną 


Malarz przybył nazajutrz rano, spojrzał na rysunek na zagrun- 
towaniu i bez słowa zabrał się do pracy, Wolał nie pytać o nie — 
niczego nie wiedział, niczego się nie domyśluł. 


Zaufał Kurtowi 


nanie poczęstował malarza kawą z koniakiem i cygarami, Kra-|i przypomniał sobie jego słowa o państwowej tajemnicy. Ale malo- 
mer opuścił jego mieszkanie zadowolony i udobruchany. Z wła-|wał gorączkowo, jakby plan niezrozumiały dla siebie chciał jak- 


ściwą sobie beztroską nie zastanawiał 
wszystkiem, tem bardziej uspokojony, że Kurt wspomniał mu raz 


jeszcze, iż wynagrodzi mu trud i stracony czas. 


(dzia: polityczny i ekonomiczny) 
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Nr. 36 


ało ? 


Imieniny, 


wiatr od zachodu, w ZASP-ie zmiany 
i zaspy śnieżne w Kołomyi 

i Adolf tęsknił do Meranu — 

taka tęsknota do natury — 

niech pan zrozumie to, Benito — 

i odda Rzeszy Meran -- mówił 

gdy u Benito był z wizytą 


nieoficjalną ambasa 


dor 


(małe przyjęcie w męskiem gronie — 
wino, owoce, Giovinezza, 
cherchez la femme — nie wykluczone) 


i nastrój taki był i 


ntymny, 


w „frywolnem płynął podnieceniu 


cher ambasador coś 


pikantnie 


wspomniał o trojporozumieniu, 


że Francja, Czechy i 


Sowiety 


tak między sobą — comprenez? 


banalny trójkąt — 
że jabym też chciał. 


choć się przyznam. 
A pan nie? 


I o dalekim Wschodzie mówił 

i o japońskiej hegemonji. 

W Warszawie — w Sejmie też mówiono 
coś o współpracy i harmonji, 

o odciążeniu i podatkach 


(gruntownie zmieni 
że z płatnikami 


się grutowy) 
tak jak z dziećmi 


trzeba obchodzić się panowie — 
i że niedobór budżetowy 
może okazać się fatalny 


i wobec tego cóż zo 


staje 


jeśli nie dobór naturalny? 


M. L. B. 


BEZP CET T A R D, 


REECE TEK CO WW Z KOCK OOOOOOOORO 


Sylwetka Lud 


Odczyt Siivio Gd Amico 


w. Pirandella 


T 


włoskiedo krytyka teairalnego 


W środę wieczorem w sali Wło- 
skiego Instytutu Kultury. interesują- 
cy odczyt o laurcacie nagrody Nobla, 
znakomitym pisarzu włoskim, L. Pi- 
randello, wygłosił włoski krytyk tea- 
tralny Silvio d Amico. 

Silvio d'Amico, który jest obecnie 
gościem Warszawskiego Instituto 
Italiano di Cultura, przybył do Pol- 
ski dla zapoznania się z naszym tea- 
trem. Silvio d' Amico, prowadzi zna- 
ny miesięcznik teatralny „Scenario“, 
a pozatem wykłada historję teatru 
w Rzymie, w konserwatorjum św. Œc- 
cyl Ji. 

Na tle rozwoju teatru we Wło- 
szech Silvio d'Amico przedstawił 
teatr włoski XX wieku, w którym 
przed wojną światową na plan pierw- 
szy wysunęli się Bracco, d'Annunzio, 
Nicodemi, po wojnie zaś coraz bar- 
dziej dominujące miejsce zaczał zaj- 
mować Luigi Pirandello. 

Z początku Pirandello nie znalazł 
uznania we własnej ojczyźnie i zm- 
szony był ze swą trupą teatralną 
szukać sukcesów zagranica, objeż- 


dżająe teatry państw zachodnio - cu- | 


ropcjskich. To znaczenie, jakie Pi- 


pełnoletności. Niech się więc nim już zupełnie dostatecznie zamas- | ryndello obeenie posiada we Who- 


szech, datuje się dopiero od przewro- 


piero czwartego dnia wieczorem, 
skopjowane przez Kramera, oraz 
podpisany „G. Nielsen“. Kurt byl 


w sobie żadnych niespodzianek, skoro 
posiadały te same ramy, w które 


noklach, Skopjowane pejzaże 
oprawione były oryginały. 


tu faszystowskiego, który uznał w 
nim narodowego autora dramatycz- 
nego. 

Silvio d'Amico scharakteryzował 
twórezość Pirandella jako pisarza 
tragicznego. Pirandello nie wierzy w 
rzeczywistość, otaczający nas Świat 
uważa za złudzenie, twierdzi, że Każ- 
dy człowiek nadaje rzeczywistości 
odrębną formę, tak, że właściwie ty- 
le jest światów ilu ludzi, Co więcej, 
zdaniem Pirandello, mawet i ten 
Swiat, jaki człowiek sam sobie wy- 
tworzy, również jest złudzeniem. 

Mimo pesymizmu Pirandello skry 
cie wierzy jednak w dobroć. Człowiek 
ueicezki od swych cierpień ti nic- 
szczęść szuka w uczuciu dobroci dla 
innych ludzi, l 


„szumią jodły..." 
w Hozandji 


Radjostacja holenderska w Huizen 
nadała koncert z udziałem tenora 
polskiego E Dobrodzieckiego, który 
m. iu. odśpiewał po polsku z towa- 
rzyszeniem orkiestrv popularną arję 
iJontka „Szumią Fzdły...*. 


przynosząc z sobą dwa obrazki 
— trzeci, niezmieniony obrazek, 
pewien, że obrazek ten nie kryje 
wzgardził nim pan w bi- 


Raz jeszcze agent wywiadu ostrzegł surowo panią Wigand. po- 


czem zamyślony, z twarzą zasnuta 


tętniącemi wieczornym zgielkiem. 


zadumą ruszył ułicami Berlina 


Ciężar nieznośny, ciężar ponad siły, zginał ku ziemi jego młodą 


postać. Nie był to już ten sam Ku 


rt von Iledinger, co przed nies 


wielu jeszcze dniami. Nie tak nie dodaje dojrzałości, jak cierpie- 


nie, a Kurt cierpiał i znajdował 


Wielka gra między Gretą, a nim była rozpoczęta. 


zwycięży w tej walce. 


ROZDZIAŁ XII. 


się na rozdrożu życia. 
Wierzył, że 


. 


Po nagłym wyjeździe w towarzystwie szefa wywiadu niemieca 
kiego, pułkownika Luciusa — generala Conrada von Strelitz nie 
było przez sześć dni w cichej willi w Charlottenburgu. Stary woj- 
skowy nie dawał też najmniejszego znaku życia i ani Greta, ani 
gospodyni nie miały pojęcia, jaki był cel niespodziewanej podró- 
ży generała. Von Strelitz wyjeżdżał często, ale jego inspekcyjne 
podróże nie trwały nigdy dłużej nad trzy dni, toteż, gdy. tydzień 
już dobiegał końca, w willi zapanował niespokój wśród domow- 


ników. 


Dopiero szóstego dnia wieczor 


em generał von Strelitz powrócił, 


Gdy przyjechał z lotniska, Grety w domu nie było. Skoro tylko wrós 


ciła, gospodyni wybiegła do niej 


do przedpokoju i wielce zaafero» 


wana, moderując w miarę możności swój krzykliwy głos, oznajmiła 


dziewczynie pełna niepokoju, że 
nie jest chory, lub czy nie spotk 


obawia się mocno, czy generał 
ało go jakieś nieszczęście. 
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